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Na za­wsze po­zo­sta­ną w na­szej pa­mię­ci:

Abel Gar­cía Her­nán­dez, Abe­lar­do Vázqu­ez Pe­ni­ten, Adán Abra­ján de la Cruz, Ale­xan­der Mora Ve­nan­cio, An­to­nio San­ta­na Ma­estro, Ben­ja­mín Ascen­cio Bau­ti­sta, Ber­nar­do Flo­res Al­ca­raz, Car­los Iván Ra­mírez Vil­lar­re­al, Car­los Lo­ren­zo Her­nán­dez Mu­ñoz, César Ma­nu­el Gon­zález Her­nán­dez, Chri­stian Al­fon­so Ro­drígu­ez Te­lum­bre, Chri­stian To­más Co­lón Gar­ni­ca, Cut­ber­to Or­tiz Ra­mos, Do­riam Gon­zález Par­ral, Emi­lia­no Alen Ga­spar de la Cruz, Eve­rar­do Ro­drígu­ez Bel­lo, Fe­li­pe Ar­nul­fo Rosa, Gio­van­ni Ga­lin­des Gu­er­re­ro, Isra­el Ca­bal­le­ro Sán­chez, Isra­el Ja­cin­to Lu­gar­do, Je­sús Jo­va­ny Ro­drígu­ez Tla­tem­pa, Jho­si­va­ni Gu­er­re­ro de la Cruz, Jo­nás Tru­jil­lo Gon­zález, Jor­ge Álva­rez Nava, Jor­ge Aníbal Cruz Men­do­za, Jor­ge An­to­nio Ti­za­pa Le­gi­de­ño, Jor­ge Luis Gon­zález Par­ral, José Án­gel Cam­pos Can­tor, José Án­gel Na­var­re­te Gon­zález, José Edu­ar­do Bar­to­lo Tla­tem­pa, José Luis Luna Tor­res, Ju­lio César Ló­pez Pa­tol­zín, Le­onel Ca­stro Abar­ca, Luis Án­gel Abar­ca Car­r­lil­lo, Luis Án­gel Fran­ci­sco Arzo­la, Mag­da­le­no Ru­bén Lau­ro Vil­le­gas, Mar­cial Pa­blo Ba­ran­da, Mar­co An­to­nio Gó­mez Mo­li­na, Mar­tín Get­se­ma­ny Sán­chez Gar­cía, Mau­ri­cio Or­te­ga Va­le­rio, Mi­gu­el Án­gel Her­nán­dez Mar­tínez, Mi­gu­el Án­gel Men­do­za Za­ca­rías, Saúl Bru­no Gar­cía, Da­niel So­lís Gal­lar­do, Ju­lio César Ra­mírez Nava, Ju­lio César Mon­dra­gón Fon­tes

oraz

Aldo Gu­ti­ér­rez So­la­no

De­dy­ku­ję

Ja­vie­ro­wi Val­de­zo­wi Cár­de­na­so­wi

i wszyst­kim dzien­ni­ka­rzom na ca­łym świe­cie.



A kie­dy on bu­do­wał mur, to tam­ci po­kry­wa­li go tyn­kiem. Po­wiedz tym, któ­rzy po­kry­wa­li go tyn­kiem: Upad­nie on, gdy spad­nie deszcz ulew­ny, na­stą­pi gra­do­bi­cie i wi­cher gwał­tow­ny się ze­rwie[1].
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Prolog

Wa­szyng­ton, D.C.

Kwie­cień 2017 r.

Kel­ler jed­no­cze­śnie wi­dzi ma­łe­go chłop­ca i błysk ce­low­ni­ka.

Z ręką w dło­ni mat­ki dzie­ciak stoi wpa­trzo­ny w na­zwi­ska na czar­nym ka­mie­niu. Czyż­by tam ko­goś szu­kał? Dziad­ka? Albo wuja? A może tyl­ko, spa­ce­ru­jąc po Na­tio­nal Mall, przy­sta­nę­li przed po­mni­kiem We­te­ra­nów Woj­ny w Wiet­na­mie?

Mur jest ni­ski, ukry­ty jak grzesz­ny se­kret, pry­wat­ny po­wód wsty­du. Gdzie­nie­gdzie leżą kwia­ty, tu i ów­dzie pacz­ki pa­pie­ro­sów i bu­te­lecz­ki al­ko­ho­lu. Wiet­nam był daw­no, w in­nym ży­ciu. Od tam­tej pory Kel­ler pro­wa­dzi swo­ją wła­sną i dłu­gą woj­nę.

Ten mur nie opie­wa chwa­ły bi­tew­nych pól. Nie znaj­dzie­cie tam nazw: Khe Sanh, Qu­ang Tri czy Ham­bur­ger Hill. Może dla­te­go, my­śli Kel­ler, że wy­gra­li­śmy wszyst­kie bi­twy, a prze­gra­li­śmy woj­nę. Wszyst­kie te śmier­ci dla bez­sen­sow­nej woj­ny… By­wa­jąc tu­taj wcze­śniej, wi­dy­wał męż­czyzn opar­tych o ścia­nę i łka­ją­cych jak dzie­ci.

Roz­pacz ich zdru­zgo­ta­ła, zła­ma­ła im ser­ca.

Dziś zja­wi­ło się ze czter­dzie­ści osób, w więk­szo­ści tu­ry­stów, poza tym ro­dzi­ny i kil­ku męż­czyzn, któ­rzy wy­glą­da­ją na we­te­ra­nów. Dwaj z nich, star­si, w mun­du­rach VFW[2], słu­żą po­mo­cą tym, któ­rzy pró­bu­ją od­szu­kać na mu­rze na­zwi­ska swo­ich bli­skich.

Te­raz Kel­ler znów jest na woj­nie. To woj­na z DEA[3], któ­rą mógł­by na­zwać „swo­ją”, z se­na­tem USA, z mek­sy­kań­ski­mi kar­te­la­mi nar­ko­ty­ko­wy­mi, a na­wet pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych.

W grun­cie rze­czy są jed­nym i tym sa­mym.

Każ­da gra­ni­ca, w któ­rej ist­nie­nie wie­rzył, zo­sta­ła prze­kro­czo­na.

Nie­któ­rzy chcą go uci­szyć, uwię­zić i znisz­czyć. A kil­ku, jak po­dej­rze­wa, pra­gnie go za­bić.

Wie, że stał się po­sta­cią kon­tro­wer­syj­ną, uoso­bie­niem roz­ła­mu, któ­ry się po­głę­bia, gro­żąc po­dzia­łem w ło­nie pań­stwa. Wy­wo­łał skan­dal, któ­rym było śledz­two się­ga­ją­ce od ma­ko­wych pól Mek­sy­ku aż po Wall Stre­et i sam Bia­ły Dom.

Jest cie­pły wio­sen­ny dzień, lek­ki po­wiew wia­tru uno­si płat­ki kwia­tu wi­śni. Ma­ri­sol, wy­czu­wa­jąc jego na­strój, uj­mu­je go za rękę.

Kel­ler pa­trzy na mal­ca i wte­dy z pra­wej, od stro­ny po­mni­ka Wa­szyng­to­na, do­strze­ga na­gły błysk. Jed­nym sko­kiem rzu­ca się na chłop­ca i jego mat­kę, po­wa­la­jąc ich na zie­mię.

A po­tem się ob­ra­ca, by osło­nić Mari.

Po­cisk, któ­ry dra­snął mu czasz­kę i sma­gnął szy­ję, okrę­ca go wo­kół osi.

Przez za­la­ne krwią oczy wi­dzi świat na czer­wo­no, gdy wy­cią­ga rękę ku Ma­ri­sol i spy­cha ją na zie­mię.

Okry­wa ją swym cia­łem, a jej la­ska ze stu­ko­tem pada na chod­nik.

Ko­lej­ne po­ci­ski ude­rza­ją w mur tuż nad nimi.

Sły­szy jęki i krzy­ki. Ktoś woła:

– Za­ma­cho­wiec!

Wy­pa­tru­je źró­dła strza­łów i do­strze­ga, że pa­da­ją z po­łu­dnio­we­go wscho­du, kie­ru­nek na dzie­sią­tą, gdzieś zza ma­łe­go bu­dyn­ku, w któ­rym, jak za­pa­mię­tał, miesz­czą się to­a­le­ty. Od­ru­cho­wo się­ga za pas po sig sau­era, ale za­raz uświa­da­mia so­bie, że jest nie­uzbro­jo­ny.

Strze­lec prze­łą­cza się na au­to­mat.

Po­ci­ski ude­rza­ją w mur nad Kel­le­rem, odłu­pu­jąc ka­mień wraz z wy­ry­ty­mi tam na­zwi­ska­mi. Lu­dzie przy­wie­ra­ją do zie­mi lub kulą się do ścia­ny. Kil­ko­ro, ci bli­żej kra­wę­dzi, prze­czoł­gu­je się na dru­gą stro­nę i ru­sza bie­giem w kie­run­ku Con­sti­tu­tion Ave­nue. Ale więk­szość za­mie­ra w osłu­pie­niu.

Kel­ler wrzesz­czy:

– Snaj­per! Na zie­mię! Pad­nij!

Wi­dzi jed­nak, że to nic nie daje. Miej­sce pa­mię­ci sta­ło się śmier­tel­ną pu­łap­ką. Ścia­na two­rzy sze­ro­ko­kąt­ne V, a je­dy­ną dro­gą uciecz­ki w obu kie­run­kach jest wą­ska ścież­ka wzdłuż niej. Ja­kaś para w śred­nim wie­ku ru­sza bie­giem w stro­nę wyj­ścia na wschód, czy­li tam, gdzie czai się za­ma­cho­wiec, i nie­szczę­śni­cy na­tych­miast pa­da­ją ni­czym fi­gu­ry z kosz­mar­nej gry wi­deo.

– Mari – szep­cze Kel­ler – mu­si­my ucie­kać. Ro­zu­miesz?

– Tak.

– Przy­go­tuj się.

Cze­ka, aż se­ria ucich­nie – znak, że strze­lec zmie­nia ma­ga­zy­nek – i zry­wa się, chwy­ta Mari i prze­rzu­ca ją so­bie przez ra­mię. Ru­sza bie­giem wzdłuż ścia­ny do za­chod­nie­go wyj­ścia, gdzie mur ob­ni­ża się do wy­so­ko­ści pasa, po czym kła­dzie ją na zie­mi za drze­wem.

– Leż i się nie ru­szaj! – krzy­czy.

– Gdzie idziesz?

Strze­la­ni­na wy­bu­cha od nowa.

Kel­ler po­now­nie prze­ska­ku­je mur i za­czy­na spy­chać lu­dzi do wyj­ścia po stro­nie po­łu­dnio­wo-za­chod­niej.

– Tędy! Tędy! – woła, kła­dąc dłoń na kar­ku ja­kiejś ko­bie­ty. Na­ci­ska jej gło­wę w dół, by zmu­sić ją do bie­gu. Ale za­raz sły­szy ostry świst po­ci­sku i od­głos ude­rze­nia. Ko­bie­ta chwie­je się i osu­wa na ko­la­na, a spo­mię­dzy jej pal­ców spły­wa krew.

Kie­dy pró­bu­je ją dźwi­gnąć, tuż przy twa­rzy sły­szy świst se­rii.

Pod­bie­ga do nich mło­dy męż­czy­zna, wy­cią­ga rękę w stro­nę ran­nej i woła:

– Je­stem sa­ni­ta­riu­szem!

Kel­ler zo­sta­wia go z ko­bie­tą, ob­ra­ca się i rzu­ca w tłum, by znów spy­chać lu­dzi z li­nii ognia. I wte­dy po­now­nie wi­dzi chłop­ca ucze­pio­ne­go dło­ni mat­ki. Ma­lec ma oczy sze­ro­ko otwar­te z prze­ra­że­nia, a ko­bie­ta ho­lu­je go przed sobą, osła­nia­jąc wła­snym cia­łem.

Kel­ler w taki spo­sób obej­mu­je jej ra­mię, by choć po­chy­lo­na, na­dal po­su­wa­ła się do przo­du.

– Osła­niam cię, je­stem tu, idź – po­wta­rza, aż do­pro­wa­dza ją na skraj muru, gdzie jest już bez­piecz­na, po czym wra­ca na po­przed­nie sta­no­wi­sko.

Ogień zno­wu usta­je. Snaj­per po raz ko­lej­ny zmie­nia ma­ga­zy­nek.

Chry­ste, my­śli Kel­ler, ile jesz­cze ich ma?

Co naj­mniej je­den, gdyż strza­ły znów pa­da­ją.

Lu­dzie po­ty­ka­ją się i prze­wra­ca­ją.

Wyją sy­re­ny, wir­ni­ki śmi­głow­ca pul­su­ją głę­bo­kim, ro­ze­dr­ga­nym ba­sem.

Kel­ler pod­trzy­mu­je ja­kie­goś męż­czy­znę, pró­bu­jąc pchnąć go w przód, lecz w tej sa­mej chwi­li po­cisk ude­rza w ple­cy nie­szczę­śni­ka, któ­ry pada u jego stóp.

Więk­szość lu­dzi zdo­ła­ła uciec wyj­ściem na za­chód. Po­zo­sta­li leżą wzdłuż ścież­ki i na traw­ni­ku, przez któ­ry ucie­ka­li, wy­bie­ra­jąc nie­wła­ści­wy kie­ru­nek.

Woda z po­rzu­co­nej bu­tel­ki chlu­pie na chod­nik.

Wciąż dzwo­ni ja­kaś ko­mór­ka z pęk­nię­tym wy­świe­tla­czem, któ­ra leży na zie­mi obok tan­det­nej pa­miąt­ki – ma­łe­go po­pier­sia Lin­col­na. Jest za­la­na krwią.

Od stro­ny wschod­niej wy­ła­nia się funk­cjo­na­riusz Po­li­cji Par­ko­wej. Z pi­sto­le­tem w dło­ni ru­sza w kie­run­ku to­a­let, lecz po chwi­li pada z pier­sią prze­szy­tą po­ci­skiem.

Kel­ler przy­pa­da do zie­mi, czoł­ga się w jego stro­nę i pró­bu­je wy­ma­cać puls. Ale nic nie wy­czu­wa. Pła­sko przy­lgnąw­szy do tra­wy, kry­je się za mar­twym cia­łem, w któ­re ude­rza ko­lej­ny po­cisk. Kie­dy pod­no­si wzrok, wy­da­je mu się, że wi­dzi syl­wet­kę snaj­pe­ra. Przy­kuc­nął za bu­dyn­kiem i po raz ko­lej­ny zmie­nia ma­ga­zy­nek.

Art Kel­ler spę­dził więk­szość ży­cia, wal­cząc po dru­giej stro­nie gra­ni­cy, aż wresz­cie wró­cił do domu.

Ale woj­na wró­ci­ła ra­zem z nim.

Wyj­mu­je z dło­ni po­li­cjan­ta gloc­ka 9 mm i prze­my­ka się wśród drzew w stro­nę za­ma­chow­ca.


Księga pierwsza

Memoriał

Tyl­ko umar­li wi­dzie­li ko­niec woj­ny.

Pla­ton


1

Potwory i duchy

Po­two­ry są praw­dzi­we. Tak jak i du­chy. One żyją w nas. I cza­sa­mi wy­gry­wa­ją.

Ste­phen King

1 li­sto­pa­da 2012 r.

Art Kel­ler wy­ła­nia się z dżun­gli w Gwa­te­ma­li ni­czym uchodź­ca.

Po­zo­sta­wia za sobą sce­nę rze­zi. W ma­łej wio­sce Dos Er­res pię­trzą się sto­sy ciał. Jed­ne, czę­ścio­wo spa­lo­ne, tlą się jesz­cze w ogni­sku, gdzie je wrzu­co­no. Inne po­kry­wa­ją po­la­nę, na któ­rej pa­dły od kul.

Więk­szość ofiar to nar­cos[4], lu­dzie kar­te­li. Rze­ko­mo przy­by­li tu po to, by za­wrzeć ro­zejm z kon­ku­ren­cją. Uzgod­nio­no więc wa­run­ki po­ro­zu­mie­nia, po czym na­stą­pi­ła or­gia­stycz­na uczta wy­da­na z oka­zji za­war­te­go po­ko­ju. I wte­dy nar­cos z kar­te­lu Los Ze­tas wy­cią­gnę­li pi­sto­le­ty, noże i ma­cze­ty, by zgo­to­wać tym z kar­te­lu Si­na­loa krwa­wą rzeź.

Kel­ler do­słow­nie w to wpadł. Śmi­gło­wiec, któ­rym le­ciał, obe­rwał ra­kie­tą i wi­ru­jąc, twar­do wy­lą­do­wał w sa­mym środ­ku jat­ki. Lecz sam Kel­ler też nie był nie­wi­niąt­kiem. Wspól­nie z Ad­ánem Bar­re­rą, bos­sem kar­te­lu Si­na­loa, za­mie­rza­li wy­koń­czyć Ze­tas, wspo­ma­ga­jąc się od­dzia­łem na­jem­ni­ków.

Bar­re­ra chciał oszu­kać swych wro­gów.

Rzecz w tym, że ci go uprze­dzi­li.

Ale głów­ne cele mi­sji Kel­le­ra, czy­li dwaj przy­wód­cy Ze­tas, ule­gły li­kwi­da­cji. Pierw­szy skoń­czył ze ścię­tą gło­wą, dru­gi spło­nął jak po­chod­nia. Po­tem, zgod­nie z jed­nym z wa­run­ków trud­ne­go i złe­go so­ju­szu, Kel­ler wy­ru­szył w głąb dżun­gli, by od­szu­kać Bar­re­rę i go wy­pro­wa­dzić.

Miał wra­że­nie, że spę­dził całe swe do­ro­słe ży­cie, tro­piąc tego czło­wie­ka.

Po dwu­dzie­stu la­tach sta­rań w koń­cu do­pro­wa­dził do tego, że Bar­re­ra zo­stał aresz­to­wa­ny przez wła­dze USA, lecz wkrót­ce prze­ka­za­no go Mek­sy­ko­wi. Bar­re­ra zo­stał osa­dzo­ny w za­kła­dzie o za­ostrzo­nym ry­go­rze, lecz na­tych­miast uciekł i zo­stał sze­fem kar­te­lu Si­na­loa, zy­sku­jąc jesz­cze więk­szą wła­dzę, niż kie­dy­kol­wiek do­tąd miał.

Wów­czas Kel­ler po­now­nie udał się do Mek­sy­ku, by go od­szu­kać. Skoń­czy­ło się jed­nak na tym, że po ośmiu la­tach tru­dów zo­stał sprzy­mie­rzeń­cem Bar­re­ry w wal­ce z Ze­tas, któ­rych na­le­ża­ło zli­kwi­do­wać.

Sta­no­wi­li bo­wiem więk­sze zło.

Tak się też sta­ło.

Więc te­raz Kel­ler idzie, wy­ła­nia­jąc się z dżun­gli.

Garść peso dla po­gra­nicz­ni­ka otwie­ra mu dro­gę do Mek­sy­ku. Ma­sze­ru­je kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów do wio­ski Cam­pe­che, gdzie roz­po­czę­li ak­cję.

A wła­ści­wie kuś­ty­ka.

Po­ziom ad­re­na­li­ny, gwał­tow­nie po­bu­dzo­nej wi­do­kiem rze­zi, z wol­na opa­da. Czu­je cie­pło słoń­ca i bli­skość lasu desz­czo­we­go. Bolą go nogi, pie­ką oczy, dła­wi fe­tor ognia, dymu i śmier­ci.

Smród pa­lą­ce­go się cia­ła po­zo­sta­je w noz­drzach na za­wsze.

Ad­mi­rał Or­du­ña cze­ka w śmi­głow­cu na wy­cię­tym w le­sie pro­wi­zo­rycz­nym pa­sie star­to­wym. Do­wód­ca jed­nost­ki spe­cjal­nej FES sie­dzi w luku black haw­ka. Kel­ler i Or­du­ña na­wią­za­li brat­nią współ­pra­cę pod­czas woj­ny z Ze­tas. Kel­ler do­star­czał ad­mi­ra­ło­wi waż­ne in­for­ma­cje ope­ra­cyj­ne zdo­by­te przez służ­by USA i czę­sto uczest­ni­czył w ak­cjach eli­tar­nej jed­nost­ki ma­ri­nes, pro­wa­dzo­nych na te­re­nie Mek­sy­ku.

Ale tym ra­zem było ina­czej. Szan­sa na to, by zli­kwi­do­wać do­wódz­two Ze­tas pod­czas jed­no­ra­zo­we­go ata­ku, po­ja­wi­ła się w Gwa­te­ma­li, gdzie mek­sy­kań­scy ma­ri­nes nie mie­li wstę­pu. Mimo to Or­du­ña zor­ga­ni­zo­wał dla lu­dzi Kel­le­ra bazę wy­pa­do­wą, za­pew­nił wspar­cie lo­gi­stycz­ne i prze­trans­por­to­wał całą eki­pę do Cam­pe­che. Te­raz cze­kał, by spraw­dzić, czy jego przy­ja­ciel Art Kel­ler wciąż żyje.

Gdy Kel­ler wy­ła­nia się zza li­nii drzew, ad­mi­rał sze­ro­ko się uśmie­cha. Po­tem się­ga do lo­dów­ki i wyj­mu­je zim­ne mo­de­lo.

– A resz­ta ze­spo­łu? – pyta Kel­ler.

– Już ich wy­wieź­li­śmy – od­po­wia­da Or­du­ña. – Po­win­ni już być w El Paso.

– Ofia­ry?

– Je­den po­le­gły, czte­rech ran­nych. Nie wie­dzia­łem, co z tobą. Gdy­byś nie wró­cił przed zmro­kiem, to pie­przyć wszyst­ko, ru­szył­bym cię stam­tąd wy­cią­gać.

– Szu­ka­łem Bar­re­ry. – Kel­ler jed­nym hau­stem wy­chy­la piwo.

– I?

– I nie zna­la­złem.

– A co z Ochoa?

Or­du­ña nie­na­wi­dzi bos­sa Ze­tas nie­mal tak go­rą­co jak Kel­ler Ad­ána Bar­re­ry. Woj­na nar­ko­ty­ko­wa mie­wa cza­sem bar­dzo oso­bi­sty cha­rak­ter. Tak wła­śnie trak­to­wał ją Or­du­ña od chwi­li, gdy je­den z jego ofi­ce­rów zgi­nął pod­czas ata­ku na Ze­tas. Ale lu­dziom gan­gu ta śmierć nie wy­star­czy­ła. Wie­czo­rem po po­grze­bie przy­szli za­mor­do­wać mat­kę, ciot­kę, sio­strę i bra­ci po­le­głe­go. Na­za­jutrz Or­du­ña utwo­rzył jed­nost­kę o na­zwie Ma­ta­ze­tas, czy­li Mor­der­cy Ze­tas. Człon­ko­wie Ma­ta­ze­tas za­bi­ja­li nar­cos z Ze­tas przy każ­dej oka­zji, a więź­niów trzy­ma­li do­pó­ty, do­pó­ki nie wy­cią­gnę­li z nich wszyst­kich in­for­ma­cji, po czym do­ko­ny­wa­li eg­ze­ku­cji.

Kel­ler miał inne po­wo­dy, by nie­na­wi­dzić Ze­tas.

Inne, lecz wy­star­cza­ją­ce.

– Ochoa nie żyje – mówi.

– To pew­ne?

– Sam wi­dzia­łem. – Na jego oczach Ed­die Ruiz wy­lał ka­ni­ster naf­ty na ran­ne­go bos­sa Ze­tas, a na­stęp­nie rzu­cił w nie­go za­pał­ką. Ochoa umie­rał z wrza­skiem. – For­ty też.

For­ty był w kar­te­lu czło­wie­kiem nu­mer dwa. I ta­kim sa­mym sa­dy­stą jak Ochoa.

– Wi­dzia­łeś jego cia­ło?

– Wi­dzia­łem jego gło­wę od­rą­ba­ną od cia­ła. Wy­star­czy?

– Może być. – Or­du­ña się uśmie­cha.

Tak na­praw­dę Kel­ler nie wi­dział gło­wy For­ty’ego. Za to wi­dział jego twarz, któ­rą ktoś zdarł z czasz­ki i przy­szył do pił­ki.

– Ruiz się po­ja­wił?

– Jesz­cze nie – od­po­wia­da ad­mi­rał.

– Kie­dy go ostat­nio wi­dzia­łem, żył.

I pa­trzył, jak Ochoa pło­nie ży­wym ogniem. A po­tem stał na ka­mie­ni­stym po­dwór­cu z cza­su Ma­jów i ob­ser­wo­wał chłop­ca, któ­ry ko­pał tę dzi­wacz­ną pił­kę.

– Może już od­le­ciał? – rzu­ca Or­du­ña.

– Może.

– Mu­si­my uspo­ko­ić two­ich lu­dzi. Dzwo­nią co pięt­na­ście mi­nut. – Or­du­ña wy­bie­ra ja­kieś cy­fry na jed­no­ra­zo­wym te­le­fo­nie, a po­tem mówi: – Tay­lor? Zgad­nij, kogo tu mam.

Kel­ler bie­rze apa­rat i sły­szy Tima Tay­lo­ra, sze­fa po­łu­dnio­wo-za­chod­nie­go okrę­gu DEA:

– Jezu Chry­ste! My­śle­li­śmy, że nie ży­jesz!

– Wy­bacz, że was za­wio­dłem.

Cze­ka­ją na nie­go w Clint w sta­nie Tek­sas. Mo­tel Ado­be leży przy mało uczęsz­cza­nej dro­dze kil­ka ki­lo­me­trów na wschód od El Paso.

Wnę­trze jest ty­po­wo mo­te­lo­we. Duży po­kój dzien­ny z anek­sem ku­chen­nym wy­po­sa­żo­nym w mi­kro­fa­lów­kę, eks­pres do kawy i małą lo­dów­kę. W po­ko­ju stoi sofa, obok sto­lik, dwa krze­sła i te­le­wi­zor. Ścia­nę zdo­bi tan­det­ny pej­zaż za­cho­dzą­ce­go słoń­ca na tle kak­tu­sa. Drzwi na lewo, te­raz otwar­te, pro­wa­dzą do sy­pial­ni i ła­zien­ki. To od­po­wied­nie, to zna­czy wy­star­cza­ją­co ni­ja­kie miej­sce na zwo­ła­nie od­pra­wy.

Na­sta­wio­ny na CNN te­le­wi­zor jest przy­ci­szo­ny.

Tim Tay­lor sie­dzi na ka­na­pie wpa­trzo­ny w ekran lap­to­pa le­żą­ce­go na sto­li­ku. Przy kom­pu­te­rze leży te­le­fon sa­te­li­tar­ny.

John Do­wney, woj­sko­wy do­wód­ca ak­cji, stoi przy mi­kro­fa­li i coś pod­grze­wa. Jest w cy­wi­lu. Ogo­lo­ny i wy­ką­pa­ny, ma na so­bie śliw­ko­wą ko­szul­kę polo, dżin­sy i adi­da­sy.

Trze­ci, fa­cet z CIA, zna­ny Kel­le­ro­wi pod na­zwi­skiem Rol­lins, sie­dzi na krze­śle i oglą­da te­le­wi­zję.

Gdy Kel­ler wcho­dzi, Do­wney pod­no­si wzrok.

– Gdzieś ty się, kur­wa, po­dzie­wał, Art? Na­mie­rzał cię sa­te­li­ta, szu­ka­ły śmi­głow­ce…

Kel­ler miał bez­piecz­nie wy­pro­wa­dzić Bar­re­rę. Taka była umo­wa.

– Co z two­imi ludź­mi?

– Frruu… – Do­wney ma­cha rę­ka­mi, jak­by pło­szył stad­ko prze­pió­rek. Kel­ler wie, że w cią­gu dwu­na­stu go­dzin cała spec­gru­pa roz­pierzch­nie się po kra­ju, a może i po świe­cie, każ­dy z jej człon­ków znik­nie z wła­sną le­gen­dą na te­mat tego, co ro­bił i gdzie był. – Brak tyl­ko Ru­iza. Mia­łem na­dzie­ję, że wró­ci ra­zem z tobą.

– Wi­dzia­łem go po bi­twie – in­for­mu­je Kel­ler. – Jak od­cho­dził.

– I co? Roz­pły­nął się? – de­ner­wu­je się Rol­lins.

– Nie martw się o to, na­praw­dę.

– Je­steś za nie­go od­po­wie­dzial­ny – pod­kre­śla Rol­lins.

– Czort z Ru­izem – prze­ry­wa im Tay­lor. – Co z Bar­re­rą?

– Ty mi po­wiedz. – Kel­ler pa­trzy py­ta­ją­co.

– Nie ode­zwał się ani sło­wem.

– Wi­dać coś nie wy­szło.

– Nie chcia­łeś się ewa­ku­ować z in­ny­mi – na­ci­ska Rol­lins.

– Śmi­gło­wiec mu­siał star­to­wać – mówi Kel­ler. – A ja mu­sia­łem szu­kać Bar­re­ry.

– Ale go nie zna­la­złeś.

– Siły spe­cjal­ne to nie służ­ba ho­te­lo­wa – uci­na Kel­ler. – Nie za­wsze do­star­cza­ją na czas za­mó­wie­nie. Bywa róż­nie.

I tak wła­śnie było od po­cząt­ku.

Wy­ru­szy­li śmi­głow­ca­mi na te­ren walk, któ­re trwa­ły od chwi­li, gdy nar­cos z Los Ze­tas za­czę­li rzeź nar­cos z Si­na­loa. Na­gle ra­kie­ta zie­mia-po­wie­trze ude­rzy­ła w pro­wa­dzą­cy he­li­kop­ter, czy­li ten, któ­rym le­ciał Kel­ler. Je­den z pa­sa­że­rów zgi­nął, a dru­gi zo­stał ran­ny. Tak więc za­miast opusz­czać się na li­nach w do­god­nym miej­scu, mu­sie­li awa­ryj­nie lą­do­wać w ogniu wal­ki, a na­stęp­nie prze­rzu­cić ze­spół na inny he­li­kop­ter.

I tak mie­li­śmy fart, że wy­szli­śmy cało, my­śli Kel­ler, nie wspo­mi­na­jąc o osią­gnię­ciu głów­ne­go celu mi­sji, czy­li li­kwi­da­cji kie­row­nic­twa Ze­tas. Je­śli na­wet nie zdo­ła­li­śmy wy­cią­gnąć Bar­re­ry, no cóż…

– Jak ro­zu­miem – mówi – głów­nym ce­lem mi­sji była eli­mi­na­cja do­wódz­twa Ze­tas. Je­śli na­wet Bar­re­ra jest skut­kiem ubocz­nym…

– To tym le­piej – koń­czy za nie­go Rol­lins.

Nie­na­wiść Kel­le­ra do Bar­re­ry nie jest ta­jem­ni­cą.

Nar­ko­ty­ko­wy ba­ron tor­tu­ro­wał, a po­tem za­mor­do­wał jego part­ne­ra.

Kel­ler ni­g­dy o tym nie za­po­mniał, a już na pew­no nie wy­ba­czył.

– Nie będę po nim wy­le­wał kro­ko­dy­lich łez – za­my­ka spra­wę.

Zna sy­tu­ację w Mek­sy­ku le­piej niż kto­kol­wiek w tym po­ko­ju. Czy się to komu po­do­ba, czy nie, kar­tel Si­na­loa sta­no­wi gwa­ran­cję sta­bil­no­ści tego kra­ju. Gdy­by się roz­padł wraz ze znik­nię­ciem Bar­re­ry, ru­nę­ła­by kru­cha po­ko­jo­wa rów­no­wa­ga. Bar­re­ra też o tym wie­dział. I dla­te­go sta­wiał twar­de wa­run­ki za­rów­no rzą­do­wi mek­sy­kań­skie­mu, jak i Ame­ry­ka­nom. Żą­dał od nich nie tyl­ko nie­ty­kal­no­ści, lecz i wspar­cia w woj­nie z kon­ku­ren­cją.

Dzwo­ni mi­kro­fa­lów­ka i Do­wney wyj­mu­je tacę.

– La­za­nia Sto­uf­fe­ra. Kla­sycz­na.

– Nie wie­my na­wet, czy Bar­re­ra zgi­nął – do­da­je Kel­ler. – Ktoś wi­dział cia­ło?

– Nie. – Tay­lor krę­ci gło­wą.

– Do ak­cji we­szło D-2 – mówi Rol­lins, wy­mie­nia­jąc na­zwę gwa­te­mal­skiej pa­ra­mi­li­tar­nej agen­cji wy­wia­dow­czej. – Ale nie zna­leź­li Bar­re­ry. A tak­że, dla ści­sło­ści, żad­ne­go z głów­nych obiek­tów mi­sji.

– Mogę oso­bi­ście po­twier­dzić, że ule­gły li­kwi­da­cji – in­for­mu­je Kel­ler. – Ochoa to ka­wa­łek wę­gla, a For­ty… le­piej nie py­taj­cie. Tak czy owak, obaj na­le­żą już do prze­szło­ści.

– Miej­my na­dzie­ję, że Bar­re­ra nie – oświad­cza Rol­lins. – Nie­sta­bil­ność kar­te­lu Si­na­loa ozna­cza nie­sta­bil­ność Mek­sy­ku.

– Ta­kie jest pra­wo nie­za­mie­rzo­nych skut­ków – kwi­tu­je Kel­ler.

– Na mocy spe­cjal­nej umo­wy z mek­sy­kań­skim rzą­dem mamy ase­ku­ro­wać Ad­ána Bar­re­rę. Za­gwa­ran­to­wa­li­śmy mu bez­pie­czeń­stwo. To nie Wiet­nam, Kel­ler. Ani Pho­enix. Je­śli się oka­że, że po­gwał­ci­łeś umo­wę…

Kel­ler wsta­je.

– To gów­no mi zro­bi­cie. Cała ta ope­ra­cja jest nie­for­mal­na i nie­le­gal­na. I jak ma­wia­cie, ni­g­dy się nie zda­rzy­ła. Co mi zro­bi­cie? Po­sta­wi­cie przed są­dem? We­zwie­cie na świad­ka? Po­zwo­li­cie ze­znać pod przy­się­gą, że za­war­li­śmy układ z naj­więk­szym di­le­rem nar­ko­ty­ków na świe­cie? Że bra­łem udział w spon­so­ro­wa­nej przez USA ak­cji, któ­ra mia­ła na celu li­kwi­da­cję jego ry­wa­li? Le­piej za­pa­mię­taj to, o czym do­brze wie każ­dy, kto w tym sie­dzi: ni­g­dy nie wy­cią­gaj bro­ni, je­śli nie chcesz na­ci­snąć na spust. Je­steś go­tów go na­ci­snąć?

Bez od­po­wie­dzi.

– Tak my­śla­łem – kwi­tu­je Kel­ler. – A tak dla ja­sno­ści, to ow­szem, chcia­łem za­bić Bar­re­rę. I ży­czył­bym so­bie tego. Lecz nie wię­cej.

Wsta­je i kie­ru­je się do drzwi.

Tay­lor ru­sza za nim.

– Gdzie się wy­bie­rasz?

– Nie twój in­te­res, Tim.

– Do Mek­sy­ku? – nie ustę­pu­je Tay­lor.

– Nic mnie już nie łą­czy z DEA. Nie pra­cu­ję dla cie­bie, więc nie mo­żesz mi ni­cze­go na­ka­zać ani za­ka­zać.

– Oni cię za­bi­ją, Art – mówi Tay­lor. – Je­śli nie Ze­tas, to Si­na­loa.

Pew­nie tak, my­śli Kel­ler.

Ale je­śli nie pój­dę, też mnie za­bi­ją.

Do­cie­ra na miej­sce. Ma miesz­ka­nie w po­bli­żu EPIC, czy­li Cen­trum Wy­wia­du w El Paso. Zrzu­ca brud­ne i prze­po­co­ne moro, po­tem dłu­go stoi pod cie­płym prysz­ni­cem. A na ko­niec idzie do sy­pial­ni, kła­dzie się i na­gle zda­je so­bie spra­wę, że nie spał przez dwie doby i jest wy­koń­czo­ny nie tyl­ko fi­zycz­nie, ale rów­nież psy­chicz­nie. Jest zbyt wy­czer­pa­ny, żeby za­snąć.

Wsta­je, na­cią­ga dżin­sy, wkła­da bia­łą ko­szu­lę za­pi­na­ną na gu­zi­ki, a po­tem idzie do schow­ka w sy­pial­ni i wyj­mu­je ma­łe­go kom­pak­to­we­go siga 380. Przy­pi­na ka­bu­rę do pasa, a w drzwiach na­rzu­ca na sie­bie gra­na­to­wą wia­trów­kę.

Ru­sza do Si­na­loa.

Po raz pierw­szy przy­je­chał do Cu­lia­cán w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych jako mło­dy agent DEA. W tam­tych cza­sach mie­ści­ło się tu naj­waż­niej­sze cen­trum mek­sy­kań­skie­go han­dlu he­ro­iną.

Cu­lia­cán znów peł­ni tę rolę, kwi­tu­je w du­chu, idąc przez dwo­rzec w stro­nę po­sto­ju tak­só­wek. Wszyst­ko za­to­czy­ło peł­ny krąg.

Adán Bar­re­ra, wte­dy za­le­d­wie smar­kacz, pró­bo­wał ro­bić ka­rie­rę jako me­ne­dżer bok­ser­ski. Ale jego wuj, funk­cjo­na­riusz po­li­cji w Si­na­loa, a za­ra­zem dru­gi z naj­więk­szych plan­ta­to­rów opium w tym sta­nie, ży­wił am­bi­cję, by zo­stać pierw­szym. W tam­tych cza­sach, wspo­mi­na Kel­ler, pa­li­li­śmy i nisz­czy­li­śmy pola maku, zmu­sza­jąc wie­śnia­ków do opusz­cza­nia do­mostw. W jed­nej z ta­kich ak­cji zła­pa­no Ad­ána. Fe­de­ral­ni[5] za­mie­rza­li zrzu­cić go z sa­mo­lo­tu, ale in­ter­we­nio­wa­łem i ura­to­wa­łem mu ży­cie. I to był pierw­szy z wie­lu błę­dów.

Świat był­by te­raz dużo lep­szym miej­scem, gdy­bym po­zwo­lił im zro­bić z ma­łe­go Ad­ána Fru­wa­ją­cą Wie­wiór­kę. Nie­ste­ty po­zwo­li­łem mu żyć i wy­ro­snąć na naj­więk­sze­go ba­ro­na nar­ko­ty­ko­we­go na świe­cie.

Ale wte­dy by­li­śmy przy­ja­ciół­mi.

Przy­ja­ciół­mi i sprzy­mie­rzeń­ca­mi.

Aż trud­no w to uwie­rzyć.

A jesz­cze trud­niej za­ak­cep­to­wać.

Wsia­da do tak­sów­ki i po­le­ca kie­row­cy:

– Do śród­mie­ścia.

– A do­kład­niej? – Tak­sów­karz ob­ser­wu­je go w lu­ster­ku wstecz­nym.

– Wszyst­ko jed­no. I tak zdą­żysz za­wia­do­mić bos­sa, że ja­kiś obcy jan­kes się tu krę­ci. – W każ­dym mek­sy­kań­skim mie­ście kon­tro­lo­wa­nym przez nar­cos nie­zbęd­ni są też hal­co­nes[6], ina­czej so­ko­ły, czy­li szpie­dzy kar­te­li. Zgod­nie z po­wie­rzo­nym mu za­da­niem, hal­cón ob­ser­wu­je to wszyst­ko, co się dzie­je na okre­ślo­nym te­re­nie. – Oszczę­dzę ci tru­du – mówi da­lej. – Po­in­for­muj tych, do któ­rych za­dzwo­nisz, że wie­ziesz Arta Kel­le­ra. Sami po­da­dzą ci ad­res.

Kie­row­ca się­ga po te­le­fon.

Z każ­dym ko­lej­nym zda­niem jego głos sta­je się bar­dziej ner­wo­wy. Kel­ler zna ich zwy­cza­je. Tak­sów­karz łą­czy się z sze­fem lo­kal­nej ko­mór­ki, ten za­wia­da­mia swo­je­go sze­fa, któ­ry prze­ka­że wia­do­mość da­lej, aż w koń­cu na­zwi­sko Kel­ler do­trze na szczyt ma­fij­nej hie­rar­chii.

Pa­trzy przez okno, gdy sa­mo­chód wjeż­dża do mia­sta dro­gą 280. Na po­bo­czu gęst­nie­je las sym­bo­licz­nych na­grob­ków. To do­wo­dy pa­mię­ci o nar­cos, na ogół mło­dych męż­czy­znach, któ­rzy zgi­nę­li w woj­nach nar­ko­ty­ko­wych. Tu i ów­dzie leżą bu­kie­ty kwia­tów i bu­tel­ki piwa pod tan­det­nie skle­co­ny­mi krzy­ża­mi, gdzie in­dziej wid­nie­ją roz­cią­gnię­te na tycz­kach ko­lo­ro­we ba­ne­ry z fo­to­gra­fia­mi zmar­łych, ale zda­rza­ją się rów­nież kunsz­tow­nie wy­ko­na­ne mar­mu­ro­we ta­bli­ce.

Więk­szość tych sym­bo­licz­nych na­grob­ków wy­ro­sła tu przed ro­kiem lub przed dwo­ma laty. Od cza­su, gdy kar­tel Si­na­loa pod rzą­da­mi Bar­re­ry wy­grał ostat­nią woj­nę (z two­ją po­mo­cą, do­da­je w my­ślach Kel­ler) i usta­lił tak zwa­ny Pax Si­na­loa, roz­lew krwi nie­co ustał, a w Mek­sy­ku za­pa­no­wał względ­ny spo­kój.

Ale Kel­ler do­brze wie, że gdy tyl­ko wia­do­mość o ma­sa­krze w Dos Er­res do­trze do mia­sta, po­ja­wią się nowe na­grob­ki. Co naj­mniej stu si­ca­rios[7] z Si­na­loa uda­ło się z Bar­re­rą do Gwa­te­ma­li, a po­wró­ci za­le­d­wie kil­ku, lub na­wet nikt.

Na­grob­ki po­ja­wią się rów­nież w ser­cu te­ry­to­rium Ze­tas, w Chi­hu­ahua i Ta­mau­li­pas na po­łu­dnio­wym wscho­dzie kra­ju, gdy tam­tej­si żoł­nie­rze nie wró­cą do do­mów.

Ze­tas są skoń­cze­ni – Kel­ler to wie. On­giś groź­na siła, któ­ra mo­gła prze­jąć rzą­dy w kra­ju, pa­ra­mi­li­tar­ny kar­tel utwo­rzo­ny przez daw­ne od­dzia­ły spe­cjal­ne, zo­sta­ła po­zba­wio­na do­wódz­twa i spa­ra­li­żo­wa­na. Naj­lep­si spo­śród nich zgi­nę­li z rąk Or­du­ñy, a inni leżą mar­twi w Gwa­te­ma­li.

Nie ma już ni­ko­go, kto mógł­by kon­ku­ro­wać z Si­na­loa.

– Mó­wią, że­bym cię za­wiózł do Ro­ta­ri­smo – rzu­ca ner­wo­wo tak­sów­karz.

To dziel­ni­ca na od­le­głym, pół­noc­nym krań­cu mia­sta, gra­ni­czą­ca z pust­ko­wiem wzgórz i pól.

Do­bre miej­sce. Ła­two tam po­rzu­cić mar­twe cia­ło.

– Do warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go – do­da­je tak­sów­karz.

Co­raz le­piej, my­śli Kel­ler.

Mają tam na­rzę­dzia przy­dat­ne do cię­cia sa­mo­cho­do­wych blach.

Lub ćwiar­to­wa­nia zwłok.

Zjazd wy­so­kiej ran­gi nar­cos za­wsze moż­na roz­po­znać po licz­bie za­par­ko­wa­nych SUV-ów, w du­chu stwier­dza Kel­ler, gdy tak­sów­ka sta­je. Przed warsz­ta­tem stoi co naj­mniej tu­zin sub­ur­ba­nów i for­dów expe­di­tion. Jak kol­ce je­żo­zwie­rza ster­czą z nich ka­ra­bi­ny.

Wszyst­kie są wy­mie­rzo­ne w ich sa­mo­chód. Kel­ler prze­czu­wa, że tak­sów­karz za­raz po­si­ka się ze stra­chu.

– Nic nam nie gro­zi – mówi uspo­ka­ja­ją­co.

Kil­ku umun­du­ro­wa­nych si­ca­rios stoi na stra­ży przed bu­dyn­kiem. We­dle obec­nej mody, o czym Kel­ler też wie, każ­da ga­łąź kar­te­lu po­sia­da wła­sną uzbro­jo­ną ochro­nę w cha­rak­te­ry­stycz­nych mun­du­rach.

Ci tu­taj no­szą czap­ki od Ar­ma­nie­go i ka­mi­zel­ki Her­me­sa.

Zda­niem Kel­le­ra wy­glą­da to nie­co dzi­wacz­nie.

Z warsz­ta­tu zmie­rza ku nim ja­kiś męż­czy­zna, a po chwi­li otwie­ra szarp­nię­ciem tyl­ne drzwi tak­sów­ki.

– Wy­łaź, do cho­le­ry – war­czy do Kel­le­ra.

Któ­ry od razu go roz­po­zna­je. To Ter­ry Blan­co, wy­so­kiej ran­gi funk­cjo­na­riusz po­li­cji sta­nu Si­na­loa. Już w po­cząt­kach ka­rie­ry fi­gu­ro­wał na li­ście płac kar­te­lu, a od tam­tej pory jego czar­na czu­pry­na nie­co po­si­wia­ła.

– Nie masz po­ję­cia, co tu się dzie­je – mówi Blan­co.

– Dla­te­go przy­je­cha­łem.

– Są ja­kieś wia­do­mo­ści?

– Kto jest w środ­ku?

– Núñez – od­po­wia­da Blan­co.

– No to chodź­my.

– Kel­ler, je­śli tam wej­dziesz, mo­żesz już nie wyjść.

– Bez obaw.

Blan­co pro­wa­dzi go przez warsz­tat obok sta­no­wisk pra­cy i pod­no­śni­ków w stro­nę pu­stej prze­strze­ni z be­to­no­wą po­sadz­ką, któ­ra wy­glą­da na ma­ga­zyn.

Sce­na taka sama jak w mo­te­lu, my­śli Kel­ler.

Tyl­ko inni ak­to­rzy.

Ale ak­cja po­dob­na: lu­dzie z te­le­fo­na­mi, włą­czo­ne lap­to­py, wszy­scy chcą od­kryć, co się sta­ło z Ad­ánem Bar­re­rą. W po­miesz­cze­niu jest ciem­no, a w gru­bych mu­rach brak okien. To naj­lep­sze roz­wią­za­nie w kli­ma­cie, któ­ry pali słoń­cem lub mro­zi pół­noc­nym wia­trem. Tych ścian nie prze­nik­nie upał ani wścib­ski wzrok. A je­śli ktoś tu umie­ra, krzy­czy, pła­cze lub bła­ga, mury tego nie zdra­dzą.

Blan­co kie­ru­je się na za­ple­cze.

Gdy już są w ma­łym po­ko­ju, za­my­ka drzwi.

Za biur­kiem, przy te­le­fo­nie, sie­dzi męż­czy­zna, któ­re­go Kel­ler po­zna­je. Ze szpa­ko­wa­ty­mi wło­sa­mi i hisz­pań­ską bród­ką, w ma­ry­nar­ce w pe­pit­kę i ze sta­ran­nie za­wią­za­nym kra­wa­tem, spra­wia dys­tyn­go­wa­ne wra­że­nie. Naj­wy­raź­niej nie czu­je się kom­for­to­wo w dusz­nym od sma­rów warsz­ta­to­wym po­miesz­cze­niu.

To Ri­car­do Núñez.

El Abo­ga­do, czy­li Praw­nik.

Były pro­ku­ra­tor sta­no­wy i na­czel­nik wię­zie­nia w Pu­en­te Gran­de, któ­ry zrzekł się sta­no­wi­ska kil­ka ty­go­dni przed uciecz­ką Bar­re­ry w dwa ty­sią­ce czwar­tym roku. Kel­ler go prze­słu­chi­wał, ale Núñez upar­cie twier­dził, że jest nie­win­ny. Zo­stał jed­nak wy­klu­czo­ny z ad­wo­ka­tu­ry i nie­ba­wem stał się pra­wą ręką Bar­re­ry, by za­ra­biać – jak mó­wio­no – set­ki mi­lio­nów na han­dlu ko­ka­iną.

Wy­łą­cza te­le­fon i pod­no­si wzrok.

– Zo­sta­wisz nas na chwi­lę, Ter­ry?

Blan­co wy­cho­dzi.

– Co ty tu ro­bisz? – Núñez nie kry­je zdzi­wie­nia na wi­dok Kel­le­ra.

– Oszczę­dzam ci tru­du ła­że­nia za mną. – Mil­czy przez chwi­lę. – Oczy­wi­ście wiesz o Gwa­te­ma­li.

– Adán po­in­for­mo­wał mnie o wa­szym ukła­dzie – po­twier­dza Núñez. – Co tam się sta­ło? – Gdy Kel­ler po­wta­rza to, co po­wie­dział chło­pa­kom w Tek­sa­sie, Núñez uno­si brwi, po czym oznaj­mia: – Za­pew­niał, że go stam­tąd wy­cią­gniesz. Taka była umo­wa.

– Ze­tas do­pa­dli go pierw­si. Był nie­ostroż­ny.

– Nie masz żad­nej wie­dzy o jego lo­sie?

– Tyl­ko to, co ci po­wie­dzia­łem.

– Jego ro­dzi­na roz­pa­cza – cią­gnie Núñez. – Nie mają żad­nych wia­do­mo­ści. Nie zna­le­zio­no na­wet… szcząt­ków.

Na ze­wnątrz wy­bu­cha za­mie­sza­nie. Blan­co blo­ku­je wej­ście do po­ko­ju, ale po chwi­li drzwi otwie­ra­ją się z roz­ma­chem i ude­rza­ją w ścia­nę.

Do środ­ka wpa­da trzech męż­czyzn.

Pierw­szy – mło­dy, oko­ło trzy­dziest­ki – w skó­rza­nej kurt­ce od St. Lau­ren­ta za co naj­mniej trzy ka­wał­ki, ma na so­bie mo­to­cy­klo­we rok­ke­ry i buty mar­ki Air Jor­dan. Li­nię jego szczę­ki pod­kre­śla mod­ny za­rost, a o kę­dzie­rza­we czar­ne wło­sy z pew­no­ścią dba dro­gi sty­li­sta.

Jest roz­dy­go­ta­ny. Spię­ty. Zły.

– Gdzie mój oj­ciec? – ata­ku­je Núñe­za. – Co się sta­ło z moim oj­cem?

– Wciąż nie wie­my – od­po­wia­da El Abo­ga­do.

– Co zna­czy, kur­wa, nie wie­my?

– Spo­koj­nie, Iván – uci­sza go je­den z po­zo­sta­łych. Też mło­dy i kosz­tow­nie ubra­ny, ale nie­ogo­lo­ny, z nie­chluj­nie zmierz­wio­ny­mi wło­sa­mi wci­śnię­ty­mi pod bejs­bo­lów­kę. Wy­da­je się pod­pi­ty lub na­ćpa­ny, a może jed­no i dru­gie. Kel­ler go nie zna, ale ten pierw­szy to pew­nie Iván Espa­rza.

Kar­tel Si­na­loa miał on­giś trzy skrzy­dła, któ­ry­mi kie­ro­wa­li: Bar­re­ra, Die­go Ta­pia i Igna­cio Espa­rza. Bar­re­ra grał pierw­sze skrzyp­ce, ale „Na­cho” Espa­rza był jego sza­no­wa­nym part­ne­rem i – nie­przy­pad­ko­wo – te­ściem. Espa­rza wy­dał bo­wiem swo­ją młod­szą cór­kę, Evę, za ba­ro­na nar­ko­ty­ko­we­go, ce­men­tu­jąc w ten spo­sób za­war­ty z nim so­jusz.

A więc ten mło­dzik musi być sy­nem Espa­rzy i szwa­grem Ad­ána, my­śli Kel­ler. We­dle in­for­ma­cji wy­wia­du Iván Espa­rza kon­tro­lu­je klu­czo­wy dla kar­te­lu te­ren w Ka­li­for­nii Dol­nej[8] z waż­ny­mi przej­ścia­mi gra­nicz­ny­mi w Ti­ju­anie i Te­ca­te.

– Czy on nie żyje? – wrzesz­czy Iván. – Mój oj­ciec nie żyje?

– Wie­my, że był w Gwa­te­ma­li z Ad­ánem – mówi Núñez.

– Pier­dol się! – Iván wali mu przed no­sem pię­ścią w biur­ko. Roz­glą­da się za kimś, na kim mógł­by się wy­ła­do­wać, i wi­dzi Kel­le­ra. – Coś ty, kur­wa, za je­den?! – Gdy Kel­ler nie od­po­wia­da, wrzesz­czy jesz­cze gło­śniej: – Za­da­łem ci py­ta­nie!

– Sły­sza­łem.

– Je­ba­ny grin­go…

Ru­sza w jego stro­nę, ale trze­ci z męż­czyzn blo­ku­je mu dro­gę.

Kel­ler zna tę po­stać z ma­te­ria­łów wy­wia­dow­czych. To Tito Ascen­sión, były szef ochro­ny Na­cha Espa­rzy. Bali się go wszy­scy, na­wet Ze­tas. I słusz­nie, bo zgła­dził ich dzie­siąt­ki. W na­gro­dę otrzy­mał wła­sną or­ga­ni­za­cję w sta­nie Ja­li­sco. Z po­wo­du po­tęż­nej bu­do­wy, wiel­kiej po­chy­lo­nej gło­wy, czuj­no­ści psa obron­ne­go i wro­dzo­nej bru­tal­no­ści, otrzy­mał przy­do­mek Ma­stif[9].

Chwy­ta Ivána za ra­mio­na i przy­trzy­mu­je.

Tym­cza­sem Núñez spo­glą­da na dru­gie­go z mło­dzień­ców.

– Gdzie ty by­łeś, Ric? Wszę­dzie cię szu­ka­łem.

Ric wzru­sza ra­mio­na­mi, jak­by mó­wił: Czy to ma zna­cze­nie?

Núñez marsz­czy brwi.

Oj­ciec i syn, my­śli Kel­ler.

– Py­ta­łem, kim jest ten fa­cet! – Iván wy­ry­wa się z uści­sku Ascen­sió­na, ale już nie ata­ku­je Kel­le­ra.

– Adán miał pew­ne… ukła­dy – wy­ja­śnia Núñez. – Ten czło­wiek był w Gwa­te­ma­li.

– Wi­dzia­łeś mo­je­go ojca? – dy­szy Iván.

Wi­dzia­łem coś, co przy­po­mi­na­ło two­je­go sta­re­go, my­śli Kel­ler. To, co zo­sta­ło z jego dol­nej po­ło­wy, le­ża­ło w po­pie­le ga­sną­ce­go ogni­ska.

– Po­wi­nie­neś li­czyć się z tym, że twój oj­ciec już nie po­wró­ci – od­po­wia­da.

Mina Ascen­sió­na przy­po­mi­na psa, do któ­re­go wła­śnie do­tar­ło, że stra­cił uko­cha­ne­go pana.

Oszo­ło­mie­nie.

Ból.

Wście­kłość.

– Skąd to wiesz? – na­ci­ska Iván.

Ric obej­mu­je go ra­mie­niem i mówi:

– Przy­kro mi, przy­ja­cie­lu.

– Ktoś za to jesz­cze za­pła­ci. – Iván za­ci­ska zęby.

– Mam na li­nii Ele­nę. – Núñez włą­cza tryb gło­śno­mó­wią­cy. – Ele­no, masz ja­kieś wia­do­mo­ści?

To pew­nie Ele­na Sán­chez, sio­stra Ad­ána, my­śli Kel­ler. Wy­co­fa­ła się z ro­dzin­ne­go biz­ne­su po prze­ka­za­niu Espa­rzom kon­tro­li nad Ka­li­for­nią Dol­ną.

– Żad­nych, Ri­car­do, żad­nych. A ty?

– Mamy po­twier­dze­nie, że Igna­cio zgi­nął.

– Czy ktoś za­wia­do­mił Evę? Ktoś z nią jest?

– Jesz­cze nie – mówi Núñez. – Cze­ka­li­śmy na pew­ną in­for­ma­cję.

– Ktoś po­wi­nien z nią być – po­wta­rza Ele­na. – Stra­ci­ła ojca i być może męża. Bied­ni chłop­cy…

Eva ma z Ad­ánem bliź­nia­ków.

– Za­raz tam po­le­cę – oznaj­mia Iván. – Za­wio­zę ją do mo­jej mat­ki.

– Ona też bę­dzie roz­pa­czać – mówi Núñez. – Po­trze­bu­jesz trans­por­tu z lot­ni­ska?

– Wciąż jesz­cze mamy tam lu­dzi, Ri­car­do.

Jak­by za­po­mnie­li, że tu je­stem, my­śli Kel­ler.

Ku jego za­sko­cze­niu przy­po­mi­na so­bie o nim na­ćpa­ny mło­kos, chy­ba Ric, choć Kel­ler nie jest tego pe­wien.

– Ej, a co ro­bi­my z tym tu­taj? – pyta.

Na ze­wnątrz jest co­raz gło­śniej.

Sły­chać krzy­ki.

Ude­rze­nia i cio­sy.

Jęki bólu, wrza­ski.

Za­czę­ły się prze­słu­cha­nia, do­my­śla się Kel­ler. Kar­tel zgar­nia wszyst­kich, któ­rzy na­wi­ną się pod rękę: po­dej­rza­nych Ze­tas, do­mnie­ma­nych zdraj­ców, gwa­te­mal­skich part­ne­rów i każ­de­go in­ne­go pe­chow­ca, byle tyl­ko zdo­być ja­kieś in­for­ma­cje.

Wszel­ki­mi ko­niecz­ny­mi środ­ka­mi.

Dzwo­nią łań­cu­chy wle­czo­ne po be­to­nie.

Sy­czą za­pa­la­ne pal­ni­ki ace­ty­le­no­we.

Núñez spo­glą­da na Kel­le­ra i uno­si brwi.

– Przy­sze­dłem wam po­wie­dzieć, że za­my­kam spra­wę – mówi Kel­ler. – Dla mnie jest skoń­czo­na. Zo­sta­ję jesz­cze w Mek­sy­ku, ale nie chcę mieć z tym nic wspól­ne­go. I nie szu­kaj­cie mnie, bo ja nie będę was szu­kał.

– Więc ty oca­la­łeś, a mój oj­ciec nie? – Iván wy­cią­ga z kurt­ki gloc­ka 9 mm i ce­lu­je Kel­le­ro­wi pro­sto w twarz. – To nie przej­dzie.

Ale po­peł­nia błąd.

Trzy­ma broń za bli­sko Kel­le­ra.

Któ­ry od­chy­la gło­wę i chwy­ta lufę. Prze­krę­ca ją, wy­ry­wa Iváno­wi z rąk, a po­tem trzy­krot­nie wali go nią w twarz. Sły­szy pę­ka­ją­cą kość po­licz­ko­wą, za­nim jesz­cze mło­dziak osu­nie się jak rzu­co­na na pod­ło­gę szma­ta.

Do ak­cji ru­sza Ascen­sión, ale Kel­ler zdą­żył już za­ci­snąć przed­ra­mię na gar­dle Rica Núñe­za i przy­ło­żyć mu lufę do skro­ni.

– Na­wet nie pró­buj.

Ma­stif za­sty­ga w pół kro­ku.

– Co ja, kur­wa, zro­bi­łem? – skam­le Ric.

– Te­raz słu­chaj­cie – mówi Kel­ler. – Za­mie­rzam stąd wyjść. Będę żyć swo­im ży­ciem, a wy żyj­cie swo­im. Je­śli ktoś za mną pój­dzie, za­bi­ję wszyst­kich. Zro­zu­mia­no?

– Tak, do­tar­ło – mówi Núñez.

Trzy­ma­jąc Rica przed sobą jak tar­czę, Kel­ler się wy­co­fu­je.

Wi­dzi męż­czyzn przy­ku­tych do ścian i ka­łu­że krwi, czu­je woń potu i mo­czu. W po­ko­ju nikt się nie ru­sza. Wszy­scy pa­trzą, jak się od­da­la.

Nic nie może zro­bić dla lu­dzi przy­ku­tych do ścian.

Choć­by jed­nej cho­ler­nej rze­czy.

Ce­lu­ją w nie­go z dwu­dzie­stu ka­ra­bi­nów, ale nikt nie za­ry­zy­ku­je. W koń­cu w grę wcho­dzi ży­cie syna sze­fa.

Do­cie­ra do tak­sów­ki. Wy­cią­ga rękę w tył i otwie­ra drzwi pa­sa­że­ra, po czym sil­nym pchnię­ciem po­wa­la Rica na zie­mię.

Na­stęp­nie wci­ska lufę w tył fo­te­la kie­row­cy.

– Án­da­le!

W dro­dze na lot­ni­sko do­strze­ga na po­bo­czu pierw­szy znak pa­mię­ci o Ad­ánie.

Ba­ner z na­ma­za­nym spray­em na­pi­sem:

ADÁN VIVE.

Adán żyje.

Ciu­dad Ju­árez to mia­sto du­chów.

Oto co my­śli Art Kel­ler, prze­mie­rza­jąc tak­sów­ką jego uli­ce.

Po­nad dzie­sięć ty­się­cy miesz­kań­ców zgi­nę­ło z rąk lu­dzi Ad­ána Bar­re­ry pod­czas walk ze sta­rym kar­te­lem z Ciu­dad Ju­árez. Cho­dzi­ło o prze­ję­cie ko­lej­ne­go przej­ścia do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, o czte­ry mo­sty – Stan­ton Stre­et Brid­ge, Ysle­ta In­ter­na­tio­nal Brid­ge, Paso del Nor­te i Brid­ge of the Ame­ri­cas, czy­li tak zwa­ny Most Ma­rzeń[10].

Dzie­sięć ty­się­cy ludz­kich ist­nień, by Bar­re­ra mógł za­wład­nąć tymi mo­sta­mi. W cią­gu pię­ciu lat woj­ny mię­dzy kar­te­la­mi z Si­na­loa i z Ciu­dad Ju­árez z mia­sta zbie­gło po­nad trzy­sta ty­się­cy miesz­kań­ców. Po­zo­sta­ło oko­ło pół­to­ra mi­lio­na, z cze­go, jak Kel­ler się do­wie­dział, jed­na trze­cia cier­pia­ła na stres po­ura­zo­wy.

I dziw, że nie wię­cej. W szczy­to­wym okre­sie walk wi­dok mar­twych ciał na chod­ni­kach był tak po­wszech­ny, że miesz­kań­cy na­uczy­li się po pro­stu je omi­jać. Kar­te­le wy­da­wa­ły kie­row­com am­bu­lan­sów ra­dio­we po­le­ce­nia de­cy­du­ją­ce o tym, któ­rym z ran­nych udzie­lić po­mo­cy, a któ­rym po­zwo­lić umrzeć. Ata­ko­wa­no szpi­ta­le, po­dob­nie jak przy­tuł­ki dla bez­dom­nych i pla­ców­ki od­wy­ko­we.

Cen­trum nie­mal opu­sto­sza­ło. Po­ło­wa re­stau­ra­cji i jed­na trze­cia ba­rów tego tęt­nią­ce­go on­giś noc­nym ży­ciem mia­sta za­trza­snę­ła swe drzwi. Za­mknię­to rów­nież skle­py. Pra­wie cała po­li­cja, bur­mistrz, rada miej­ska, wszy­scy oni prze­pra­wi­li się mo­sta­mi do El Paso.

Ale w cią­gu ostat­nich dwu lat mia­sto znów za­czę­ło bu­dzić się do ży­cia. Po­wsta­wa­ły fir­my, uchodź­cy wra­ca­li do do­mów, zna­czą­co zma­la­ła licz­ba za­bójstw.

Kel­ler zna przy­czy­nę spad­ku prze­mo­cy.

Kar­tel Si­na­loa wy­grał woj­nę.

I wpro­wa­dził tak zwa­ny Pax Si­na­loa.

Pier­dol się, Adán, my­śli, ob­jeż­dża­jąc Pla­za del Pe­rio­di­sta i po­mnik Ma­łe­go Ga­ze­cia­rza.

Do dia­bła z two­imi mo­sta­mi.

I z two­im po­ko­jem.

Prze­jeż­dża­jąc tędy, za­wsze bę­dzie wi­dział roz­rzu­co­ne szcząt­ki swe­go przy­ja­cie­la Pa­bla.

Pa­blo Mora był dzien­ni­ka­rzem, któ­ry w swo­im blo­gu ata­ko­wał Ze­tas, ujaw­nia­jąc zbrod­nie nar­cos. Po­rwa­li go i ska­to­wa­li na śmierć, a po­tem po­ćwiar­to­wa­li cia­ło i sta­ran­nie uło­ży­li jego czę­ści wo­kół po­mni­ka Ga­ze­cia­rza.

Od cza­su, gdy kar­te­le zro­zu­mia­ły, że mu­szą kon­tro­lo­wać nie tyl­ko dzia­ła­nia zbroj­ne, lecz i to­wa­rzy­szą­cą im nar­ra­cję, za­mor­do­wa­no wie­lu dzien­ni­ka­rzy, my­śli Kel­ler.

W związ­ku z czym więk­szość me­diów prze­sta­ła za­miesz­czać in­for­ma­cje do­ty­czą­ce nar­cos.

Wła­śnie dla­te­go Pa­blo za­czął pi­sać swój sa­mo­bój­czy blog.

A po­tem była Ji­me­na Abar­ca, pie­kar­ka z ma­łe­go mia­stecz­ka w Do­li­nie Ju­áre­za, któ­ra prze­ciw­sta­wi­ła się nar­cos, fe­de­ral­nym, ar­mii i rzą­do­wi. Roz­po­czę­ła strajk gło­do­wy, wy­mu­sza­jąc uwol­nie­nie nie­win­nie uwię­zio­nych. Wów­czas je­den ze zbi­rów Bar­re­ry dzie­wię­cio­krot­nie strze­lił jej w pierś na par­kin­gu re­stau­ra­cji w Ciu­dad Ju­árez.

I jesz­cze Gior­gio, fo­to­re­por­ter, któ­re­mu ścię­to gło­wę za to, że fo­to­gra­fo­wał mar­twych nar­cos.

A tak­że Eri­ka Val­les, za­mor­do­wa­na i po­ćwiar­to­wa­na jak kura. Dzie­więt­na­sto­lat­ka, któ­ra od­wa­ży­ła się zo­stać je­dy­ną po­li­cjant­ką w mia­stecz­ku, gdzie nar­cos za­mor­do­wa­li jej czte­rech po­przed­ni­ków.

No i oczy­wi­ście Ma­ri­sol.

Dok­tor Ma­ri­sol Ci­sne­ros jest bur­mi­strzem Va­lver­de, le­żą­ce­go w Do­li­nie Ju­áre­za mia­stecz­ka, w któ­rym żyła Ji­me­na Abar­ca.

Ob­ję­ła urząd po trzech ko­lej­no za­mor­do­wa­nych po­przed­ni­kach. Nie zre­zy­gno­wa­ła, gdy Ze­tas gro­zi­li, że rów­nież ją za­bi­ją. A tak­że póź­niej, gdy ostrze­la­li jej sa­mo­chód, a kule tra­fi­ły ją w brzuch, klat­kę pier­sio­wą i nogi, dru­zgo­cąc kość udo­wą, dwa że­bra oraz krąg.

Po ty­go­dniach spę­dzo­nych w szpi­ta­lu i mie­sią­cach re­kon­wa­le­scen­cji Ma­ri­sol po­wró­ci­ła do pra­cy i zwo­ła­ła kon­fe­ren­cję pra­so­wą. Pięk­nie ubra­na, ucze­sa­na i uma­lo­wa­na, de­mon­stro­wa­ła me­diom swe bli­zny, a tak­że wo­rek sto­mij­ny. Pa­trząc pro­sto w ka­me­ry, mó­wi­ła do nar­cos:

– Wró­ci­łam do ro­bo­ty. Nie zdo­ła­cie mnie po­wstrzy­mać.

Kel­ler nie znał słów, któ­re mo­gły­by opi­sać taką od­wa­gę.

Dla­te­go za­wsze ogar­nia go wście­kłość, gdy ame­ry­kań­scy po­li­ty­cy za­rzu­ca­ją wszyst­kim Mek­sy­ka­nom po­dat­ność na ko­rup­cję. My­śli wte­dy o lu­dziach ta­kich jak Pa­blo Mora, Ji­me­na Abar­ca, Eri­ca Val­les i Ma­ri­sol Ci­sne­ros.

Nie wszyst­kie du­chy są mar­twe. Nie­któ­re to cie­nie tych, któ­ry­mi mo­gły­by być.

Sam je­steś du­chem, my­śli.

Du­chem, któ­ry żyje pół­ży­ciem sa­me­go sie­bie.

Wró­ci­łeś do Mek­sy­ku, bo le­piej ci wśród mar­twych niż po­śród ży­wych.

Au­to­stra­da Car­re­te­ra Fe­de­ral 2 bie­gnie rów­no­le­gle do gra­ni­cy na wschód od Ciu­dad Ju­árez. Przez bocz­ne okno wozu Kel­ler wi­dzi od­le­gły za­le­d­wie o kil­ka ki­lo­me­trów Tek­sas.

Któ­ry rów­nie do­brze mógł­by le­żeć na Księ­ży­cu.

Fe­de­ral­ne wła­dze Mek­sy­ku wy­sła­ły tu woj­sko, by utrzy­mać spo­kój. Oka­za­ło się jed­nak, że na­ro­do­wa ar­mia jest rów­nie bru­tal­na jak kar­te­le, a licz­ba za­bi­tych w okre­sie woj­sko­wej oku­pa­cji jesz­cze wzro­sła. Na dro­dze co kil­ka ki­lo­me­trów sta­ły po­ste­run­ki kon­tro­l­ne, bu­dząc lęk miesz­kań­ców. Zaj­mo­wa­ły się bo­wiem je­dy­nie prze­szu­ka­nia­mi i wy­mu­sze­nia­mi, na­der czę­sto do­ko­nu­jąc bez­praw­nych aresz­to­wań po­łą­czo­nych z bi­ciem i tor­tu­ra­mi, a tak­że in­ter­no­wa­niem do na­pręd­ce bu­do­wa­nych obo­zów znaj­du­ją­cych się przy tej sa­mej tra­sie.

Je­śli nie stra­ci­łeś ży­cia w po­ra­chun­kach kar­te­li, rów­nie do­brze mo­żesz zgi­nąć z rąk żoł­nie­rzy.

Albo po pro­stu znik­nąć.

To wła­śnie na tej dro­dze Ze­tas ostrze­la­li sa­mo­chód Ma­ri­sol i zo­sta­wi­li ją na po­bo­czu, by się na śmierć wy­krwa­wi­ła. Jed­nym z po­wo­dów, dla któ­rych Kel­ler za­warł tym­cza­so­wy so­jusz z Bar­re­rą, była obiet­ni­ca „Pana Nie­bios”, że za­pew­ni jej bez­pie­czeń­stwo.

Kel­ler zer­ka w lu­ster­ko wstecz­ne, spraw­dza­jąc, czy nikt go nie śle­dzi, choć zda­je so­bie spra­wę, że nie ma ta­kiej po­trze­by. Do­brze wie­dzą, gdzie zmie­rza, i będą rów­nież wie­dzieć, gdy do­trze na miej­sce. Hal­co­nes są wszę­dzie – to gli­nia­rze, tak­sów­ka­rze, dzie­cia­ki na ro­gach ulic, sta­rusz­ki w oknach i urzęd­ni­cy za biur­ka­mi. Dzi­siaj wszy­scy mają ko­mór­ki i każ­dy sko­rzy­sta z oka­zji, by przy­słu­żyć się kar­te­lo­wi Si­na­loa.

Je­śli ze­chcą mnie za­bić, to za­bi­ją.

A przy­naj­mniej spró­bu­ją.

Wjeż­dża do Va­lver­de. Całe mia­stecz­ko to za­le­d­wie dwa­dzie­ścia ulic sku­pio­nych w pro­sto­ką­cie na pu­styn­nej płasz­czyź­nie. Bu­dyn­ki – przy­naj­mniej te, któ­re prze­trwa­ły – to w więk­szo­ści kon­struk­cje z żuż­lo­be­to­nu i śla­do­wej ilo­ści nie­wy­pa­la­nej ce­gły. Nie­któ­re od­ma­lo­wa­no na ja­skra­we bar­wy błę­ki­tu, czer­wie­ni i żół­ci.

Ale śla­dy woj­ny wciąż są wi­docz­ne. Wi­dzi je wszę­dzie, prze­jeż­dża­jąc sze­ro­ką głów­ną uli­cą. Pie­kar­nia Abar­ca, on­giś cen­trum to­wa­rzy­skie mia­stecz­ka, to na­dal ster­ta zwę­glo­nych zgliszcz. Ospo­wa­te śla­dy kul wciąż zna­czą ścia­ny, a nie­któ­re bu­dyn­ki są opusz­czo­ne i za­bi­te de­ska­mi. W cza­sie woj­ny ty­sią­ce miesz­kań­ców Ciu­dad Ju­árez opu­ści­ło mia­sto – jed­ni ze stra­chu, inni zmu­sze­ni groź­ba­mi Bar­re­ry. Lu­dzie bu­dzi­li się rano, by uj­rzeć wi­szą­ce na słu­pach te­le­fo­nicz­nych sto­ją­cych wzdłuż ca­łej uli­cy li­sty z na­zwi­ska­mi miesz­kań­ców, któ­rzy tego dnia pod groź­bą śmier­ci mają opu­ścić mia­sto.

Bar­re­ra wy­lud­nił część mia­sta, by za­stą­pić jego daw­nych miesz­kań­ców swą lo­jal­ną gwar­dią z Si­na­loa.

Moż­na po­wie­dzieć, że do­słow­nie sko­lo­ni­zo­wał do­li­nę.

Ale te­raz woj­sko­we po­ste­run­ki znik­nę­ły.

Po­dob­nie jak ba­ry­ka­da z wor­ków wy­peł­nio­nych pia­skiem na głów­nej uli­cy. Sta­rzy lu­dzie sie­dzą w par­ko­wym pa­wi­lo­nie na miej­skim skwe­rze, roz­ko­szu­jąc się cie­płym po­po­łu­dniem, na co ni­g­dy by się nie od­wa­ży­li przed kil­ko­ma laty.

Kel­ler do­strze­ga rów­nież, że otwar­ty jest ma­leń­ki skle­pik, w któ­rym lu­dzie znów mogą ku­pić nie­zbęd­ne rze­czy.

Nie­któ­rzy po­wró­ci­li do Va­lver­de, inni nie, ale wy­glą­da na to, że mia­stecz­ko po­wo­li bu­dzi się do ży­cia. Mija małą przy­chod­nię i wjeż­dża na par­king przed ma­gi­stra­tem, pię­tro­wym pro­sto­kąt­nym bu­dyn­kiem z pu­sta­ków, gdzie mie­ści się to, co po­zo­sta­ło z urzę­du mia­sta.

Par­ku­je sa­mo­chód i wcho­dzi po ze­wnętrz­nych scho­dach do biu­ra bur­mi­strza.

Ma­ri­sol sie­dzi za biur­kiem. Jej la­ska wisi na po­rę­czy krze­sła. Wpa­trzo­na w le­żą­ce przed nią pa­pie­ry, nie do­strze­ga Kel­le­ra.

Jej uro­da za­pie­ra mu dech.

Ma na so­bie pro­stą błę­kit­ną su­kien­kę, a czar­ne wło­sy upię­ła w su­ro­wy kok, co pod­kre­śla wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i bar­wę ciem­nych oczu.

Wie, że ni­g­dy nie prze­sta­nie jej ko­chać.

Ma­ri­sol pod­no­si wzrok i na jego wi­dok się uśmie­cha.

– Ar­tu­ro!

Chwy­ta la­skę i się pod­no­si. Wsta­wa­nie z krze­sła, po­dob­nie jak i sia­da­nie, wciąż spra­wia­ją jej trud­ność. Kel­ler do­strze­ga na jej twa­rzy lek­ki gry­mas bólu, gdy pró­bu­je się dźwi­gnąć. Krój suk­ni ukry­wa sto­mię, trwa­łą pa­miąt­kę po se­rii, któ­ra prze­szy­ła jej je­li­to cien­kie.

Ze­tas. Oni to zro­bi­li.

Kel­ler wy­ru­szył do Gwa­te­ma­li, by za­bić tych, któ­rzy wy­da­li ta­kie po­le­ce­nie. Byli to Ochoa i For­ty. Wy­ru­szył tam, choć go bła­ga­ła, by nie szu­kał ze­msty. Te­raz jed­nak obej­mu­je go ra­mio­na­mi i moc­no się przy­tu­la.

– Ba­łam się, że nie wró­cisz.

– Mó­wi­łaś, że nie wiesz, czy tego chcesz.

– Nie ro­zu­miem, jak mo­głam to zro­bić. – Kła­dzie mu gło­wę na pier­si. – Tak mi przy­kro.

– Nie­po­trzeb­nie.

Ma­ri­sol mil­czy przez kil­ka se­kund, a po­tem pyta:

– Czy to skoń­czo­ne?

– Dla mnie tak.

Czu­je na pier­si jej wes­tchnie­nie.

– Co te­raz chcesz ro­bić?

– Nie wiem.

Mówi praw­dę. W grun­cie rze­czy nie są­dził, że prze­ży­je wy­pra­wę do Dos Er­res, a te­raz, gdy jed­nak prze­żył, nie bar­dzo wie, co da­lej. Wie tyl­ko tyle, że nie wró­ci już do Ti­de­wa­ter, fir­my ochro­niar­skiej, któ­ra zor­ga­ni­zo­wa­ła wy­pra­wę do Gwa­te­ma­li, i jest cho­ler­nie pew­ny, że nie wró­ci do DEA. Nie ma jed­nak po­ję­cia, co zro­bić ze swym ży­ciem.

Ale wie jed­no – że jest tu, w Va­lver­de.

Dla niej.

Zda­je so­bie spra­wę, że już ni­g­dy nie do­świad­czą tego co kie­dyś. Zbyt wie­le wy­cier­pie­li, stra­ci­li zbyt wie­lu bli­skich, a wszyst­kie te śmier­ci, ni­czym ko­lej­ne ka­mie­nie, wznio­sły mur nie do oba­le­nia.

– Mam dziś po po­łu­dniu dy­żur w przy­chod­ni – mówi Ma­ri­sol.

Jest bur­mi­strzem i je­dy­nym le­ka­rzem w mie­ście. W Do­li­nie Ju­áre­za żyje trzy­dzie­ści ty­się­cy miesz­kań­ców, ale tyl­ko ona prak­ty­ku­je na peł­ny etat.

Dla­te­go po­sta­no­wi­ła otwo­rzyć bez­płat­ną przy­chod­nię.

– Od­pro­wa­dzę cię – pro­po­nu­je Kel­ler.

Ma­ri­sol za­wie­sza la­skę na nad­garst­ku i opie­ra­jąc się o po­ręcz, ru­sza w dół po ze­wnętrz­nym cią­gu scho­do­wym. Kel­ler idzie tuż za nią, w każ­dej chwi­li go­tów ją pod­trzy­mać.

– Ro­bię to kil­ka razy dzien­nie, Ar­tu­ro – uspo­ka­ja go Ma­ri­sol.

– Wiem.

Bied­ny Ar­tu­ro, my­śli Ma­ri­sol. Tyle w nim smut­ku.

Zna cenę, jaką za­pła­cił za swą dłu­gą woj­nę. Wie, że za­mor­do­wa­no jego part­ne­ra, że roz­stał się z ro­dzi­ną i że wi­dział, a tak­że do­pusz­czał się rze­czy, któ­rych wspo­mnie­nie bu­dzi go po no­cach, lub – co gor­sza – spy­cha w ot­chłań kosz­ma­ru.

Ona też za­pła­ci­ła swo­ją cenę.

Rany ze­wnętrz­ne są wi­docz­ne, w prze­ci­wień­stwie do nie­ustę­pli­we­go bólu, któ­ry im to­wa­rzy­szy, a jest nie mniej re­al­ny. Utra­ci­ła mło­dość i uro­dę, choć Ar­tu­ro lubi so­bie wy­obra­żać, że na­dal jest pięk­na. Ale spójrz praw­dzie w oczy, Ma­ri­sol. Je­steś ko­bie­tą z la­ską i wor­kiem gów­na przy­pię­tym do pasa.

Lecz nie to jest naj­gor­sze. Ma­ri­sol ma do­sta­tecz­nie moc­no roz­wi­nię­tą sa­mo­świa­do­mość, by roz­po­znać nę­ka­ją­cy ją cięż­ki kom­pleks winy. Wciąż prze­cież za­drę­cza się py­ta­niem: Dla­cze­go żyję, sko­ro wo­kół tak wie­lu zgi­nę­ło? I wie, że Ar­tu­ro zma­ga się z tym sa­mym.

– A co u Any? – pyta Kel­ler.

– Bar­dzo się nią mar­twię. Ma de­pre­sję, za dużo pije. Bę­dzie dziś w przy­chod­ni, zo­ba­czysz ją.

– Je­ste­śmy wszy­scy prze­trą­ce­ni, praw­da? – ni to pyta, ni stwier­dza Kel­ler. – Każ­de z nas.

– To praw­da – ze smut­kiem przy­zna­je Ma­ri­sol.

Tak samo jak więk­szość we­te­ra­nów tej nie­na­zwa­nej woj­ny, do­da­je w du­chu. Woj­ny, któ­ra, jak to mó­wią, nie jest „za­mknię­ta”.

Nie ma w niej zwy­cięz­ców ani po­ko­na­nych. Ro­zej­mu ani try­bu­na­łu wo­jen­ne­go. A już na pew­no brak pa­rad, me­da­li, prze­mó­wień i po­dzię­ko­wań od wdzięcz­ne­go na­ro­du.

Jest tyl­ko po­wol­ny, smro­dli­wie peł­za­ją­cy spa­dek prze­mo­cy.

I dru­zgo­cą­ca świa­do­mość utra­ty. Zie­ją­ca pust­ka, któ­rej Ma­ri­sol nie po­tra­fi wy­peł­nić bez wzglę­du na ilość za­jęć w przy­chod­ni czy ma­gi­stra­cie.

Prze­cho­dzą przez miej­ski skwer. Ze­bra­ni w pa­wi­lo­nie sta­rzy lu­dzie uważ­nie im się przy­glą­da­ją.

– Za chwi­lę ru­szy młyn plo­tek – mówi Ma­ri­sol. – Do pią­tej po po­łu­dniu będę z tobą w cią­ży. Do siód­mej weź­mie­my ślub. Do dzie­wią­tej po­rzu­cisz mnie dla młod­szej ko­bie­ty, i za­pew­ne bę­dzie to blon­dyn­ka.

Miesz­kań­cy Va­lver­de do­brze zna­ją Kel­le­ra. Za­miesz­kał tu­taj po tym, jak po­strze­lo­no Ma­ri­sol, i opie­ko­wał się nią, gdy wal­czy­ła o ży­cie. Cho­dził do ich ko­ścio­ła, świę­to­wał ich świę­ta, uczęsz­czał na ich po­grze­by. Je­śli więc na­wet nie jest jed­nym z nich, to nie jest też ob­cym, ja­kimś tam yanqui[11].

Ko­cha­ją go, bo on ko­cha ją.

Kel­ler bar­dziej wy­czu­wa, niż wi­dzi sa­mo­chód, któ­ry po­dą­ża za nimi uli­cą. Wol­no się­ga do bro­ni ukry­tej pod wia­trów­ką i ści­ska rę­ko­jeść pi­sto­le­tu. Sta­ry lin­coln z wol­na ich wy­prze­dza. Tak kie­row­ca, jak i pa­sa­żer nie wy­si­la­ją się na­wet, by ukryć za­in­te­re­so­wa­nie jego oso­bą.

On kiwa im gło­wą.

Hal­cón od­po­wia­da ski­nie­niem, gdy wóz za­czy­na się od­da­lać.

Si­na­loa nie spusz­cza­ją go z oczu.

Ma­ri­sol ni­cze­go nie do­strze­ga. Na­to­miast pyta:

– Za­bi­łeś go, Ar­tu­ro?

– Kogo?

– Bar­re­rę.

– Jest pe­wien sta­ry brzyd­ki dow­cip – mówi Kel­ler. – O pew­nej ko­bie­cie w noc po­ślub­ną. Gdy mąż pyta, czy jest dzie­wi­cą, od­po­wia­da: „Dla­cze­go każ­dy za­da­je mi to py­ta­nie?”.

– Dla­cze­go każ­dy za­da­je ci to py­ta­nie? – Ma­ri­sol nie daje się zwieść. Przy­rze­ka­li so­bie, że ni­g­dy nie będą się okła­my­wać, a Ar­tu­ro do­trzy­mu­je sło­wa. Sły­sząc jego wy­kręt­ną od­po­wiedź, Ma­ri­sol na­bie­ra po­dej­rzeń. – Mów tyl­ko praw­dę – na­le­ga. – Czy go za­bi­łeś?

– Nie, Mari, nie za­bi­łem.

Kel­ler miesz­kał za­le­d­wie kil­ka dni w domu Any w Ciu­dad Ju­árez, gdy po­ja­wił się Ed­die Ruiz.

Zło­żył dzien­ni­kar­ce ofer­tę, któ­rą przy­ję­ła. Ten dom na­su­wał jej zbyt wie­le wspo­mnień.

Sza­lo­ny Ed­die brał udział w mi­sji w Gwa­te­ma­li i Kel­ler wi­dział na wła­sne oczy, jak ów mło­dy nar­co, ten po­cho, pół­krwi Ame­ry­ka­nin i pół­krwi Mek­sy­ka­nin z El Paso, wy­lał ka­ni­ster naf­ty na ran­ne­go bos­sa Ze­tas, przy­tknął za­pał­kę i pa­trzył, jak He­ri­ber­to Ochoa pło­nie z wrza­skiem.

Ale Ed­die wszedł do za­miesz­ka­łe­go przez Kel­le­ra domu w Ciu­dad Ju­árez nie sam.

Ra­zem z nim jest Je­sús Ba­ra­jos, ina­czej „Chu­cho”. To sie­dem­na­sto­let­ni schi­zo­fre­nik do­tknię­ty psy­cho­zą z po­wo­du po­twor­no­ści, któ­rych do­znał sam, tych, któ­rych był świad­kiem, jak i tych, któ­re za­dał in­nym. Już jako je­de­na­sto­la­tek był cyn­glem nar­cos i ni­g­dy nie do­stał od ży­cia żad­nej in­nej szan­sy. Kel­ler na­tknął się na nie­go w gwa­te­mal­skiej dżun­gli, gdzie Chu­cho spo­koj­nie ko­pał fut­bo­lów­kę z przy­szy­tą do niej twa­rzą go­ścia, któ­re­mu ob­ciął gło­wę.

– Po co go tu przy­wio­złeś? – pyta Ed­die­go, pa­trząc w pu­ste źre­ni­ce Chu­cha. Omal nie za­strze­lił gów­nia­rza w Gwa­te­ma­li, by wy­rów­nać ra­chu­nek za mor­der­stwo Eri­ki Val­les.

I te­raz Ruiz spro­wa­dza go tu? Do mnie?

– Nie wie­dzia­łem, co in­ne­go mógł­bym z nim zro­bić – wy­zna­je Ed­die.

– Ode­ślij go z po­wro­tem.

– Za­bi­ją go. – Ed­die krę­ci gło­wą, pa­trząc, jak Chu­cho obo­jęt­nie prze­cho­dzi obok nich, a po­tem zwi­ja się na ka­na­pie i za­pa­da w sen. Mały i cher­la­wy przy­po­mi­na za­gło­dzo­ne­go ko­jo­ta. – Zresz­tą i tak nie mógł­bym go za­brać tam, gdzie się wy­bie­ram.

– Co za­mie­rzasz?

– Przej­dę na dru­gą stro­nę rze­ki i się zgło­szę – mówi Ed­die. – Wyj­dę za czte­ry lata.

– To do­brze. – Taką umo­wę za­ła­twił mu Kel­ler.

– A ty? – pyta Ed­die.

– Nie ro­bię żad­nych pla­nów. – Kel­ler wzru­sza ra­mio­na­mi. – Po pro­stu będę żyć.

Tyle że nie wie jak.

Jego woj­na już się skoń­czy­ła, a on nie wie, jak żyć.

Nie wie rów­nież, co zro­bić z Chu­chem Ba­ra­jo­sem.

Ma­ri­sol nie zga­dza się, by prze­ka­zać chło­pa­ka pod opie­kę mek­sy­kań­skich władz.

– Nie prze­trwa.

– Mari, on za­bił…

– Wiem, Ar­tu­ro – od­po­wia­da. – Ale jest cho­ry i wy­ma­ga po­mo­cy. Ja­kiej po­mo­cy udzie­li mu ten sys­tem?

Oczy­wi­ście żad­nej. Kel­ler o tym wie, ale nie jest pe­wien, czy tak na­praw­dę jesz­cze go to ob­cho­dzi. Chce już za­koń­czyć tę woj­nę, a nie cią­gnąć jak kulę u nogi ka­ta­to­ni­ka, któ­ry za­mor­do­wał bli­skich mu lu­dzi.

– Nie je­stem tobą. Nie po­tra­fię prze­ba­czać jak ty.

– Two­ja woj­na bę­dzie trwać do­pó­ty, do­pó­ki sam jej nie skoń­czysz.

– A więc wy­glą­da na to, że nie skoń­czy się ni­g­dy.

Ale nie ode­słał Chu­cha.

Mari zna­la­zła psy­chia­trę, któ­ry zgo­dził się le­czyć go gra­tis, i spro­wa­dza­ła leki przez swo­ją przy­chod­nię. Ale i tak me­dycz­ne pro­gno­zy były „ostroż­ne”. W naj­lep­szym wy­pad­ku Chu­cho mógł pro­wa­dzić mar­gi­nal­ną eg­zy­sten­cję, ży­cie cie­nia, w któ­rym naj­strasz­liw­sze ze wspo­mnień na­wet je­śli nie zo­sta­ną wy­ma­za­ne, to przy­naj­mniej ule­gną wy­ci­sze­niu.

Kel­ler ni­g­dy nie po­tra­fił wy­ja­śnić, cze­mu pod­jął się opie­ki nad chło­pa­kiem.

Może to była po­ku­ta?

Chu­cho pę­tał się po domu ni­czym ko­lej­ny duch w jego ży­ciu. Spał w po­ko­ju go­ścin­nym, grał w gry wi­deo na Xbok­sie, któ­ry Kel­ler ku­pił mu w Wal­mar­cie w El Paso, i po­że­rał wszyst­kie po­sił­ki, ja­kie ten przy­go­to­wał, na ogół z pu­szek z ety­kie­tą fir­my Hor­mel. Kel­ler mo­ni­to­ro­wał rów­nież cały kok­tajl jego le­ków i pil­no­wał, by chło­pak za­ży­wał je zgod­nie z za­le­ce­nia­mi.

Poza tym re­gu­lar­nie wo­ził go do psy­chia­try i sie­dział w po­cze­kal­ni, prze­glą­da­jąc hisz­pań­skie wy­da­nia „Na­tio­nal Geo­gra­phic” i „New­swe­eka”. Po­tem wsia­da­li do au­to­bu­su i je­cha­li do domu, gdzie Chu­cho za­sia­dał przed te­le­wi­zo­rem, a Kel­ler ro­bił ko­la­cję. Rzad­ko roz­ma­wia­li. Cza­sem z po­ko­ju Chu­cha do­bie­ga­ły krzy­ki, a wte­dy Kel­ler tam wcho­dził i bu­dził go z sen­nych kosz­ma­rów. I choć nie­raz go ku­si­ło, by zo­sta­wić chłop­ca na pa­stwę tej udrę­ki, ni­g­dy tego nie zro­bił.

W nie­któ­re wie­czo­ry brał pusz­kę piwa, sia­dał na stop­niach scho­dzą­cych do ma­łe­go ogród­ka na ty­łach domu Any i wspo­mi­nał spo­tka­nia, któ­re się tam od­by­wa­ły – mu­zy­kę, po­ezję, go­rą­ce dys­ku­sje po­li­tycz­ne i śmiech. To wła­śnie tu po­znał Anę, Pa­bla i Gior­gia, a tak­że „El Búho”, czy­li Sowę, guru mek­sy­kań­skie­go dzien­ni­kar­stwa i wy­daw­cę ga­ze­ty, w któ­rej pra­co­wa­li Ana i Pa­blo.

Cza­sa­mi, gdy Ma­ri­sol przy­jeż­dża­ła do mia­sta, by od­wie­dzić pa­cjen­ta, któ­re­go ulo­ko­wa­ła w szpi­ta­lu w Ciu­dad Ju­árez, wy­bie­ra­li się wspól­nie na ko­la­cję lub do kina w El Paso. A cza­sem je­chał do Va­lver­de, by zo­ba­czyć ją po pra­cy w przy­chod­ni i po­roz­ma­wiać w trak­cie po­po­łu­dnio­we­go spa­ce­ru przez mia­stecz­ko.

Ni­g­dy nie po­su­nę­li się da­lej i za każ­dym ra­zem wra­cał na noc do domu.

Ży­cie uło­ży­ło się w ryt­mie, któ­ry zda­wał się tak nie­re­al­ny, że wręcz sur­re­ali­stycz­ny.

Po mie­ście krą­ży­ły róż­ne plot­ki na te­mat Bar­re­ry. Jed­ne gło­si­ły, że żyje, inne że nie. Kel­ler nie zwra­cał na to uwa­gi. Od cza­su do cza­su ja­kiś sa­mo­chód wol­no prze­jeż­dżał obok jego domu, a raz Ter­ry Blan­co zaj­rzał do nie­go spy­tać, czy cze­goś nie sły­szał lub cze­goś nie wie.

Ale Kel­ler o ni­czym nie sły­szał i ni­cze­go nie wie­dział.

Poza tymi drob­ny­mi zda­rze­nia­mi, jak so­bie tego ży­czył, dali mu spo­kój.

Do cza­su.

Ed­die Ruiz spłu­ku­je sta­lo­wy klo­zet przy­twier­dzo­ny do be­to­no­wej ścia­ny. Na­stęp­nie wci­ska tek­tu­ro­wą rol­kę po pa­pie­rze to­a­le­to­wym do rury spu­sto­wej i dmu­cha, by ze­pchnąć wodę głę­biej w sy­fon. Po­tem zdej­mu­je z be­to­no­wej pry­czy pian­ko­wy ma­te­rac, zwi­ja go na musz­li klo­ze­to­wej i za­czy­na uci­skać, jak­by do­ko­ny­wał re­ani­ma­cji. Na ko­niec usu­wa ma­te­rac, wpy­cha do ki­bla trzy rol­ki pa­pie­ru to­a­le­to­we­go, przy­ci­ska usta do tej, któ­ra leży naj­wy­żej, i woła:

– El se­ñor!

Cze­ka kil­ka se­kund, a po­tem sły­szy:

– Ed­die! Qué pasa, m’ijo?

„Co sły­chać, mój synu?”. Ed­die nie jest sy­nem Ra­fa­ela Caro, ale cie­szy się, że sta­ry ba­ron nar­ko­ty­ko­wy tak go na­zy­wa, a może na­wet tak my­śli.

Caro prze­by­wa we Flo­ren­ce nie­mal od chwi­li otwar­cia za­kła­du w 1994 roku i jest jed­nym z pierw­szych go­ści tego wię­zie­nia o za­ostrzo­nym ry­go­rze. To się nie mie­ści w pale, my­śli Ed­die. Ra­fa­el Caro sie­dzi sam w be­to­no­wym bok­sie dwa na trzy i pół me­tra z be­to­no­wą pry­czą, be­to­no­wym sto­łem i be­to­no­wym stoł­kiem – a jed­nak nie ze­świ­ro­wał.

Umie­ra Kurt Co­ba­in, Caro jest w celi. Bill Clin­ton pali cy­ga­ro, Caro jest w celi. Pier­do­lo­ne tur­ba­ny wpie­prza­ją się sa­mo­lo­ta­mi w dwie wie­że, Caro jest w celi. Bez sen­su ata­ku­je­my ja­kiś pie­przo­ny kraj, czar­ny gość zo­sta­je pre­zy­den­tem, a Caro da­lej sie­dzi w tej sa­mej celi dwa na trzy i pół.

Przez dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu.

Ożeż kur­wa, my­śli Ed­die, mia­łem czter­na­ście lat i wa­li­łem ko­nia przy „Pen­tho­use Let­ters”, kie­dy za Caro za­mknę­ły się drzwi, a gość na­dal sie­dzi i się nie po­chla­stał.

Ru­dol­fo Sán­chez spę­dził tu za­le­d­wie osiem­na­ście mie­się­cy i stra­cił jaja. Ja ki­blu­ję w tym miej­scu do­pie­ro dru­gi rok i mało się nie po­sram. Pew­nie by tak było, gdy­by nie Caro i na­sze po­ga­du­chy przez klo­ze­to­wy te­le­fon.

Caro wciąż ma umysł ostry jak brzy­twa. Ed­die już ro­zu­mie, dla­cze­go kie­dyś był jed­nym z głów­nych gra­czy w nar­ko­ty­ko­wej grze. Ale po­peł­nił błąd, i jak wi­dać, de­cy­du­ją­cy, a mia­no­wi­cie źle ob­sta­wił za­wod­ni­ka w star­ciu Güe­ro Mén­dez kon­tra Adán Bar­re­ra.

Za­wsze te wy­bo­ry, my­śli Ed­die.

No i spo­tka­ło go to, co spo­tka­ło wie­lu wro­gów Ad­ána, czy­li eks­tra­dy­cja do USA. Cią­ży­ło tam na nim po­waż­ne po­dej­rze­nie o udział w tor­tu­rach i mor­der­stwie agen­ta DEA, Er­nie­go Hi­dal­ga. Nie zdo­ła­no jed­nak tego do­wieść, do­stał więc naj­wyż­szy wy­rok za han­del nar­ko­ty­ka­mi, czy­li dwa­dzie­ścia pięć lat do do­ży­wo­cia za­miast LWOP[12].

Ale fe­de­ral­ni byli tak na­krę­ce­ni, że wy­sła­no go do Flo­ren­ce, gdzie wsa­dza­ją ta­kich spe­ców jak Una­bom­ber, Ti­mo­thy McVe­igh, za­nim go za­ła­twi­li, i tłum ter­ro­ry­stów. Osiel Con­tre­ras, daw­ny boss kar­te­lu z Za­to­ki, też tu jest, a tak­że kil­ku in­nych waż­nych nar­cos.

No i ja, my­śli Ed­die.

Ed­die Ruiz. Sza­lo­ny Ed­die. Pierw­szy i jak do­tąd je­dy­ny Ame­ry­ka­nin, któ­ry kie­ro­wał mek­sy­kań­skim kar­te­lem, co­kol­wiek to war­te.

W grun­cie rze­czy Ed­die już wie, ile to war­te.

Czte­ry lata.

Jest z tym zresz­tą pe­wien mały pro­blem, gdyż nie­któ­rzy, w tym licz­ni lo­ka­to­rzy tej in­sty­tu­cji, za­sta­na­wia­ją się, dla­cze­go tyl­ko czte­ry.

Dla fa­ce­ta jego ran­gi.

Dla Sza­lo­ne­go Ed­die­go.

Daw­ne­go „Nar­co Polo”, jak gło­sił na­pis na jego ko­szul­ce. Tego, któ­ry za­trzy­mał Ze­tas w Nu­evo La­re­do i po­pro­wa­dził si­ca­rios Die­ga Ta­pii naj­pierw prze­ciw­ko Ze­tas, a po­tem na Bar­re­rę. Któ­ry prze­trwał atak ma­ri­nes i eg­ze­ku­cję Die­ga Ta­pii, po czym ob­jął przy­wódz­two resz­tek jego or­ga­ni­za­cji.

Nie­któ­rych dzi­wi rów­nież to, że Ed­die po­wró­cił do Sta­nów, gdzie był po­szu­ki­wa­ny pod za­rzu­tem han­dlu nar­ko­ty­ka­mi. Py­ta­no, dla­cze­go po­zwo­lił się aresz­to­wać i do­stał za­le­d­wie czte­ro­let­ni wy­rok od­siad­ki w fe­de­ral­nym pier­dlu.

Oczy­wi­ste było po­dej­rze­nie, że Ed­die to szczur, któ­ry sy­pie kum­pli w za­mian za ła­god­ny wy­miar kary. Ale Ed­die go­rą­co za­prze­czał.

– Wy­mień­cie mi ko­goś, kogo zgar­nę­li po tym, jak mnie tu wsa­dzo­no. Choć jed­ne­go. – Nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi, bo ni­ko­go ta­kie­go nie było. – No i po­my­śl­cie sami, czy gdy­bym wszedł z nimi w układ, to wy­brał­bym Flo­ren­ce? Naj­cięż­sze z wię­zień w tym kra­ju? – I na to nie było od­po­wie­dzi. – A grzyw­na? Sie­dem mi­lio­nów do­la­rów? – per­swa­do­wał. – To ma być, kur­wa, staw­ka dla szczu­ra?

Ale jego głów­nym atu­tem był Caro. Gość, któ­ry ze wzgar­dą od­rzu­cił wszel­kie na­mo­wy na współ­pra­cę i bez sło­wa skar­gi przy­jął wy­rok dwu­dzie­stu pię­ciu lat wię­zie­nia, na­wet by nie spoj­rzał na ja­kie­goś szpic­la, a co do­pie­ro mó­wić o przy­jaź­ni.

Je­śli więc Ed­die był w po­rząd­ku dla Ra­fa­ela Caro, to był w po­rząd­ku dla wszyst­kich. Woła więc te­raz przez rol­kę:

– Wszyst­ko w po­rząd­ku! A u pana?

– Nie na­rze­kam, dzię­ki. Co no­we­go?

Co no­we­go? – my­śli Ed­die.

Nic.

W tym miej­scu nie ma ni­g­dy nic no­we­go. Każ­dy dzień jest taki sam jak po­przed­ni. Rano po­bud­ka o szó­stej, po któ­rej wsu­wa­ją przez me­ta­lo­wą szpa­rę coś, co na­zy­wa się tu śnia­da­niem. Po tym po­sił­ku Ed­die bie­rze się do sprzą­ta­nia. Robi to sta­ran­nie, z re­li­gij­nym wręcz na­masz­cze­niem. Czło­wiek za­mknię­ty w jed­no­oso­bo­wej celi po ja­kimś cza­sie po­grą­ża się w bru­dzie jak zwie­rzę, ale Ed­die nie za­mie­rza do tego do­pu­ścić. Utrzy­mu­je w czy­sto­ści sie­bie, swo­ją celę i swo­ją odzież. Gdy już wy­szo­ru­je każ­dy cen­ty­metr, pie­rze w me­ta­lo­wym zle­wie ubra­nia, wy­ży­ma je i roz­wie­sza, by wy­schły.

Nie ma ich zresz­tą wie­le. Są to dwie re­gu­la­mi­no­we ko­szu­le w ko­lo­rze po­ma­rań­czo­wym, dwie pary spodni kha­ki, dwie pary bia­łych skar­pet, dwie pary bia­łych sli­pek i para pla­sti­ko­wych san­da­łów.

Po pra­niu prze­cho­dzi do ćwi­czeń.

Sto pom­pek.

Sto przy­sia­dów.

Ed­die jest mło­dym fa­ce­tem. Ma do­pie­ro trzy­dzie­ści trzy lata i nie za­mie­rza do­pu­ścić, by wię­zie­nie zro­bi­ło z nie­go star­ca. Kie­dy wyj­dzie stąd w wie­ku trzy­dzie­stu pię­ciu, chce do­brze wy­glą­dać i mieć spraw­ny umysł.

Więk­szość z tych, któ­rzy tu sie­dzą, ni­g­dy już nie zo­ba­czy nor­mal­ne­go świa­ta.

Zdech­ną w tej za­sra­nej dziu­rze.

Po ćwi­cze­niach za­zwy­czaj bie­rze prysz­nic w ka­bin­ce w rogu celi, a po­tem oglą­da czar­no-bia­ły pro­gram w ma­łym te­le­wi­zo­rze, na któ­ry za­słu­żył so­bie jako wzo­ro­wy wię­zień. Na tym blo­ku ozna­cza to mniej wię­cej tyle, że nie wrzesz­czy przez cały czas, nie sma­ru­je ścian wła­snym gów­nem i nie pró­bu­je ob­si­kać przez szpa­rę straż­ni­ków.

Te­le­wi­zja w ob­wo­dzie za­mknię­tym jest ści­śle kon­tro­lo­wa­na. Do­stęp­ne są wy­łącz­nie pro­gra­my re­li­gij­ne i edu­ka­cyj­ne, ale nie­któ­re ko­biet­ki są dość sek­sow­ne, no i przy­naj­mniej moż­na po­słu­chać ludz­kiej mowy.

Mniej wię­cej w po­łu­dnie wsu­wa­ją przez drzwi coś, co na­zy­wa się lun­chem. A po po­łu­dniu, wie­czo­rem lub kie­dy im się, kur­wa, spodo­ba, straż­ni­cy za­bie­ra­ją go na wiel­kie go­dzin­ne wyj­ście. Zmie­nia­ją czas po to, by nie wpro­wa­dzać ru­ty­ny, jak­by Ed­die był w sta­nie zor­ga­ni­zo­wać na­lot po­wietrz­ny czy coś w tym sty­lu.

Ale kie­dy w koń­cu przy­cho­dzą, sta­je ty­łem do drzwi i wy­su­wa przez szpa­rę ręce, któ­re sku­wa­ją kaj­dan­ka­mi. A gdy drzwi się otwo­rzą, klę­ka jak do Pierw­szej Ko­mu­nii, by sku­li mu kost­ki stóp i po­łą­czy­li je łań­cu­chem.

Do­pie­ro wte­dy pro­wa­dzą go na spa­cer­niak.

Co sta­no­wi przy­wi­lej.

W pierw­szych mie­sią­cach nie miał pra­wa wy­cho­dzić na ze­wnątrz. Przy­słu­gi­wał mu spa­cer w po­zba­wio­nym okien po­miesz­cze­niu, któ­re przy­po­mi­na­ło opróż­nio­ny ba­sen. Te­raz może za­czerp­nąć po­wie­trza w be­to­no­wej klat­ce o wy­mia­rach trzy i pół me­tra na sześć, przy­kry­tej u góry gru­bą gę­stą siat­ką z kol­cza­ste­go dru­tu przy­mo­co­wa­ną do czer­wo­nych be­lek. Są tu drąż­ki do pod­cią­ga­nia i ko­sze do ko­szy­ków­ki. A je­śli je­steś grzecz­ny i straż­ni­cy są w hu­mo­rze, mogą tam na­wet wpro­wa­dzić kil­ku in­nych więź­niów i po­zwo­lić z nimi po­ga­dać.

Caro nie po­sia­da tego przy­wi­le­ju.

Za­bił gli­nę i ma prze­je­ba­ne.

Ale za­zwy­czaj Ed­die też jest sam. Pod­cią­ga się więc na drąż­ku, ci­ska pił­kę do ko­sza lub ją pod­rzu­ca. W szko­le w Tek­sa­sie był naj­lep­szy na dru­giej li­nii i jako gwiaz­da bejs­bo­lu mógł prze­bie­rać w naj­ład­niej­szych che­er­le­ader­kach. Te­raz rzu­ca pił­kę, bie­gnie za nią i ła­pie, lecz nikt mu nie wi­wa­tu­je.

Kie­dyś uwiel­biał wy­trą­cać chło­pa­kom pił­kę. Wa­lił w od­po­wied­nie miej­sce tak moc­no, by po­wie­trze uszło im z płuc, a pił­ka wy­pa­dła z rąk. Wy­ry­wał ser­ca z ich pie­przo­nych pier­si.

Szkol­ny bejs­bol.

Piąt­ko­we wie­czo­ry.

Przed laty.

Ale pięć dni w mie­sią­cu Ed­die nie ćwi­czy. Wy­cho­dzi tyl­ko do holu, gdzie przez go­dzi­nę wol­no mu te­le­fo­no­wać.

Za­zwy­czaj dzwo­ni do żony.

Głów­nie do pierw­szej, nie do dru­giej.

To skom­pli­ko­wa­ne, bo ni­g­dy ofi­cjal­nie nie roz­wiódł się z Te­re­są, któ­rą po­ślu­bił w USA. Tak więc we­dle pra­wa nie jest mę­żem Pri­scil­li, z któ­rą się oże­nił w Mek­sy­ku. Ma z Pri­scil­lą trzy­let­nią cór­kę i pół­to­ra­rocz­ne­go syna, a z Te­re­są trzy­na­sto­let­nią cór­kę i syna w wie­ku dzie­się­ciu lat.

Ro­dzi­ny nie są, po­wiedz­my, wza­jem­nie sie­bie świa­do­me, i Ed­die musi uwa­żać, by do­brze pa­mię­tać, z kim w da­nej chwi­li roz­ma­wia. Wy­pi­sał na­wet na ręce imio­na swo­ich dzie­ci, żeby mu się coś nie po­pie­przy­ło i nie za­gad­nął cza­sem o te nie­wła­ści­we, co by­ło­by nie­zręcz­ne.

To samo do­ty­czy co­mie­sięcz­nych wi­dzeń z ro­dzi­ną.

Musi je usta­lać wy­mien­nie i tłu­ma­czyć na zmia­nę Te­re­sie i Pri­scil­li, cze­mu nie mogą się spo­tkać w ko­lej­nym mie­sią­cu. Uży­wa z re­gu­ły tej sa­mej wy­mów­ki:

– Skar­bie, mu­szę wy­ko­rzy­stać ten czas na roz­mo­wę z moim praw­ni­kiem.

– Bar­dziej ko­chasz swo­je­go praw­ni­ka niż żonę i dzie­ci?

– Mu­szę się z nim zo­ba­czyć, żeby wró­cić do domu, do mo­jej żony i dzie­ci.

No cóż, do któ­re­go domu i któ­rych dzie­ci, to inne kło­po­tli­we py­ta­nie, ale przez dwa na­stęp­ne lata nie musi się tym kło­po­tać. Na ra­zie my­śli, że gdy­by zo­stał mor­mo­nem, Te­re­sa i Pri­scil­la mo­gły­by być tak zwa­ny­mi sio­strza­ny­mi żo­na­mi.

Ale wte­dy mu­siał­by za­miesz­kać w Utah.

Cza­sem jed­nak na­praw­dę wy­ko­rzy­stu­je pra­wo do co­mie­sięcz­nych wi­dzeń na spo­tka­nie ze swym praw­ni­kiem. „Mi­ni­mum Ben” Tomp­kins przy­jeż­dża wte­dy aż z San Die­go, tym bar­dziej te­raz, gdy jego naj­waż­niej­szy klient zna­lazł się wśród za­gi­nio­nych.

Ed­die był w Gwa­te­ma­li, gdy El Se­ñor że­gnał się ze świa­tem.

Ale ni­ko­mu o tym nie pi­snął. Zresz­tą nie po­wi­nien tam wte­dy być i na­praw­dę jest wdzięcz­ny Kel­le­ro­wi, że su­kin­syn za­brał go ze sobą i po­zwo­lił się roz­pra­wić z Ochoa.

Cza­sem Ed­die przy­wo­łu­je ten ob­raz, by wy­peł­nić dłu­gie, pu­ste go­dzi­ny. Wspo­mi­na z lu­bo­ścią, jak wy­lał na bos­sa Ze­tas cały ka­ni­ster naf­ty, a na­stęp­nie rzu­cił w nie­go za­pał­ką. Mó­wią, że ze­msta naj­le­piej sma­ku­je na zim­no. Ale ta na­praw­dę sma­ko­wa­ła na go­rą­co, gdy pa­trzył, jak Ochoa zmie­nia się w po­chod­nię.

God­na za­pła­ta za kum­pla spa­lo­ne­go żyw­cem przez Ochoa.

Te­raz Ed­die trzy­ma twarz na kłód­kę, bo wi­nien jest to Kel­le­ro­wi.

Za­sra­ne wy­ro­ki, my­śli. Po­win­ni dać mi me­dal za tę ro­bo­tę, a nie wsa­dzać do „su­per­max” Flo­ren­ce.

Tak jak i Kel­le­ro­wi.

Bo­ha­ter­skie z nas su­kin­sy­ny, on i ja.

Straż­ni­cy Tek­sa­su.

Bar­re­rę żar­ły mrów­ki, a Tomp­kins po­trze­bo­wał for­sy, to­też aż na­der chęt­nie przy­stał na to, by roz­dy­spo­no­wać ak­ty­wa Ed­die­go zgro­ma­dzo­ne na kon­tach roz­rzu­co­nych po ca­łym świe­cie.

Sie­dem mi­lio­nów kary? Pieprz się, wuju Sa­mie, my­śli Ed­die. Tyle to mi wy­pa­da z kie­sze­ni mię­dzy po­dusz­ki sofy.

Ed­die jest wła­ści­cie­lem czte­rech noc­nych klu­bów w Aca­pul­co i dwóch tam­tej­szych re­stau­ra­cji, a tak­że di­le­rem sa­mo­cho­dów i tylu gów­nia­nych firm, że sam już nie pa­mię­ta. No i jesz­cze go­tów­ki doj­rze­wa­ją­cej na kon­tach w ban­kach na róż­nych wy­spach. Jak już swo­je od­sie­dzi, wyj­dzie usta­wio­ny na resz­tę ży­cia.

Ale na ra­zie ki­blu­je we Flo­ren­ce, a Caro chce się do­wie­dzieć, co no­we­go.

Ale nie cho­dzi mu o to, co dzie­je się we Flo­ren­ce, lecz w wol­nym świe­cie, uświa­da­mia so­bie Ed­die, któ­ry cza­sem coś sły­szy, ćwi­cząc w klat­ce na świe­żym po­wie­trzu lub sto­jąc na pry­czy i roz­ma­wia­jąc z są­sia­da­mi przez otwór wen­ty­la­cyj­ny.

Te­raz Caro pyta:

– Wiesz coś o Si­na­loa?

Ed­die nie ro­zu­mie, cze­mu sta­rzec tak się tym in­te­re­su­je. Tam­ten świat skoń­czył się dla nie­go daw­no temu, po co więc o nim my­śli? Choć wła­ści­wie o czym miał­by my­śleć? Pew­nie do­brze mu robi ta­kie ga­da­nie, jak­by na­dal brał udział w grze.

Przy­po­mi­na tych sta­rych z El Paso, któ­rzy snu­ją się wo­kół bo­iska, wspo­mi­na­jąc cza­sy, kie­dy sami gra­li, i spie­ra­jąc się o to, kogo nowy tre­ner po­wi­nien wy­zna­czyć na roz­gry­wa­ją­ce­go lub czy zre­zy­gno­wać z mio­ta­cza na rzecz roz­cią­gnię­tej for­ma­cji.

Ale Ed­die sza­nu­je sta­re­go Caro i cie­szy go, że mogą po­ga­dać.

– Po­dob­no wzna­wia­ją pro­duk­cję he­ro­iny – mówi, wie­dząc, że Caro tego nie po­chwa­li.

W la­tach sie­dem­dzie­sią­tych ten sta­ry go­me­ro wi­dział, jak Ame­ry­ka­nie tru­li i pa­li­li na­pal­mem pola maku, roz­pę­dza­jąc chło­pów na czte­ry wia­try. Był też obec­ny na słyn­nym spo­tka­niu w Gu­ada­la­ja­rze, gdzie Mi­gu­el Án­gel Bar­re­ra, słyn­ny M-1, ra­dził go­me­ros, by ode­szli od pro­duk­cji he­ro­iny na rzecz ko­ka­iny. I był też świad­kiem, jak M-1 two­rzył Fe­de­ra­cję.

Ed­die i Caro roz­ma­wia­li jesz­cze o tym i owym przez mi­nu­tę lub dwie, ale kon­takt przez rurę ka­na­li­za­cyj­ną jest uciąż­li­wy. Dla­te­go nar­cos śmier­tel­nie boją się eks­tra­dy­cji do ame­ry­kań­skie­go su­per­mak­sa. Prak­tycz­nie nie ma tu bo­wiem moż­li­wo­ści pro­wa­dze­nia in­te­re­sów, jak to bywa w mek­sy­kań­skich wię­zie­niach. Wi­dze­nia są ogra­ni­czo­ne, je­śli w ogó­le do­zwo­lo­ne, a po­nad­to mo­ni­to­ro­wa­ne i na­gry­wa­ne. Po­dob­nie jak te­le­fo­ny. Stąd też na­wet naj­więk­sze szy­chy otrzy­mu­ją tu za­le­d­wie strzę­py in­for­ma­cji i nie mogą wy­da­wać ja­snych po­le­ceń. Dla­te­go w krót­kim cza­sie ich kon­tak­ty się ury­wa­ją.

Caro prze­by­wa tu od daw­na.

Gdy­by to był na­bór do NFL[13], my­śli Ed­die, nie wzię­to by go na­wet pod uwa­gę.

Ed­die sie­dzi przy sto­le na­prze­ciw Mi­ni­mum Bena.

Do­ce­nia jego styl: lnia­na spor­to­wa ma­ry­nar­ka w ko­lo­rze kha­ki, błę­kit­na ko­szu­la i do tego mod­ny ak­cent, czy­li musz­ka w kra­tę. Po­nad­to srebr­ne wło­sy, pod­krę­co­ne wąsy oraz hisz­pań­ska bród­ka.

Tomp­kins mógł­by się wcie­lić w puł­kow­ni­ka San­der­sa, za­ło­ży­cie­la KFC, gdy­by szło tu o kury, nie o pro­chy.

– BOP[14] chce cię stąd prze­nieść – mówi. – To stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra. Masz do­brą opi­nię, więc za­słu­gu­jesz na zła­go­dze­nie ry­go­ru.

Ame­ry­kań­ski sys­tem fe­de­ral­ne­go wię­zien­nic­twa ma swą hie­rar­chię. Naj­cięż­sze są pla­ców­ki o mak­sy­mal­nym ry­go­rze i po­zio­mie bez­pie­czeń­stwa, ta­kie jak su­per­max Flo­ren­ce. Za mniej opre­syj­ne ucho­dzą za­kła­dy kar­ne, gdzie więź­nio­we prze­by­wa­ją w wię­zien­nym blo­ku, a nie w po­je­dyn­czych ce­lach. Po nich na­stę­pu­ją ośrod­ki po­praw­cze, czy­li bu­dyn­ki in­ter­na­to­we za kol­cza­sty­mi dru­ta­mi, i wresz­cie wię­zie­nia o zła­go­dzo­nym ry­go­rze.

– Do fe­de­ral­ne­go za­kła­du kar­ne­go – ob­wiesz­cza Tomp­kins. – Zwa­żyw­szy na po­sta­wio­ne ci za­rzu­ty, nie moż­na uzy­skać wię­cej do cza­su, aż przy­bli­ży się ter­min zwol­nie­nia. Wte­dy mogą cię na­wet prze­nieść do ośrod­ka przej­ścio­we­go. Jezu, Ed­die, my­śla­łem, że się ucie­szysz…

– Taa… ow­szem, tyl­ko…

– Tyl­ko co? – Tomp­kins nie poj­mu­je. – Chło­pie, je­steś sam w celi przez dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny na dobę. Ni­ko­go nie wi­du­jesz…

– Może wła­śnie w tym rzecz. Mam ci to tłu­ma­czyć? – Fakt, jest w izo­lat­ce. To upier­dli­we, ale daje radę, przy­wykł. I czu­je się bez­piecz­ny w swo­jej celi, gdzie nikt go nie może do­paść. Je­śli go prze­nio­są na blok, może to roz­bu­dzić nowe po­dej­rze­nia. Nie chce te­raz oma­wiać spra­wy na głos, bo ni­g­dy nie wia­do­mo, kto opła­ca któ­re­go straż­ni­ka. – Obie­ca­no mi ochro­nę.

Tomp­kins zni­ża głos.

– I ją otrzy­masz. Kie­dy od­bę­dziesz wy­rok, obej­mie cię pro­gram.

Ale by od­sie­dzieć swo­je, mu­szę żyć, my­śli Ed­die. Je­śli mnie prze­nio­są, pa­pie­ry pój­dą za mną. Tu mogą scho­wać pod koł­drę mój PSI[15], ale w zwy­kłym za­kła­dzie kar­nym? Tam straż­ni­cy sprze­da­dzą wła­sne mat­ki za ba­ton cze­ko­la­do­wy.

– Gdzie mnie prze­no­szą?

– Mó­wią o Vic­to­rvil­le.

Ed­die omal się nie za­krztu­sił.

– Wiesz, kto rzą­dzi w tym Vic­ti­mvil­le[16]? La Eme. Mek­sy­kań­ska ma­fia. Rów­nie do­brze mogą mnie ode­słać do Cu­lia­cán.

La Eme robi in­te­re­sy z wszyst­ki­mi kar­te­la­mi oprócz Ze­tas, my­śli Ed­die. Ale naj­gor­sze sto­sun­ki ma z Si­na­loa. Je­śli do­sta­ną wgląd w moje PSI, po pro­stu mnie za­tłu­ką.

– Umie­ści­my cię w nad­zo­ro­wa­nym od­dzia­le – za­pew­nia Tomp­kins.

Ed­die na­chy­la się nad sto­łem.

– Słu­chaj, je­śli mnie wsa­dzą na taki od­dział, rów­nie do­brze mogą ob­wie­ścić przez gło­śni­ki, że je­stem szczu­rem. My­ślisz, że nikt mnie tam nie do­pad­nie? Nie wiesz, ja­kie to pro­ste? Wy­star­czy, żeby straż­nik nie za­mknął drzwi. Prę­dzej po­de­tnę so­bie żyły, niż dam się prze­nieść.

– Więc cze­go chcesz, Ed­die?

– Chcę tu zo­stać.

– Nie mo­że­my ci tego za­pew­nić.

– Bo co? Po­trze­bu­ją celi?

– Tak jak­by – po­twier­dza Tomp­kins. – Znasz Biu­ro Wię­zien­nic­twa. Jak już za­czną te swo­je pro­ce­du­ry…

– Nie ob­cho­dzi ich, czy zgi­nę. – To głu­pie, co mówi, i do­brze o tym wie. Oczy­wi­ście, że nic ich to nie ob­cho­dzi. Lu­dzie wciąż umie­ra­ją w wię­zie­niu i na ogół ad­mi­ni­stra­cja nie uwa­ża tego za stra­tę. To do­da­wa­nie przez odej­mo­wa­nie. Tak rów­nież my­śli spo­łe­czeń­stwo. Je­steś pie­przo­nym śmie­ciem, więc je­śli cię zu­ty­li­zu­ją, tym le­piej.

– Zro­bię, co będę mógł – za­pew­nia Tomp­kins.

Ed­die jest dziw­nie pew­ny, że Tomp­kins nic nie bę­dzie mógł. Je­śli do­ku­men­ty po­dą­żą za nim do V-Vil­le, już jest tru­pem.

– Mu­sisz do ko­goś za­dzwo­nić w moim imie­niu – mówi.

Kel­ler od­bie­ra te­le­fon i sły­szy Bena Tomp­kin­sa.

– Cze­go chcesz? – pyta nie­zbyt uszczę­śli­wio­ny.

– Te­raz re­pre­zen­tu­ję Ed­die­go Ru­iza.

– Ja­koś mnie to nie dzi­wi.

– Ed­die chce z tobą po­ga­dać – mówi Tomp­kins. – Ma cen­ną in­for­ma­cję.

– Nie je­stem już w grze – mówi Kel­ler. – Nie ob­cho­dzą mnie żad­ne in­for­ma­cje.

– To nie jest in­for­ma­cja cen­na dla cie­bie – wy­ja­śnia Tomp­kins. – To cen­na in­for­ma­cja o to­bie.

Kel­ler leci do De­nver, a stam­tąd je­dzie do Flo­ren­ce.

Ed­die pod­no­si słu­chaw­kę, by po­roz­ma­wiać przez szy­bę.

– Mu­sisz mi po­móc. – Opo­wia­da o pla­no­wa­nym trans­fe­rze do Vic­to­rvil­le.

– Co to ma ze mną wspól­ne­go? – pyta Kel­ler.

– Tyl­ko tyle masz mi do po­wie­dze­nia? Radź so­bie sam?

– Za­zwy­czaj tak bywa. Mu­si­my ra­dzić so­bie sami. Zresz­tą nie mam tu żad­nych wejść.

– Nie pieprz.

– To praw­da.

– Przy­ci­skasz mnie do muru – mówi Ed­die. – Zmu­szasz do cze­goś, cze­go ża­den z nas nie chce.

– Gro­zisz mi?

– Pro­szę o po­moc. – Sły­chać, w jak wiel­kiej jest de­spe­ra­cji. – Ale je­śli od­mó­wisz, będę mu­siał po­ra­dzić so­bie sam i coś im opo­wie­dzieć. Do­brze wiesz co.

Mi­sja, któ­rej nie było.

Gwa­te­ma­la.

Miej­sce, w któ­rym Ed­die spra­wił, że He­ri­ber­to Ochoa spło­nął jak dro­go­wa fla­ra, a Kel­ler stał i na­wet nie drgnął.

A po­tem ru­szył w dżun­glę, by wy­pro­wa­dzić stam­tąd Bar­re­rę.

I wy­szedł z niej sam.

– Je­śli za­czniesz wy­wle­kać pew­ne spra­wy, Ed­die – mówi Kel­ler – może się oka­zać, że mam do­syć wpły­wów, żeby cię prze­nieść do skrzy­dła Zet.

Skrzy­dło Zet…

To gor­sze niż su­per­max Flo­ren­ce. Wrzu­ca­ją tam tych, któ­rzy mają na­praw­dę prze­je­ba­ne. Roz­bie­ra­ją do naga, krę­pu­ją ręce i sto­py, i tak zo­sta­wia­ją.

Czar­na dziu­ra.

– My­ślisz, że wy­trzy­masz tam dwa lata? – pyta Kel­ler. – Gdy wyj­dziesz stam­tąd, bę­dziesz beł­ko­tał jak idio­ta, któ­ry bre­dzi o wła­snych uro­je­niach. Nikt nie uwie­rzy w jed­no two­je sło­wo.

– Więc za­trzy­maj mnie tu­taj.

– Do­brze się za­sta­nów – ra­dzi Kel­ler. – Je­śli zo­sta­niesz we Flo­ren­ce, ci, któ­rych się oba­wiasz, mogą się zdzi­wić.

– Więc wy­myśl coś lep­sze­go – pro­si. – Bo je­śli tu­taj zgi­nę, to nie z wła­snych rąk. Dla­te­go mu­sisz zro­zu­mieć, że na­stęp­ny te­le­fon, któ­ry wy­ko­nam, to nie bę­dzie te­le­fon do cie­bie, lecz o to­bie.

– Zo­ba­czę, co da się uzy­skać – kwi­tu­je Kel­ler.

– I mu­sisz dla mnie zro­bić jesz­cze jed­no.

– Co zno­wu?

– Przy­ślij mi Big Maca, po­dwój­ne fryt­ki i colę,

– Tyl­ko tyle? – dzi­wi się Kel­ler. – My­śla­łem, że chcesz prze­le­cieć ja­kąś ci­zię.

Ed­die przez chwi­lę my­śli, a po­tem krę­ci gło­wą.

– Nie, wy­star­czy mi bur­ger.

Stu­ka­nie w rurę. Caro chce roz­ma­wiać. Ed­die od­by­wa cały ry­tu­ał z rurą spu­sto­wą, by na ko­niec przy­ło­żyć ucho do rol­ki pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.

– Po­dob­no cię prze­no­szą – sły­szy.

Wia­do­mo­ści szyb­ko się tu roz­cho­dzą, my­śli Ed­die. A Caro ma lep­sze kon­tak­ty, niż my­śla­łem.

– Zga­dza się.

– Do Vic­to­rvil­le.

– Mhm.

Nie oba­wia się trans­fe­ru od chwi­li, gdy Kel­ler te­le­fo­nicz­nie go za­pew­nił, że jego akta są już czy­ste jak łza. Je­śli na­wet ktoś je wy­cią­gnie, to naj­wy­żej doj­dzie do wnio­sku, że ten ła­god­ny wy­rok jest wy­łącz­nie za­słu­gą do­bre­go obroń­cy.

– Nie martw się – po­cie­sza go Caro. – Mamy tam przy­ja­ciół. Zaj­mą się tobą.

– Dzię­ki.

– Z La Ma­ri­po­sy.

La Ma­ri­po­sa… Tak na­zy­wa­ją La Eme, my­śli Ed­die.

– Bę­dzie mi bra­ko­wać na­szych roz­mów – do­da­je Caro.

– I mnie.

– Do­bry z cie­bie chło­pak, Ed­die. Umiesz oka­zać sza­cu­nek. – Caro mil­czy przez kil­ka se­kund, a po­tem do­rzu­ca: – M’ijo, chciał­bym, że­byś coś dla mnie zro­bił w V-Vil­le.

– Cze­go tyl­ko pan so­bie ży­czy.

Co­kol­wiek to jest, Ed­die nie ma naj­mniej­szej ocho­ty tego ro­bić.

Chce od­sie­dzieć swój wy­rok i się wy­au­to­wać.

Z biz­ne­su i z bran­ży.

Wciąż mu się roi, że kie­dyś zro­bi film o wła­snym ży­ciu. To się na­zy­wa bio­gra­fia fil­mo­wa. I że był­by to wiel­ki hit, gdy­by za­grał w nim Di­Ca­prio czy ktoś taki.

Ale nie po­wie tego Ra­fa­elo­wi Caro. Gdy­by tak zro­bił, ci z La Eme zgo­to­wa­li­by mu w V-Vil­le inne po­wi­ta­nie. Mo­gli­by go za­ła­twić od razu albo po pro­stu od­izo­lo­wać. Tak czy owak, nie miał­by żad­nych szans bez opar­cia w gan­gu.

– Wie­dzia­łem, że to po­wiesz. – Caro tak zni­ża głos, że Ed­die le­d­wie sły­szy.

– Znajdź nam jed­ne­go may­ate.

Cho­dzi o czar­ne­go.

– Z No­we­go Jor­ku. Nie­dłu­go wy­cho­dzi. Niech za­cią­gnie u cie­bie dług – in­stru­uje Caro. – Ro­zu­miesz?

Jezu! Ed­die zda­je so­bie na­gle spra­wę, że sta­ry wciąż jest gra­czem.

Za­czy­na li­czyć. Caro od­sie­dział dwa­dzie­ścia z dwu­dzie­stu pię­ciu lat. To wy­rok sądu fe­de­ral­ne­go. Może być utrzy­ma­ny do ostat­nie­go dnia, ale rów­nież skró­co­ny do osiem­dzie­się­ciu pię­ciu pro­cent, a na­wet wię­cej.

A więc Caro ma już nie­wie­le do od­sie­dze­nia. Spo­glą­da w stro­nę wię­zien­nej bra­my. I chce wró­cić do gry.

– Ro­zu­miem – mówi Ed­die. – Chce pan, że­bym skum­plo­wał się z czar­nym, któ­ry wkrót­ce wy­cho­dzi. Ale dla­cze­go?

– Bo Adán Bar­re­ra miał ra­cję – od­po­wia­da Caro.

He­ro­ina to na­sza prze­szłość.

A na­sza prze­szłość jest na­szą przy­szło­ścią.

Tego nie musi Ed­die­mu mó­wić.

Kel­ler te­le­fo­nu­je do Bena O’Brie­na.

– Od­dzwoń na bez­piecz­nej li­nii – mówi.

Po raz pierw­szy spo­tkał go w po­ko­ju ho­te­lo­wym w Geo­r­ge­town kil­ka ty­go­dni przed ak­cją w Gwa­te­ma­li. Nie przed­sta­wi­li się so­bie i Kel­ler, któ­ry ni­g­dy nie in­te­re­so­wał się po­li­ty­ką, nie wie­dział, że to se­na­tor z Tek­sa­su. Wie­dział tyl­ko, że fa­cet re­pre­zen­tu­je zwią­za­ne z ropą fir­my go­to­we sfi­nan­so­wać ope­ra­cję skie­ro­wa­ną prze­ciw do­wódz­twu Ze­tas. Bo­wiem Z Com­pa­ny przej­mo­wa­ła cen­ne pola naf­to­we w pół­noc­nym Mek­sy­ku.

Bia­ły Dom od­mó­wił im po­par­cia, ale upo­waż­nił O’Brie­na, by nie­ofi­cjal­nie nad­zo­ro­wał ope­ra­cję. Se­na­tor otwo­rzył li­nię fi­nan­so­wa­nia po­przez swo­je kon­tak­ty w bran­ży naf­to­wej, a dzię­ki po­śred­nic­twu pew­nej pry­wat­nej fir­my z Wir­gi­nii po­mógł sfor­mo­wać gru­pę na­jem­ni­ków. Kel­ler zre­zy­gno­wał z pra­cy w DEA i za­trud­nił się jako kon­sul­tant w nie­ja­kiej Ti­de­wa­ter Se­cu­ri­ty.

O’Brien nie­zwłocz­nie od­dzwa­nia.

– Co się sta­ło?

Kel­ler in­for­mu­je go o groź­bach Ed­die­go, a na ko­niec pyta:

– Masz ko­goś w BOP? Trze­ba wy­czy­ścić PSI Ru­iza.

– An­giel­skie?

– Mu­sisz do­trzeć do ko­goś z BOP, kto usu­nie naj­mniej­szy ślad za­war­te­go przez nie­go ukła­du – mówi Kel­ler.

– Czyż­by­śmy już ule­ga­li szan­ta­żom di­le­rów?

– Nie­ste­ty tak. Mu­sisz to zro­bić, je­śli nie chce­my od­po­wia­dać na licz­ne py­ta­nia do­ty­czą­ce Gwa­te­ma­li.

– Za­ła­twio­ne – oznaj­mia O’Brien.

– Nie po­do­ba mi się to tak samo jak to­bie.

Prze­klę­ty Bar­re­ra, my­śli Kel­ler, roz­łą­cza­jąc się.

ADÁN VIVE.

Ele­na Sán­chez Bar­re­ra nie chce przy­znać na­wet przed sobą samą, że jej brat zgi­nął.

Ro­dzi­na żyła na­dzie­ją przez cały dłu­gi okres ci­szy trwa­ją­cej naj­pierw dni, po­tem ty­go­dnie, a te­raz już mie­sią­ce, pod­czas któ­rych usi­ło­wa­no zdo­być ja­kąś in­for­ma­cję na te­mat tego, co wy­da­rzy­ło się w Dos Er­res.

Ale do tej pory nie na­pły­nę­ła żad­na nowa wia­do­mość. Wła­dze rów­nież nie roz­po­wszech­nia­ły in­for­ma­cji, któ­re otrzy­my­wa­ły z róż­nych źró­deł. Wy­glą­da­ło na to, że po­ło­wa or­ga­nów ści­ga­nia uwa­ża po­gło­skę o śmier­ci Ad­ána za za­sło­nę dym­ną, któ­ra po­zwo­li mu unik­nąć aresz­to­wa­nia.

Gdy­by to była praw­da… my­śli Ele­na.

Po­li­cja fe­de­ral­na to w isto­cie fi­lia kar­te­lu Si­na­loa. Rząd nas po­pie­ra, bo do­brze mu pła­ci­my, utrzy­mu­je­my po­rzą­dek i nie za­cho­wu­je­my się jak dzi­cy. Tak więc po­mysł, że Adán sfin­go­wał wła­sną śmierć, by unik­nąć wię­zie­nia, jest rów­nie nie­do­rzecz­ny, jak po­wszech­ny.

Ale po­li­cja to nie wszyst­ko. Są jesz­cze me­dia.

Ele­na oczy­wi­ście zna­ła okre­śle­nie „cyrk me­dial­ny”, jed­nak nie uświa­da­mia­ła so­bie w peł­ni, co to zna­czy, aż do cza­su, gdy za­czę­ły krą­żyć plot­ki na te­mat śmier­ci Ad­ána. Wte­dy zo­sta­ła wręcz osa­czo­na. Re­por­te­rzy mie­li na­wet czel­ność za­in­sta­lo­wać się na­prze­ciw­ko jej domu w Ti­ju­anie. Gdy tyl­ko wy­szła za drzwi, ata­ko­wa­li ją py­ta­nia­mi.

– Jak mam was prze­ko­nać, że nic nie wiem? – po­wta­rza­ła w kół­ko. – Mogę tyl­ko po­wie­dzieć, że ko­cham mo­je­go bra­ta i mo­dlę się o jego bez­pie­czeń­stwo.

– A więc po­twier­dza pani, że za­gi­nął?

– Ko­cham mo­je­go bra­ta i mo­dlę się o jego bez­pie­czeń­stwo.

– Czy to praw­da, że pani brat był naj­więk­szym di­le­rem nar­ko­ty­ków na świe­cie?

– Mój brat jest biz­nes­me­nem. Ko­cham go i mo­dlę się o jego bez­pie­czeń­stwo.

Każ­da nowa po­gło­ska wy­wo­ły­wa­ła ko­lej­ny atak:

– Sły­sze­li­śmy, że Adán jest w Ko­sta­ry­ce.

– Czy to praw­da, że ukry­wa się w USA?

– Po­dob­no wi­dzia­no go w Bra­zy­lii…

– W Ko­lum­bii…

– W Pa­ra­gwa­ju…

– W Pa­ry­żu…

– Mogę tyl­ko po­wie­dzieć, że ko­cham mo­je­go bra­ta i mo­dlę się o jego bez­pie­czeń­stwo.

Sta­do hien po­żar­ło­by żyw­cem małą Evę, roz­szar­pa­ło­by ją na strzę­py, gdy­by tyl­ko mo­gło ją zna­leźć. Nie żeby nie pró­bo­wa­li. Me­dia prze­cze­sa­ły Cu­lia­cán i Ba­di­ra­gu­ato. Am­bit­ny re­por­ter w Ka­li­for­nii wy­tro­pił na­wet jej apar­ta­ment w La Jol­la. A gdy nie zdo­ła­li jej zna­leźć, osa­czy­li Ele­nę.

– Gdzie jest Eva?

– Gdzie chłop­cy?

– Po­dob­no zo­sta­li po­rwa­ni. Czy żyją?

– Se­ño­ra Bar­re­ra żyje w od­osob­nie­niu – od­po­wia­da Ele­na. – Pro­si­my o po­sza­no­wa­nie jej pry­wat­no­ści w tym trud­nym cza­sie.

– Je­ste­ście oso­ba­mi pu­blicz­ny­mi.

– Nie je­ste­śmy – od­po­wia­da. – Je­ste­śmy zwy­kłą ro­dzi­ną biz­nes­me­nów.

To praw­da. Wy­co­fa­ła się z la pi­sta se­cre­ta[17] przed je­de­na­stu laty, gdy zgo­dzi­ła się prze­ka­zać pla­za[18] w Ka­li­for­nii Dol­nej Ad­áno­wi, aby mógł ją od­dać Espa­rzom. Zro­bi­ła to chęt­nie. Była zmę­czo­na mor­der­stwa­mi i śmier­cią nie­od­łącz­nie zwią­za­ny­mi z ich bran­żą, i w peł­ni za­do­wa­la­ły ją środ­ki pły­ną­ce z jej licz­nych in­we­sty­cji.

Na­to­miast Eva wie tyle o nar­ko­biz­ne­sie, co o cząst­kach ele­men­tar­nych. Ma do­bre ser­ce, jest pięk­na i głu­pia. Ale płod­na. Speł­ni­ła swe za­da­nie. Dała Ad­áno­wi sy­nów i na­stęp­ców. Uro­dzi­ła bliź­nia­ków, Mi­gu­ela i Ra­úla. Ale co z nich wy­ro­śnie? – za­sta­na­wia się Ele­na.

Eva to mło­da Mek­sy­kan­ka z Si­na­loa. Wo­bec praw­do­po­dob­nej śmier­ci jej ojca i męża za­pew­ne pod­po­rząd­ku­je się woli star­sze­go bra­ta. Ele­na za­sta­na­wia się i nad tym, co Iván jej na­ka­zał.

Wiem, co ja bym jej do­ra­dzi­ła, my­śli. Masz ame­ry­kań­skie oby­wa­tel­stwo, po­dob­nie jak chłop­cy. I wy­star­cza­ją­cą ilość pie­nię­dzy, by resz­tę ży­cia spę­dzić jak kró­lo­wa. Za­bie­raj sy­nów i wra­caj do Ka­li­for­nii. Wy­cho­waj ich z dala od tego in­te­re­su, za­nim ty sama i oni utkwi­cie w nim na na­stęp­ne po­ko­le­nie. To nie­co po­trwa, ale w koń­cu ten cyrk me­dial­ny się spa­ku­je i ru­szy za inną sen­sa­cją do in­ne­go mia­sta.

Miej­my na­dzie­ję.

Dzi­wacz­na spo­łecz­na al­che­mia tego wul­gar­ne­go wie­ku przy­pi­sa­ła Ad­áno­wi naj­cen­niej­szą z pu­blicz­nych ról. Jego po­do­bi­zny – sta­re zdję­cia z po­li­cyj­nych kar­to­tek, przy­pad­ko­we fot­ki ze spo­tkań to­wa­rzy­skich – po­ja­wia­ją się na ekra­nach te­le­wi­zyj­nych, mo­ni­to­rach kom­pu­te­rów i ty­tu­ło­wych stro­nach ga­zet. Szcze­gó­ły uciecz­ki z wię­zie­nia w dwa ty­sią­ce czwar­tym roku oma­wia­ne są z pod­nie­ce­niem i za­chwy­tem. Tak zwa­ni eks­per­ci włą­cza­ją się w pa­ne­le ga­da­ją­cych głów, by po­twier­dzić jego bo­gac­two, wła­dzę i wpły­wy. W licz­nych wy­wia­dach mek­sy­kań­scy „świad­ko­wie” za­świad­cza­ją o fi­lan­tro­pii Ad­ána, wy­mie­nia­jąc ośrod­ki zdro­wia, któ­re ufun­do­wał, a tak­że szko­ły i bo­iska spor­to­we. (Dla was to di­ler nar­ko­ty­ków. Dla nas bo­ha­ter – brzmi pod­tekst).

Kul­tu­ra ce­le­bry­tów, my­śli Ele­na.

To prze­cież oksy­mo­ron.

Sło­wa o sprzecz­nym zna­cze­niu.

Je­śli na­wet zdo­łasz kon­tro­lo­wać tra­dy­cyj­ną pra­sę, pró­ba opa­no­wa­nia me­diów spo­łecz­no­ścio­wych przy­po­mi­na ła­pa­nie rtę­ci, któ­ra wy­my­ka się z rąk i roz­pa­da na ty­sią­ce czą­ste­czek. In­ter­net, Twit­ter i Fa­ce­bo­ok elek­try­zu­je każ­da ko­lej­na wia­do­mość na te­mat Ad­ána Bar­re­ry. Każ­da po­gło­ska, szept, in­sy­nu­acja i dez­in­for­ma­cja roz­prze­strze­nia­ją się jak wi­rus. Ukry­ci za osło­ną cy­fro­wej ano­ni­mo­wo­ści lu­dzie, któ­rzy tkwią w ło­nie tej or­ga­ni­za­cji, choć wie­dzą, że nie po­win­ni tego ro­bić, to jed­nak zdra­dza­ją każ­dą po­sia­da­ną in­for­ma­cję, wrzu­ca­jąc okru­chy praw­dy w mo­rze fał­szu.

A naj­bar­dziej szko­dli­wa z wszyst­kich jest po­gło­ska, że…

Adán żyje.

– To nie Adán był w Gwa­te­ma­li, lecz jego so­bo­wtór. Pan Nie­bios po raz ko­lej­ny prze­chy­trzył swo­ich wro­gów.

– Adán jest w śpiącz­ce, ukry­ty w szpi­ta­lu w Du­ba­ju.

– Wi­dzia­łem Ad­ána w Du­ran­go.

– W Los Mo­chis.

– W Ko­sta­ry­ce.

– W Ma­za­tlán.

– Wi­dzia­łem go we śnie. Jego duch przy­szedł do mnie i po­wie­dział, że wszyst­ko bę­dzie do­brze.

Zu­peł­nie jak Je­zus, my­śli Ele­na. Zmar­twych­wsta­nie jest za­wsze moż­li­we, gdy nie ma cia­ła. I tak jak Je­zus, Adán ma już swych uczniów.

Prze­cho­dzi z sa­lo­nu do ogrom­nej kuch­ni. Po­nie­waż jej sy­no­wie już do­ro­śli i ode­szli, chcia­ła­by sprze­dać ten dom i ku­pić mniej­szy. Słu­żą­ce, któ­re przy­go­to­wu­ją śnia­da­nie, od­wra­ca­ją wzrok i uda­ją, że są bar­dzo za­ję­te, by unik­nąć jej spoj­rze­nia. Służ­ba za­wsze wie pierw­sza, my­śli Ele­na. Za­wsze wie wcze­śniej od nas o każ­dej śmier­ci, każ­dych na­ro­dzi­nach, po­śpiesz­nych za­rę­czy­nach i po­ta­jem­nych ro­man­sach.

Na­le­wa zio­ło­wej her­ba­ty i wy­cho­dzi na ta­ras. Jej dom leży na wzgó­rzach nad mia­stem. Pa­trzy z góry na przy­kry­tą smo­giem niec­kę, któ­rą jest Ti­ju­ana, i my­śli o krwi, któ­rą prze­la­ła jej ro­dzi­na – tak wła­snej, jak i cu­dzej – by uzy­skać kon­tro­lę nad tym mia­stem. To jej bra­cia – Adán i daw­no już nie­ży­ją­cy Raúl – tego do­ko­na­li. Opa­no­wa­li pla­za w Ka­li­for­nii Dol­nej i stwo­rzy­li pod­wa­li­ny dla na­ro­do­we­go im­pe­rium, któ­re pod­no­si­ło się, upa­da­ło i znów pod­no­si­ło, a te­raz…

Te­raz ob­jął je Iván Espa­rza.

I to on otrzy­ma ko­ro­nę Ad­ána.

Sy­no­wie Ad­ána są jesz­cze mali, na­to­miast Iván, jego naj­bliż­szy krew­ny, żar­łocz­nie chce cap­nąć po nim ber­ło. Le­d­wie otrzy­ma­li wia­do­mość o wy­da­rze­niach w Gwa­te­ma­li, a on już uznał, że jego oj­ciec i Adán zgi­nę­li, jak też oznaj­mił, że przej­mu­je ich wła­dzę.

Ele­na i Núñez ścią­gnę­li go na zie­mię.

– To przed­wcze­sne – per­swa­do­wał Núñez. – Nie mamy jesz­cze pew­no­ści, czy na­praw­dę zgi­nę­li, a ty nie po­wi­nie­neś się­gać po naj­wyż­szą po­zy­cję.

– Dla­cze­go? – żach­nął się Iván.

– Bo to zbyt nie­bez­piecz­ne – tłu­ma­czył Núñez. – To miej­sce, któ­re chcesz za­jąć, jest zbyt eks­po­no­wa­ne, za bar­dzo na wi­do­ku. Wiesz, cze­go po­wi­nie­neś naj­bar­dziej się bać, gdy za­bra­kło twe­go ojca i Ad­ána? Tego, że nie wiesz, kto oka­że się lo­jal­ny.

– Nie­ja­sno­ści do­ty­czą­ce ich śmier­ci moż­na wy­ko­rzy­stać – do­da­ła Ele­na. – Wąt­pli­wo­ści co do fak­tycz­ne­go sta­nu rze­czy chwi­lo­wo po­wstrzy­ma­ją ata­ki hien. Ale je­śli oznaj­misz, że król nie żyje, wszy­scy, po­cząw­szy od ksią­żąt przez ba­ro­nów i ry­ce­rzy aż po kmie­ci, w sła­bo­ści kar­te­lu Si­na­loa zwę­szą szan­sę prze­ję­cia tro­nu.

Iván nie­chęt­nie zgo­dził się cze­kać.

Jest kla­sycz­nym, wręcz ste­reo­ty­po­wym przy­kła­dem roz­pusz­czo­ne­go ba­cho­ra trze­ciej nar­ko­ge­ne­ra­cji. Na­rwa­ne­go i skłon­ne­go do agre­sji. Adán go nie lu­bił i mu nie ufał. Mar­twił się, że może prze­jąć biz­nes po Na­chu, gdy ten umrze lub przej­dzie w stan spo­czyn­ku.

Tak samo jak ja, my­śli Ele­na.

Ale je­dy­ną al­ter­na­ty­wą są jej sy­no­wie.

To praw­dzi­wi sio­strzeń­cy Ad­ána. Pły­nie w nich krew Bar­re­rów. Jej naj­star­szy syn, Ru­dol­fo, za­słu­żył na to do­słow­nie i w prze­no­śni. Wszedł do ro­dzin­ne­go biz­ne­su bar­dzo mło­do, prze­rzu­cał ko­ka­inę z Ti­ju­any do Ka­li­for­nii i przez lata do­brze so­bie ra­dził – ku­po­wał noc­ne klu­by, to­po­we ze­spo­ły mu­zycz­ne i spon­so­ro­wał za­wod­ni­ków bok­su. Miał pięk­ną żonę i trój­kę pięk­nych dzie­ci.

Nikt nie ko­chał ży­cia bar­dziej niż on.

A po­tem sprze­dał dwie­ście pięć­dzie­siąt gra­mów koki taj­nia­ko­wi z DEA w mo­te­lu w San Die­go.

Dwie­ście pięć­dzie­siąt gra­mów, my­śli Ele­na. Tak idio­tycz­nie mało. Szmu­glo­wa­li do Sta­nów tony ko­ka­iny, a bied­ny Ru­dol­fo wpadł za ćwierć ki­lo­gra­ma. Ame­ry­kań­ski sę­dzia ska­zał go na sześć lat od­siad­ki w fe­de­ral­nym wię­zie­niu.

Su­per­max.

Flo­ren­ce, Ko­lo­ra­do.

Zda­niem Ele­ny dla­te­go, że wy­wo­dził się z Bar­re­rów.

Ro­dzi­na zro­bi­ła wszyst­ko, co mo­gła. Za­an­ga­żo­wa­ła wiel­kie pie­nią­dze i praw­ni­ków, wy­ko­rzy­sta­ła wszel­kie moż­li­we wpły­wy i wła­dzę. Sto­so­wa­ła szan­taż i przy­mus, aż w koń­cu go wy­cią­gnę­ła… no, Adán go wy­cią­gnął – po za­le­d­wie osiem­na­stu mie­sią­cach.

Za­le­d­wie? – re­flek­tu­je się po chwi­li.

Pół­to­ra roku w celi dwa na trzy i pół me­tra przez dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny na dobę zu­peł­nie sam. Go­dzi­na dzien­nie na prysz­nic lub ćwi­cze­nia w klat­ce ze skraw­kiem nie­ba nad gło­wą.

Gdy pod­czas po­wro­tu do domu prze­cho­dził przez most Paso del Nor­te do Ciu­dad Ju­árez, Ele­na z tru­dem go po­zna­ła. Bla­dy, wy­chu­dzo­ny, udrę­czo­ny… Wy­glą­dał jak duch. Jej trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni try­ska­ją­cy ży­ciem syn zmie­nił się w sześć­dzie­się­cio­lat­ka.

To było przed ro­kiem.

Te­raz Ru­dol­fo pro­wa­dzi le­gal­ne in­te­re­sy. Ma noc­ne klu­by w Cu­lia­cán oraz w Cabo San Lu­cas, a tak­że dzia­ła w bran­ży mu­zycz­nej, czy­li two­rzy i pro­mu­je róż­ne ze­spo­ły. Cza­sem wspo­mi­na o la pi­sta se­cre­ta, ale Ele­na wie, że bar­dziej niż cze­go­kol­wiek boi się po­wro­tu do wię­zie­nia. I je­śli na­wet po­wie, że z chę­cią zaj­mie ho­no­ro­we miej­sce przy sto­le, praw­da jest taka, że sam się okła­mu­je.

O swe­go ma­łe­go Lu­isa zu­peł­nie się nie mar­twi. Skoń­czył stu­dia, zo­stał in­ży­nie­rem i chwa­lić Pana, nie chce mieć nic wspól­ne­go z in­te­re­sa­mi ro­dzi­ny.

No i do­brze, my­śli Ele­na.

Prze­cież chcie­li­śmy tego, czyż nie? Prze­cież o to nam wła­śnie cho­dzi­ło. Na­sze po­ko­le­nie mia­ło zdo­być taką for­tu­nę, by na­sze dzie­ci nie mu­sia­ły się już o to trosz­czyć. Ten biz­nes przy­niósł nam nie­wy­obra­żal­ne bo­gac­two, ale dla wie­lu skoń­czył się na cmen­ta­rzu.

Jej mąż i jej wuj, pa­triar­cha „Tío” Bar­re­ra, a tak­że jej brat Raúl, a od nie­daw­na dru­gi brat, Adán, nie żyją. Po­dob­nie jak jej sio­strze­niec Sa­lva­dor oraz wie­lu ku­zy­nów, krew­nych i przy­ja­ciół.

A tak­że wro­gów.

Güe­ro Mén­dez, bra­cia Ta­pia i tylu in­nych, któ­rych Adán po­ko­nał. Wal­czy­li o te­ry­to­rium, my­śli Ele­na, a je­dy­nym te­ry­to­rium, ja­kie osta­tecz­nie dzie­lą i dzie­dzi­czą, jest cmen­tarz.

Lub wię­zie­nie.

Tu, w Mek­sy­ku, lub na pół­no­cy.

W celi na dzie­się­cio­le­cia lub na za­wsze.

Śmierć za ży­cia.

Je­śli więc Ru­dol­fo chce pro­wa­dzić noc­ne klu­by czy ba­wić się w mu­zycz­ne­go im­pre­sa­ria, a Luis pra­gnie bu­do­wać mo­sty, to tym le­piej.

Je­śli świat im na to po­zwo­li.

– Wszy­scy i tak umrze­my mło­do! – woła Ric Núñez. – Stań­my się więc le­gen­dą, póki czas!

To była noc z szam­pa­nem i koką w Blue Mar­lin, no­wym klu­bie Ru­dol­fa Sán­che­za. Tam wła­śnie za­cu­mo­wa­li całą gru­pą nie­for­mal­nie zwa­ną Los Hi­jos. Ric, bra­cia Espa­rza, Ru­bén Ascen­sión i chma­ra dziew­czyn prze­cze­sa­li wszyst­kie mod­ne klu­by w Cabo, snu­jąc się od jed­ne­go VIP-ro­omu do dru­gie­go, ni­g­dy nie pła­cąc za wej­ście, lecz za­wsze zo­sta­wia­jąc sąż­ni­ste na­piw­ki, a te­raz oku­po­wa­li pry­wat­ny sa­lo­nik w Mar­li­nie. To wła­śnie tu Ric za­pra­gnął „przejść na wyż­szy po­ziom”.

Wy­jął kol­ta 38 i po­ło­żył go na sto­le.

Ja­kież to pie­śni będą o nas śpie­wa­li, ma­rzy w ko­ka­ino­wym tran­sie, bal­la­dy o mło­dych dzie­dzi­cach nar­ko­ty­ko­we­go kar­te­lu. Tych w ciu­chach od Ar­ma­nie­go, Bos­sa i Guc­cie­go, w rolls-roy­ce’ach i naj­now­szych mo­de­lach fer­ra­ri, któ­rzy wcią­ga­ją pierw­szy niuch przez stu­do­la­rów­ki i wy­rzu­ca­ją je dla zgry­wy.

Los Hi­jos. Byli ra­zem za­wsze. Ra­zem cho­dzi­li do szko­ły w Cu­lia­cán, ra­zem ba­wi­li się na przy­ję­ciach w do­mach ro­dzi­ców, ra­zem wy­jeż­dża­li na wa­ka­cje do Cabo i Pu­er­to Val­lar­ta. Wy­my­ka­li się ra­zem, by wspól­nie wy­pić piwo. Ra­zem pa­li­li tra­wę i pod­ry­wa­li dziew­czy­ny. Kil­ku z nich za­li­czy­ło parę se­me­strów w col­le­ge’u, ale więk­szość za­raz po szko­le we­szła w ro­dzin­ny biz­nes.

Do­brze wie­dzie­li, kim są.

Ko­lej­ną ge­ne­ra­cją kar­te­lu Si­na­loa.

Jej sy­na­mi.

LOS HI­JOS.

A dziew­czy­ny? Za­wsze mie­li naj­lep­sze. W szko­le śred­niej, a tym bar­dziej te­raz. To oczy­wi­ste. Byli uro­dzi­wi, mie­li pie­nią­dze, pro­chy i broń. A tak­że styl i lans – pew­ni sie­bie by­wal­cy VIP-ro­omów za­wsze do­sta­wa­li naj­lep­sze sto­li­ki w re­stau­ra­cjach, miej­sca w pierw­szych rzę­dach na ob­le­ga­nych kon­cer­tach i wej­ściów­ki za ku­li­sy. Ze­spo­ły śpie­wa­ły dla nich pio­sen­ki o nich sa­mych, ho­te­la­rze otwie­ra­li przed nimi drzwi, a ko­bie­ty roz­wie­ra­ły uda.

Los Hi­jos.

Te­raz jed­na z dzi­wek Ivána chwy­ta za te­le­fon i wrzesz­czy:

– Bę­dzie­my mie­li mi­lion wejść na YouTu­bie!

Za­je­bi­ście od­lo­to­wo, my­śli Ric. Roz­wa­lić so­bie mózg na wi­de­okli­pie ot tak, dla lan­su. Po­każ­my świa­tu, że mamy go gdzieś, że je­ste­śmy zdol­ni do wszyst­kie­go, ab­so­lut­nie wszyst­kie­go.

– Okej, ten, na kogo wska­że lufa, przy­ło­ży ją do gło­wy i na­ci­śnie spust. Je­śli prze­ży­je, zro­bi­my po­wtór­kę – mówi.

Ener­gicz­nym ru­chem wpra­wia pi­sto­let w ruch. Wszy­scy wstrzy­mu­ją od­dech, gdy kolt wi­ru­je, po czym stop­nio­wo zwal­nia i się za­trzy­mu­je. Na wprost nie­go.

Iván Espa­rza wy­bu­cha śmie­chem.

– Ożeż kur­wa, Ric!

Naj­star­szy z bra­ci Espa­rzów od dzie­ciń­stwa go pro­wo­ko­wał: „Co, nie sko­czysz z tej ska­ły do gli­nian­ki w ka­mie­nio­ło­mie?”, „Wy­mię­kasz?”, „Nie wła­miesz się nocą do szko­ły?”, „Nie zwę­dzisz ta­cie whi­sky?”, „Nie ro­ze­pniesz bluz­ki tej dziew­czy­nie?”. Opróż­nia­li na wy­ści­gi bu­tel­ki wód­ki, peł­nym ga­zem na­jeż­dża­li na sie­bie mo­to­rów­ka­mi, ści­ga­li się sa­mo­cho­da­mi na kra­wę­dzi skał, ale to…

Wśród chó­ral­ne­go aplau­zu Ric pod­no­si pi­sto­let i przy­kła­da go do pra­wej skro­ni.

Tak jak to zro­bił ten jan­ke­ski gli­na.

Ten, któ­ry za­ła­twił buź­kę Ivána.

To już nie­mal rok, a bli­zna wciąż czer­wie­nie­je na jego po­licz­ku, i na­wet naj­lep­si spe­ce od chi­rur­gii pla­stycz­nej nie mogą temu za­ra­dzić. Iván oczy­wi­ście zgry­wa twar­dzie­la, twier­dząc, że wy­glą­da przez to bar­dziej ma­cho.

I przy­się­ga, że pew­ne­go dnia za­bi­je tego grin­go, tego ca­łe­go Kel­le­ra.

Ręka Rica drży.

Cho­ciaż pi­ja­ny i na­ćpa­ny, pra­gnie tyl­ko jed­ne­go: nie na­ci­skać na spust. Chciał­by cof­nąć czas choć o kil­ka mi­nut, do chwi­li, gdy wpadł na ten obłą­kań­czo głu­pi po­mysł, i zmie­nić bieg wy­da­rzeń.

Ale jest w pu­łap­ce.

Nie może się wy­co­fać, nie przed Ivánem, Al­fre­dem i Ovie­do, nie przed Ru­bénem. A już na pew­no nie przed Be­lin­dą, któ­ra sie­dzi obok w czar­nej skó­rza­nej kurt­ce, to­pie z ce­ki­na­mi i w ma­lo­wa­nych dżin­sach. Jest rów­nie sza­lo­na, jak pięk­na. To dziew­czy­na zdol­na do wszyst­kie­go. Te­raz się do nie­go uśmie­cha, a jej uśmiech mówi: Zrób to, chło­pa­ku, zrób, a uszczę­śli­wię cię jak ni­g­dy.

Je­śli prze­ży­jesz.

– Daj spo­kój, chło­pie. Odłóż to – od­zy­wa się Ru­bén. – To był żart.

Ale taki jest Ru­bén. Ostroż­ny i roz­waż­ny. „Ha­mu­lec bez­pie­czeń­stwa”, jak na­zwał go kie­dyś Iván. Tak, może, ale Ric do­brze wie, że Ru­bén to nie­odrod­ny syn swe­go ojca. El Ca­chor­ro – Szcze­niak – jest śmier­tel­nie groź­ny, tak jak jego sta­ry. Ale te­raz nie wy­glą­da groź­nie. Wy­da­je się prze­ra­żo­ny.

– Nie ma mowy – od­po­wia­da Ric. Wpraw­dzie wszy­scy usi­łu­ją go od tego od­wieść, ale wie, że nie może się pod­dać. To on bę­dzie tym, któ­ry stchó­rzył, nie oni. Ale je­śli na­ci­śnie na spust i broń nie wy­pa­li, sta­nie się w ich oczach praw­dzi­wym bo­ha­te­rem.

I przy­jem­nie jest pa­trzeć, jak Iván pa­ni­ku­je.

– To był ka­wał, Ric. Nikt nie chciał, że­byś to zro­bił! – wrzesz­czy. Wy­glą­da tak, jak­by chciał się rzu­cić przez stół, by ode­brać mu broń, a nie robi tego z oba­wy, że pi­sto­let wy­strze­li. Wszy­scy sie­dzą spa­ra­li­żo­wa­ni i pa­trzą na Rica, któ­ry ką­tem oka wi­dzi, jak ich pry­wat­ny kel­ner wy­my­ka się za drzwi.

– Odłóż broń – mówi Ru­bén.

– Okej, uwa­ga! – Ric zda­je się nie sły­szeć. Z wol­na za­ci­ska pal­ce na lu­fie, gdy na­gle Be­lin­da wy­ry­wa mu z dło­ni pi­sto­let, wsu­wa go so­bie w usta i na­ci­ska spust.

Sły­chać, jak ku­rek ude­rza w pu­sty ma­ga­zy­nek.

– Jezu, kur­wa mać! – wrzesz­czy Iván.

Wszy­scy spa­ni­ko­wa­li, a ta sza­lo­na cha­va to zro­bi­ła i spo­koj­nie kła­dzie broń na sto­le, mó­wiąc:

– Na­stęp­ny.

Tyle że Ru­bén się­ga po pi­sto­let i wsu­wa go do kie­sze­ni.

– My­ślę, że mamy dość.

– Cie­nias – par­ska Be­lin­da.

Ric wie, że gdy­by po­wie­dział to fa­cet, Ru­bén by nie od­pu­ścił, tyl­ko wy­ce­lo­wał w sie­bie lub w nie­go. Ale to dziew­czy­na, więc nie szko­dzi.

– Co z wami? – Be­lin­da krzy­wi się po­gar­dli­wie. – Żyję, no nie?

Wtem drzwi się otwie­ra­ją i wcho­dzi Ru­dol­fo Sán­chez.

– Co tu się, do cho­le­ry, wy­pra­wia?

– Tro­chę się za­ba­wia­my – od­po­wia­da Iván, przej­mu­jąc rolę przy­wód­cy.

– Sły­sza­łem. – Ru­dol­fo marsz­czy brwi. – Mogę was o coś pro­sić? Je­śli chce­cie się po­za­bi­jać, nie rób­cie tego u mnie, okej?

Jest uprzej­my, ale gdy­by tra­fi­li na in­ne­go wła­ści­cie­la klu­bu, po­wstał­by pro­blem. Iván mu­siał­by się po­sta­wić, może i dać mu w pysk. A już na pew­no zro­bił­by de­mol­kę, a po­tem rzu­cił kil­ka bank­no­tów na po­kry­cie strat i do­pie­ro wte­dy opu­ścił lo­kal.

Ale Ru­dol­fo nie jest zwy­kłym wła­ści­cie­lem klu­bu.

To sio­strze­niec Ad­ána Bar­re­ry, syn jego sio­stry, Ele­ny. Tro­chę od nich star­szy, ale hijo, jak oni.

Pa­trzy na nich, jak­by chciał za­py­tać: Cze­mu tu roz­ra­bia­cie? Dla­cze­go wy­bra­li­ście wła­śnie mnie? A po­tem się od­zy­wa:

– Co miał­bym po­wie­dzieć wa­szym oj­com, gdy­bym wam po­zwo­lił się tu po­za­bi­jać?

Na­gle milk­nie za­że­no­wa­ny, gdyż uświa­da­mia so­bie, że oj­ciec Ivána zgi­nął z rąk Ze­tas w Gwa­te­ma­li.

Ric czu­je się nie­swo­jo.

– Wy­bacz, Do­lfo, je­ste­śmy na­wa­le­ni.

– Chy­ba po­win­ni­śmy po­pro­sić o ra­chu­nek – do­da­je Ru­bén.

– Je­ste­ście tu go­ść­mi. – Ru­dol­fo nie przyj­mie za­pła­ty.

Ale Ric do­strze­ga, że nie mówi nic w ro­dza­ju: „Ależ nie, zo­stań­cie. Może jesz­cze ze­chce­cie coś wy­pić?”.

Wszy­scy wsta­ją, ży­czą mu do­brej nocy i dzię­ku­ją, oka­zu­jąc sza­cu­nek. A po­tem wy­cho­dzą na uli­cę.

Gdzie Iván eks­plo­du­je:

– Pier­do­lo­ny gno­jek, ta gni­da, ten du­po­liz, me­lan­dro, pen­de­jo, pin­che, lam­bio­so! „Co po­wie­dział­bym wa­szym oj­com?”. Cho­ler­nie śmiesz­ne!

– Nie miał na my­śli nic złe­go – mówi Ru­bén. – Chy­ba po pro­stu za­po­mniał.

– Tego się nie za­po­mi­na! – sza­le­je Iván. – Na­praw­dę na­dep­nął mi na fiu­ta. Kie­dy przej­mę…

– Fa­cet nie jest sobą, od kie­dy wró­cił…

W od­róż­nie­niu od nich Ru­dol­fo był w wię­zie­niu. W naj­cięż­szym z ame­ry­kań­skich za­kła­dów kar­nych o za­ostrzo­nym ry­go­rze. Po­dob­no wró­cił do domu zu­peł­nie od­mie­nio­ny i znisz­czo­ny psy­chicz­nie.

– To mię­czak – upie­ra się Iván. – Zwy­kły zła­mas.

– Nikt z nas nie wie, jak by się za­cho­wał na jego miej­scu – mi­ty­gu­je go Ru­bén. – Mój sta­ry mówi, że wię­zie­nie to naj­gor­sza rzecz, jaka może czło­wie­ka spo­tkać.

– Wy­szedł stam­tąd i jest okej – mówi Ric. – Ale twój tata to twar­dziel.

– Nikt z nas tego nie wie – po­wta­rza Ru­bén.

– A ja pier­do­lę – oświad­cza Iván. – Ta­kie jest na­sze ży­cie. Je­śli cię wsa­dzą, trud­no. Nie wol­no pę­kać. Trze­ba być męż­czy­zną.

– Ru­dol­fo jest w po­rząd­ku – prze­ko­nu­je Ric. – Nie spe­da­lił się i nie ka­po­wał.

– Bo wuj go wy­cią­gnął – przy­po­mi­na Iván.

– I do­brze – po­twier­dza Ric. – Zresz­tą to samo zro­bił dla was.

Wszy­scy wie­dzą, że Adán po­stą­pił iden­tycz­nie, kie­dy aresz­to­wa­no jego sio­strzeń­ca Sala po tym, jak ten za­bił dwóch męż­czyzn w bój­ce przed klu­bem. Adán tak po­kie­ro­wał spra­wą, że wy­co­fa­no za­rzu­ty, ale krą­ży­ły po­gło­ski, że w za­mian wsy­pał bra­ci Ta­pia, wy­wo­łu­jąc woj­nę do­mo­wą, któ­ra nie­mal znisz­czy­ła kar­tel.

A Sal i tak zgi­nął.

Ten wa­riat Ed­die Ruiz go za­ła­twił.

Sal po­wi­nien tu te­raz być i pić ra­zem z nami, my­śli Ric.

Niech Bóg cię ma w opie­ce, przy­ja­cie­lu.

Iván do­strze­ga, że dziew­czy­ny się na nie­go ga­pią.

– Na co tak pa­trzy­cie? Wsia­daj­cie do tych pie­przo­nych sa­mo­cho­dów!

I rap­tem, rów­nie szyb­ko jak wpadł w fu­rię, sta­je się po­god­ny i szczę­śli­wy. Obej­mu­je ra­mio­na­mi Rica i Ru­béna, gło­śno wy­krzy­ku­jąc:

– Je­ste­śmy brać­mi! Na za­wsze!

I wszy­scy ra­zem wo­ła­ją:

– Los Hi­jos!

Na­ćpa­na, pi­ja­na i wy­chę­do­żo­na dziew­czy­na za­sy­pia.

Be­lin­da krę­ci gło­wą.

– Brak ci kon­dy­cji. Szko­da, że nie ma tu Gaby.

Prze­wra­ca się i pa­trzy na Rica.

Cho­le­ra, my­śli Ric, wciąż jej mało. A ja już na­praw­dę nie mogę.

– Dam ci kil­ka mi­nut – mówi Be­lin­da. Po omac­ku znaj­du­je skrę­ta na sto­li­ku noc­nym, za­pa­la, raz się za­cią­ga, a po­tem mu po­da­je.

Ric bie­rze go w pal­ce.

– To, co zro­bi­łaś, było sza­lo­ne.

– Chcia­łam cię wy­cią­gnąć z pu­łap­ki, w któ­rą się wpę­dzi­łeś.

– Mo­głaś zgi­nąć.

– Mo­głam – ge­stem do­ma­ga się jo­in­ta – ale nic się nie sta­ło. Zresz­tą mam obo­wią­zek cię chro­nić.

Be­lin­da Va­tos – La Fós­fo­ra – to jefa[19] FEN, czy­li Fu­erza Espe­cial de Núñez, zbroj­ne­go skrzy­dła kie­ro­wa­nej przez Núñe­za frak­cji Si­na­loa. Ko­bie­ty w ta­kiej roli są rzad­ko­ścią, ale Bóg je­den wie, że Be­lin­da na to za­słu­ży­ła, roz­my­śla Ric.

Za­czę­ła jako ku­rier, po­tem pra­co­wa­ła w cha­rak­te­rze muła, aż w koń­cu zro­bi­ła wiel­ki krok na­przód, zgła­sza­jąc się na ochot­ni­ka, by za­bić ak­ty­wi­stę Ze­tas, któ­ry wy­czy­niał strasz­ne rze­czy z ich ludź­mi w Ve­ra­cruz. Fa­cet nie przy­pusz­czał, że pięk­na mło­da ko­bie­ta z wiel­ki­mi okrą­gły­mi cyc­ka­mi i bu­rzą czar­nych krę­co­nych wło­sów po­dej­dzie do nie­go i dwu­krot­nie strze­li mu w twarz. A Be­lin­da wła­śnie tak zro­bi­ła.

Ona i jej kum­pe­la Ga­brie­la wy­pra­co­wa­ły sku­tecz­ną tech­ni­kę. La Gaby sia­da­ła przy ba­rze, spę­dza­ła tam ja­kiś czas, a po­tem od­cho­dzi­ła, uda­jąc pi­ja­ną. Po wyj­ściu osu­wa­ła się na chod­nik, a gdy wi­dząc to, obiekt przy­sta­wał, by jej po­móc, La Fós­fo­ra wy­ła­nia­ła się z za­uł­ka i za­da­wa­ła fi­nal­ny cios.

Ric wkrót­ce się do­wie­dział, że ma też bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne upodo­ba­nia. Ra­zem z Gaby i kil­ko­ma męż­czy­zna­mi lu­bi­ła po­ry­wać swe ofia­ry, ćwiar­to­wać je, a na­stęp­nie po­rzu­cać frag­men­ty cia­ła na pro­gach ro­dzin­nych do­mów jako prze­stro­gę.

Prze­kaz był na­der czy­tel­ny.

La Fós­fo­ra sta­ła się z cza­sem wśród nar­cos rów­nie po­pu­lar­na, jak gwiaz­da roc­ka. W sek­sow­nych stro­jach po­zo­wa­ła na Fa­ce­bo­oku i YouTu­bie, pi­sa­no o niej pie­śni, a oj­ciec Rica po­wie­rzył jej od­po­wie­dzial­ną funk­cję sze­fa ochro­ny, gdy osa­dzo­no w wię­zie­niu jej po­przed­ni­ka.

Pierw­szy raz Ric prze­le­ciał ją dla za­kła­du.

– To tak, jak­byś się pie­przył ze śmier­cią – kpił Iván.

– Mhm… ale tak sza­lo­na cha­wa musi być do­bra w łóż­ku – upie­rał się Ric.

– Je­śli to prze­ży­jesz – par­sk­nął Iván. – Bo wiesz, są ta­kie pa­ją­ki, któ­re za­bi­ja­ją sam­ca po ko­pu­la­cji. Zresz­tą mó­wią, że to les­ba.

– Bi­seks – spro­sto­wał Ric. – Sama mi po­wie­dzia­ła.

– No to bierz się za nią – za­chę­cał go Iván. – We trój­kę jest za­baw­nie.

– O to jej wła­śnie cho­dzi – zgo­dził się Ric. – Ona i Gaby, mogę pie­przyć obie.

– Żyje się tyl­ko raz…

Tak więc Ric po­szedł do łóż­ka z Be­lin­dą i Gaby, ale naj­bar­dziej po­pie­przo­ne było to, że za­du­rzył się w tej pierw­szej. I choć na­dal sy­piał z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi, a cza­sa­mi na­wet z wła­sną żoną, to Be­lin­da była spe­cjal­na.

– Je­stem two­ją po­krew­ną du­szą – wy­ja­śni­ła mu kie­dyś – w tym sen­sie, że żad­ne z nas jej nie ma.

– Nie masz du­szy?

– Lu­bię być na haju, lu­bię rżnąć dziew­czy­ny i chło­pa­ków, no i lu­bię za­bi­jać – od­par­ła. – Je­śli więc na­wet mam du­szę, to nie jest jej zbyt wie­le.

A te­raz Be­lin­da pa­trzy na nie­go i mówi:

– Prze­cież nie mo­głam po­zwo­lić, żeby na­stęp­ca tro­nu roz­wa­lił so­bie mózg.

– O czym ty mó­wisz?

– Po­myśl tyl­ko. – Od­da­je mu skrę­ta. – Bar­re­ra za­pew­ne nie żyje. Co do Na­cha nie ma już złu­dzeń. Ru­dol­fo jest ze­rem. Twój oj­ciec? Ko­cham go, mogę dla nie­go za­bi­jać i dla nie­go umrzeć, ale on tyl­ko gra swo­ją rolę. To ty je­steś wy­bran­kiem.

– Co ty wy­ga­du­jesz. – Ric wzru­sza ra­mio­na­mi. – Na­stęp­cą jest Iván.

– Mó­wię, co mó­wię. – Bie­rze od nie­go jo­in­ta, od­kła­da na bok i ca­łu­je Rica. – Leż spo­koj­nie, mały, je­śli nie mo­żesz mnie pie­przyć, ja ci to zro­bię. Daj mi się ze­rżnąć, dzie­cia­ku.

Liże pa­lec, a po­tem wsu­wa mu go w od­byt.

– Lu­bisz tak, co?

– Pieprz.

– Och, za­raz – szep­cze. – Za­raz ci bę­dzie do­brze.

I tak jest.

Robi to usta­mi i dłoń­mi, a gdy on już do­cho­dzi, głę­bo­ko wsu­wa w nie­go pal­ce i mówi:

– To może być two­je, wszyst­ko. Cały kar­tel, cały kraj, je­śli tyl­ko ze­chcesz.

Ric sły­szy jesz­cze:

– To ty je­steś na­stęp­cą Ad­ána Bar­re­ry.

– Pra­wo­wi­tym dzie­dzi­cem.

– El Ahi­ja­do.

– Sy­nem Chrzest­nym.

Mi­nę­ły ty­go­dnie, po­tem mie­sią­ce, a wresz­cie rok.

Rocz­ni­ca słyn­nej bi­twy w Gwa­te­ma­li po­kry­wa­ła się z Dniem Zmar­łych. W ca­łym kra­ju, na­wet w Ciu­dad Ju­árez, po­ja­wi­ły się im­pro­wi­zo­wa­ne ka­plicz­ki ku czci Ad­ána Bar­re­ry, fo­to­gra­fie, świe­ce, mo­ne­ty i bu­te­lecz­ki al­ko­ho­lu z jego po­do­bi­zną, a tak­że pa­pel pi­ca­do, czy­li kunsz­tow­ne wy­ci­nan­ki. Część z nich prze­trwa­ła nie­na­ru­szo­na, inne ule­gły znisz­cze­niu przez jego roz­wście­czo­nych wy­znaw­ców, któ­rzy gło­si­li, że sym­bo­le są zbęd­ne, bo „Adán Vive”.

Dla Kel­le­ra świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia na­de­szły i mi­nę­ły bez fan­far. Spo­tkał się z Ma­ri­sol i Aną na smęt­nej ko­la­cji, gdzie wy­mie­ni­li drob­ne po­da­run­ki, po czym wró­cił do Ciu­dad Ju­árez i wrę­czył Chu­cho­wi nową grę wi­deo, któ­ra chło­pa­ko­wi na­wet się spodo­ba­ła. Na­za­jutrz pra­sa do­nio­sła o ta­jem­ni­czych do­sta­wach za­ba­wek dla ubo­gich dzie­ci z wio­sek i miast w Si­na­loa i Du­ran­go, któ­rych ofia­ro­daw­cą miał być „Tío Adán”. Na miej­skie pla­ce do­star­cza­no rów­nież ko­sze żyw­no­ści, któ­re po­noć opła­cił „El Se­ñor”.

Kel­ler pra­wie nie od­no­to­wał na­dej­ścia No­we­go Roku. Zje­dli z Ma­ri­sol wcze­sną ko­la­cję z kie­lisz­kiem szam­pa­na, któ­re­mu to­wa­rzy­szył wstrze­mięź­li­wy po­ca­łu­nek. Kie­dy kula opa­dła na Ti­mes Squ­are, spał już głę­bo­kim snem.

Dwa ty­go­dnie po roz­po­czę­ciu roku Chu­cho znik­nął.

Kie­dy Kel­ler wró­cił ze skle­pu spo­żyw­cze­go, te­le­wi­zor był wy­łą­czo­ny, a z kon­so­li wy­ję­to ka­ble.

Z po­ko­ju Chu­cha znik­nął ple­cak, któ­ry mu ku­pił, a tak­że kil­ka ubrań, któ­re chło­pak po­sia­dał. Znik­nę­ła rów­nież szczot­ka do zę­bów z pół­ki w ła­zien­ce. Co­kol­wiek dzia­ło się w gło­wie Chu­cha, po­my­ślał Kel­ler, naj­wy­raź­niej skło­ni­ło go do odej­ścia. Do­brze, że przy­naj­mniej – co stwier­dził, prze­szu­ku­jąc po­kój chłop­ca – za­brał ze sobą leki.

Ob­je­chał oko­li­cę, wy­py­tu­jąc o Chu­cha w skle­pi­kach i ka­wia­ren­kach in­ter­ne­to­wych. Nikt go jed­nak nie wi­dział. W sła­bej na­dziei, że chło­pak wy­brał się do Va­lver­de, za­dzwo­nił do Ma­ri­sol, ale tam też go nie było.

Może prze­szedł przez most z po­wro­tem do El Paso, tam, gdzie wy­rósł, za­sta­na­wiał się Kel­ler. Prze­je­chał całą dziel­ni­cę, py­ta­jąc o Chu­cha kil­ku go­ści z ulicz­nych gan­gów. Ci jed­nak na­tych­miast wzię­li go za gli­nę i oświad­czy­li, że ni­ko­go ta­kie­go nie wi­dzie­li. Kel­ler się­gnął do sta­rych zna­jo­mo­ści w sek­cji nar­ko­ty­ko­wej po­li­cji El Paso, gdzie się oka­za­ło, że in­te­re­su­ją się chło­pa­kiem w związ­ku z kil­ko­ma mor­der­stwa­mi po­peł­nio­ny­mi na tym te­re­nie w dwa ty­sią­ce siód­mym i ósmym roku i że chcie­li­by z nim po­ga­dać. W każ­dym ra­zie obie­ca­li mieć to na uwa­dze i za­wia­do­mić Kel­le­ra, gdy­by go zna­leź­li.

Wra­ca­jąc do Ciu­dad Ju­árez, zna­lazł Ter­ry’ego Blan­ca w San Mar­tin przy Ave­ni­da Esco­bar, gdzie sie­dział przy ba­rze i po­pi­jał ca­gu­amę.

– Kim jest ten dzie­ciak? – spy­tał gli­na, gdy do­wie­dział się, o co cho­dzi.

– Do­brze wiesz kim – od­parł Kel­ler. – Wi­dzia­łeś go, gdy prze­szu­ki­wa­łeś mój dom.

– Spraw­dza­łem, jak się mie­wasz – od­parł Blan­co. Naj­wy­raź­niej wy­pił już nie­jed­no piwo. – Cięż­kie mamy cza­sy, Kel­ler. Sami już nie wie­my, kogo słu­chać. My­ślisz, że on żyje?

– Kto?

– Bar­re­ra.

– Nie wiem. – Kel­ler wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wi­dzia­łeś tego chłop­ca?

– Masz po­ję­cie, ilu za­sra­nych gów­nia­rzy włó­czy się po Mek­sy­ku? W sa­mym pie­przo­nym Ciu­dad Ju­árez? Set­ki? Ty­sią­ce? Co zna­czy je­den wię­cej? Kim on dla cie­bie jest?

Kel­ler nie znaj­do­wał na to od­po­wie­dzi, więc rzu­cił tyl­ko:

– Po pro­stu zgar­nij go, je­śli się na nie­go na­tkniesz. I przy­wieź do mnie.

– Ja­sne. Cze­mu nie?

Kel­ler rzu­cił bank­not na bar za ko­lej­ne piwo dla Blan­ca. Po­tem wsiadł do sa­mo­cho­du, za­dzwo­nił do Or­du­ñy i wy­ja­śnił sy­tu­ację.

– Ten Ba­ra­jos był w Gwa­te­ma­li?

– Tak.

– Jest świad­kiem?

– Cze­go, Ro­ber­to?

– Okej.

– Słu­chaj, je­steś mu coś wi­nien. – Kel­ler nie da­wał za wy­gra­ną. – To on za­ła­twił For­ty’ego.

Na­stą­pi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy, po czym Or­du­ña od­parł:

– Na pew­no się tym zaj­mie­my. Ale, Ar­tu­ro, wiesz, że szan­se są…

– Wiem.

Mi­ni­mal­ne.

Dłu­ga woj­na nar­ko­ty­ko­wa po­zo­sta­wi­ła po so­bie ty­sią­ce sie­rot, znisz­czo­nych ro­dzin i bez­dom­nych na­sto­lat­ków. Nie li­cząc ty­się­cy tych, któ­rzy ucie­ka­jąc przed okru­cień­stwem gan­gów w Gwa­te­ma­li, Sal­wa­do­rze i Hon­du­ra­sie, prze­kra­cza­ją Mek­syk w dro­dze do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, gdzie spo­dzie­wa­ją się zna­leźć schro­nie­nie. Wie­lu z nich ni­g­dy tam nie do­cie­ra.

Chu­cho stał się po­two­rem i du­chem.

Dzwo­ni se­na­tor Ben O’Brien.

Jest w El Paso i pro­si Kel­le­ra o spo­tka­nie. A wła­ści­wie to mówi:

– Cześć, Kel­ler, sko­czył­byś ze mną na piwo?

– Gdzie się za­trzy­ma­łeś?

– The In­di­go przy Kan­sas Stre­et. Wiesz, gdzie to jest?

Kel­ler wie. Je­dzie do mia­sta i spo­ty­ka­ją się w ba­rze ho­te­lo­wym. O’Brien naj­wy­raź­niej wró­cił do ko­rze­ni. Ma na so­bie dżin­so­wą blu­zę i kow­boj­skie buty, na ko­la­nach po­ło­żył stet­so­na. Zgod­nie z obiet­ni­cą przy­no­si dzban piwa, na­peł­nia ku­fle i mówi:

– Ja­dąc dziś przez El Paso, wi­dzia­łem coś in­te­re­su­ją­ce­go. Ręcz­nie wy­ko­na­ny na­pis „Adán Vive”.

Kel­le­ra to nie dzi­wi. Wi­dział po­dob­ne w Ciu­dad Ju­árez i sły­szał, że jest ich wie­le w Si­na­loa i Du­ran­go.

– Cóż mogę ci po­wie­dzieć? Fa­cet ma wy­znaw­ców.

– Jak Che Gu­eva­ra. – O’Brien uno­si brwi.

– Wi­dać nie­obec­ność roz­pa­la ser­ca.

– Sły­sza­łeś może coś wię­cej? – do­py­tu­je se­na­tor. – Na te­mat jego śmier­ci?

– Nie in­te­re­su­je mnie już ich świat.

– Pie­przysz.

– Ale to praw­da. – Kel­ler wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Czy­tasz ame­ry­kań­ską pra­sę?

– Tyl­ko wia­do­mo­ści spor­to­we.

– A więc nie wiesz, co tam się dzie­je ? – pyta se­na­tor. – Z he­ro­iną.

– Nie.

– Wie­lu pra­cow­ni­ków or­ga­nów spra­wie­dli­wo­ści ucie­szy­ła wia­do­mość o rze­ko­mej śmier­ci Bar­re­ry – mówi O’Brien. – Ale praw­da jest taka, że nie ogra­ni­czy­ło to prze­my­tu nar­ko­ty­ków. W grun­cie rze­czy pro­ce­der się na­si­lił. Do­ty­czy to zwłasz­cza he­ro­iny.

Se­na­tor re­la­cjo­nu­je, że w la­tach od dwu­ty­sięcz­ne­go do dwa ty­sią­ce szó­ste­go roku przy­pad­ki przedaw­ko­wań utrzy­my­wa­ły się na po­zio­mie dwóch ty­się­cy rocz­nie, a od roku dwa ty­sią­ce siód­me­go do dwa ty­sią­ce dzie­sią­te­go wzro­sły do trzech ty­się­cy. Ale w dwa ty­sią­ce je­de­na­stym już do czte­rech ty­się­cy. W dwa ty­sią­ce dwu­na­stym było ich sześć ty­się­cy, a w dwa ty­sią­ce trzy­na­stym osiem ty­się­cy, z tym że rok jesz­cze się nie skoń­czył. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że w dwa ty­sią­ce czter­na­stym licz­ba ofiar prze­kro­czy dwa­na­ście ty­się­cy.

– Uj­mu­jąc to z in­nej per­spek­ty­wy – pod­su­mo­wu­je O’Brien – od dwa ty­sią­ce czwar­te­go do te­raz stra­ci­li­śmy sie­dem ty­się­cy dwie­ście dwa­dzie­ścia dwie oso­by spo­śród per­so­ne­lu woj­sko­we­go w Ira­ku i Afga­ni­sta­nie łącz­nie.

– Od­wo­łu­jąc się do tego sa­me­go okre­su – wcho­dzi mu w sło­wo Kel­ler – po­nad sto ty­się­cy Mek­sy­ka­nów zgi­nę­ło z po­wo­du wo­jen nar­ko­ty­ko­wych, a za­gi­nę­ło ko­lej­ne dwa­dzie­ścia dwa ty­sią­ce. I to jest bar­dzo ostroż­ny sza­cu­nek.

– Wspie­rasz moją ar­gu­men­ta­cję – mówi O’Brien. – Licz­ba ofiar w Mek­sy­ku, epi­de­mia he­ro­iny w Sta­nach, mi­lio­ny lu­dzi za krat­ka­mi. Naj­wy­raź­niej to, co ro­bi­my, nie jest wy­star­cza­ją­ce.

– Je­śli za­pro­si­łeś mnie tu­taj, żeby to po­wie­dzieć, tra­ci­my tyl­ko czas. Dzię­ki za piwo, ale cze­go wła­ści­wie chcesz?

– Re­pre­zen­tu­ję gru­pę se­na­to­rów i kon­gres­me­nów, któ­rzy mają od­po­wied­nie wpły­wy i moż­li­wo­ści, by usu­nąć obec­ne­go sze­fa DEA i po­wo­łać no­we­go – wy­ja­śnia O’Brien. – Chce­my, że­byś to był ty.

Kel­le­ra rzad­ko moż­na czymś zszo­ko­wać, lecz wła­śnie tak się dzie­je tym ra­zem.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, ale chy­ba po­stra­da­li­ście ro­zum.

– Kraj za­le­wa he­ro­ina, z cze­go po­nad osiem­dzie­siąt pro­cent tra­fia na ry­nek, a więk­szość to­wa­ru po­cho­dzi z Mek­sy­ku – mówi O’Brien. – Mam wy­bor­ców, któ­rzy cho­dzą na cmen­ta­rze, by od­wie­dzać swo­je dzie­ci.

– A ja wi­dzia­łem mek­sy­kań­skie dzie­cia­ki grze­ba­ne przez bul­do­że­ry – od­po­wia­da Kel­ler. – Nikt się tym nie przej­mo­wał. Dla­te­go za­czę­li­ście mó­wić o epi­de­mii he­ro­iny, bo umie­ra­ją bia­li.

– Pro­szę więc, że­byś się tym prze­jął – na­le­ga O’Brien.

– Skoń­czy­łem już swo­ją woj­nę.

– Tam umie­ra­ją dzie­ci! A ty nie je­steś fa­ce­tem, któ­ry weź­mie pen­sję, sią­dzie na du­pie i mach­nie na to wszyst­ko ręką.

– To się oka­że.

– Po­myśl o tym. – O’Brien zsu­wa się ze stoł­ka i po­da­je mu wi­zy­tów­kę. – Za­dzwoń.

– Nie za­dzwo­nię.

– Zo­ba­czy­my.

Se­na­tor od­cho­dzi.

A Kel­ler za­czy­na li­czyć. O’Brien mó­wił, że licz­ba ofiar przedaw­ko­wa­nia he­ro­iny nie­co wzro­sła w dwa ty­sią­ce dzie­sią­tym roku, po czym od­no­to­wa­no gwał­tow­ny skok w dwa ty­sią­ce je­de­na­stym. A w dwa ty­sią­ce dwu­na­stym wzro­sła o po­ło­wę.

Wszyst­ko za ży­cia Ad­ána.

Cho­ler­ny su­kin­syn! To prze­cież jego dzie­ło, my­śli Kel­ler, ostat­ni śmier­cio­no­śny pre­zent dla świa­ta. Przy­po­mi­na mu się cy­tat z Szek­spi­ra:

Złe czy­ny lu­dzi żyją po ich śmier­ci,

Do­bre by­wa­ją czę­sto­kroć grze­ba­ne z ich po­pio­ła­mi[20].

Czyż nie jest to praw­dą?

Duch, a za­ra­zem po­twór.

Je­dzą w Ga­ru­fie, ar­gen­tyń­skiej re­stau­ra­cji przy bul­wa­rze To­mása Fer­nán­de­za. Jest cho­ler­nie dro­ga, ale chciał ją za­brać w ja­kieś przy­jem­ne miej­sce. Kel­ler za­ma­wia stek i z ra­do­ścią pa­trzy, jak Ma­ri­sol z ape­ty­tem za­ja­da ło­so­sia.

– Cze­mu mi o tym nie po­wiesz? – Ma­ri­sol od­kła­da w koń­cu wi­de­lec.

– Dla­cze­go my­ślisz, że mam coś do po­wie­dze­nia?

– Bo cię znam. No więc wy­krztuś to wresz­cie.

Gdy opo­wia­da jej o spo­tka­niu z O’Brie­nem, Ma­ri­sol głę­biej wsu­wa się w krze­sło.

– O Boże, Ar­tu­ro, po pro­stu osłu­pia­łam.

– Tak?

– My­śla­łam, że je­steś per­so­na non gra­ta.

– Ja też. – Re­la­cjo­nu­je, co po­wie­dział O’Brien i co mu od­po­wie­dział, a gdy Ma­ri­sol mil­czy, nie­mal wy­krzy­ku­je: – Chry­ste, chy­ba nie uwa­żasz, że po­wi­nie­nem się zgo­dzić?!

Ma­ri­sol na­dal mil­czy.

Kel­ler już nie krzy­czy, tyl­ko w oczach ma wiel­kie py­ta­nie, któ­re wy­ra­ża jed­nym sło­wem:

– Po­wi­nie­nem???

– Art, po­myśl, jaką by ci to dało wła­dzę – od­zy­wa się w koń­cu Ma­ri­sol rze­czo­wym to­nem. – Ile do­bre­go mógł­byś ro­bić. Jak wie­le zmie­nić.

Kel­ler cza­sem za­po­mi­na o jej za­an­ga­żo­wa­niu po­li­tycz­nym. Te­raz uświa­da­mia so­bie, że mówi to ko­bie­ta, któ­ra bi­wa­ko­wa­ła na Zó­ca­lo w sto­li­cy Mek­sy­ku w pro­te­ście prze­ciw sfał­szo­wa­niu wy­bo­rów i ma­sze­ro­wa­ła wzdłuż Pa­seo de la Re­for­ma, pro­te­stu­jąc prze­ciw bru­tal­no­ści po­li­cji. I że wła­śnie w ta­kiej ko­bie­cie się za­ko­chał.

– Prze­cież je­steś prze­ciw­na nie­mal wszyst­kie­mu, co robi DEA. – Ow­szem, ko­cha, ale tym ra­zem nie po­tra­fi jej zro­zu­mieć.

– Ale ty mógł­byś zmie­nić ich za­sa­dy.

– No nie wiem…

– Okej – mówi Ma­ri­sol. – Spró­buj­my to od­wró­cić. Dla­cze­go miał­byś nie móc?

Kel­ler wy­mie­nia po­wo­dy. Jed­nym z nich jest to, że skoń­czył już swo­ją woj­nę z nar­ko­biz­ne­sem.

– Ale może ona nie skoń­czy­ła z tobą?

– Czter­dzie­ści lat to wię­cej niż dość. Poza tym nie je­stem biu­ro­kra­tą ani zwie­rzę­ciem po­li­tycz­nym. Nie wiem na­wet, czy mógł­bym znów żyć w Sta­nach.

Ona na­to­miast wie, że jego mat­ka była Mek­sy­kan­ką, a oj­ciec bia­łym Ame­ry­ka­ni­nem, któ­ry przy­wiózł ich do San Die­go, a po­tem po­rzu­cił. Ale Ar­tu­ro wzra­stał jako Ame­ry­ka­nin. Ukoń­czył Uni­wer­sy­tet Ka­li­for­nij­ski w Los An­ge­les, słu­żył w Kor­pu­sie Pie­cho­ty Mor­skiej, a po­tem DEA prze­nio­sła go z po­wro­tem do Mek­sy­ku, gdzie li­cząc do­ro­słe lata, prze­by­wał dłu­żej niż w Sta­nach.

Wie rów­nież, że za­wsze był roz­dar­ty mię­dzy dwie­ma kul­tu­ra­mi. I że z obie­ma łą­czy go tak mi­łość, jak i nie­na­wiść.

I jesz­cze że za­miesz­kał w Ciu­dad Ju­árez, bo uwa­żał, że wi­nien jest to mia­stu, któ­re tak bar­dzo ucier­pia­ło z po­wo­du spro­wo­ko­wa­nej przez USA woj­ny nar­ko­ty­ko­wej. Uwa­żał rów­nież, że ma mo­ral­ny obo­wią­zek wspie­ra­nia od­bu­do­wy mia­sta, na­wet je­śli spro­wa­dza się to je­dy­nie do pła­ce­nia po­dat­ków, za­ku­pów spo­żyw­czych i pro­wa­dze­nia domu otwar­te­go dla wszyst­kich.

I jesz­cze do opie­ki nad Chu­chem, któ­rą trak­to­wał jak swój pry­wat­ny krzyż.

Ale chło­pak znik­nął.

Więc Ma­ri­sol pyta:

– Dla­cze­go chcesz na­dal miesz­kać w Ciu­dad Ju­árez? Tyl­ko nie kręć, mów, jak jest.

– Bo to mia­sto jest praw­dzi­we.

– Zgo­da – przy­ta­ku­je Mari. – A ty nie po­tra­fisz przejść przez uli­cę, nie wspo­mi­na­jąc woj­ny.

– Do cze­go zmie­rzasz?

– Do tego, że nic cię tu nie trzy­ma oprócz złych wspo­mnień i… – Ury­wa gwał­tow­nie.

– Cze­go jesz­cze? – na­ci­ska Kel­ler.

– No do­bra… mnie – wy­pa­la. – Mo­je­go są­siedz­twa. Wiem, że wciąż mnie ko­chasz, Ar­tu­ro.

– Nic na to nie po­ra­dzę.

– Nie pro­szę cię o to. – Jej głos drży. – Ale je­śli re­zy­gnu­jesz z tej pro­po­zy­cji, by być bli­żej mnie, to pro­szę, nie rób tego.

Koń­czą ko­la­cję, a po­tem idą na spa­cer, co dwa lata wcze­śniej nie by­ło­by moż­li­we.

– Sły­szysz coś? – pyta Ma­ri­sol.

– Nie.

– No wła­śnie – po­twier­dza z uśmie­chem. – Nie sły­chać po­li­cyj­nych sy­ren i wy­cia ka­re­tek. A tak­że strza­łów.

– Pax Si­na­loa.

– Czy to może trwać? – za­sta­na­wia się Mari.

Nie, my­śli Kel­ler.

To nie jest po­kój, lecz ci­sza przed bu­rzą.

– Od­wio­zę cię do domu – mówi.

– To dłu­ga jaz­da. – Ma­ri­sol przez chwi­lę się na­my­śla. – Może zo­sta­ła­bym na noc u cie­bie?

– Po­kój Chu­cha jest wol­ny.

– A je­śli nie ze­chcę spać w po­ko­ju Chu­cha?

Kel­ler bu­dzi się wcze­śnie, jesz­cze przed świ­tem. Sły­szy, jak zim­ny wiatr w Ciu­dad Ju­árez chłosz­cze ścia­ny domu i ło­mo­ce w okna.

To za­baw­ne, my­śli, że waż­ne de­cy­zje w ży­ciu nie za­wsze na­stę­pu­ją po wiel­kich wy­da­rze­niach czy ra­dy­kal­nych zmia­nach, ale nie­raz wy­da­ją się czymś nie­uchron­nym, na co nie mamy wpły­wu i co od za­wsze jest prze­są­dzo­ne.

Może zde­cy­do­wał o tym ten na­pis?

ADÁN VIVE.

Bo to praw­da, my­śli Kel­ler. Król mógł umrzeć, ale kró­le­stwo, któ­re stwo­rzył, po­zo­sta­ło. Roz­sie­wa wo­kół śmierć i cier­pie­nie, jak­by Bar­re­ra wciąż obej­mo­wał tron.

– Ale jest inna praw­da, któ­rą mu­sisz uznać – mówi do sie­bie. – Je­śli ktoś na tym świe­cie ma to kró­le­stwo znisz­czyć dzię­ki swo­jej prze­szło­ści, do­świad­cze­niu, mo­ty­wa­cji, wie­dzy i umie­jęt­no­ściom, to tym kimś mo­żesz być tyl­ko ty.

Ma­ri­sol też to wie. Gdy Kel­ler wra­ca do łóż­ka i pró­bu­je znów za­snąć, bu­dzi się i pyta:

– Co się sta­ło?

– Nic, śpij.

– Ja­kieś kosz­ma­ry?

– Moż­li­we – od­po­wia­da czu­le roz­ba­wio­ny jej tro­ską.

– Więc co?

– Chy­ba nie je­stem jesz­cze go­tów, by stać się du­chem – mówi. – Ani też żyć z du­cha­mi. Mia­łaś ra­cję. Moja woj­na jesz­cze się nie skoń­czy­ła.

– Przyj­miesz ich pro­po­zy­cję?

– Tak. – Obej­mu­je dło­nią jej kark i przy­cią­ga ją do sie­bie. – Ale tyl­ko je­śli po­je­dziesz ze mną.

– Ar­tu­ro…

– No­si­my nasz smu­tek, jak­by to był me­dal, Mari. Cią­gnie­my go za sobą jak łań­cuch, i to bar­dzo cięż­ki. Nie chcę po­zwo­lić na to, by nas przy­gniótł i znisz­czył. Stra­ci­li­śmy tak wie­le, nie trać­my jesz­cze sie­bie. To zbyt wiel­ka stra­ta.

– Przy­chod­nia…

– Za­trosz­czę się o nią. Obie­cu­ję.

Po­bra­li się w No­wym Mek­sy­ku w klasz­to­rze Naj­święt­sze­go Zba­wi­cie­la na Pu­sty­ni, spę­dzi­li krót­ki mie­siąc mio­do­wy w Taos, po czym po­je­cha­li do Wa­szyng­to­nu, gdzie po­śred­nik po­le­co­ny przez O’Brie­na przed­sta­wił im ofer­ty nie­ru­cho­mo­ści.

Za­chwy­cił ich dom przy Hil­ly­er Pla­ce, zło­ży­li więc ofer­tę i go ku­pi­li.

Na­za­jutrz rano Kel­ler był już w pra­cy.

Bo wie, że duch po­wró­cił.

A wraz z nim i po­twór.



[1] Księ­ga Eze­chie­la, 13, 10-11, Bi­blia Ty­siąc­le­cia, Pal­lot­ti­num 1990 r. (Przyp. tłum.).

[2] Ve­te­rans of Fo­re­ign Wars (ang.) – ame­ry­kań­skie sto­wa­rzy­sze­nie we­te­ra­nów wo­jen­nych. (Przyp. red.).

[3] Drug En­for­ce­ment Ad­mi­ni­stra­tion (ang.) – ame­ry­kań­ska agen­cja rzą­do­wa po­wo­ła­na do wal­ki z nar­ko­ty­ka­mi, w tym do spraw nar­ko­ty­ko­wych zwią­za­nych z USA, lecz roz­gry­wa­ją­cych się poza gra­ni­ca­mi kra­ju. (Przyp. tłum.).

[4] Nar­co (los nar­cos) (hiszp.) – ogól­ne okre­śle­nie han­dla­rza nar­ko­ty­ków. (Przyp. red.).

[5] Po­li­cia Fe­de­ral (hiszp.) – mek­sy­kań­ska po­li­cja fe­de­ral­na. (Przyp. red.).

[6] Hal­cón (los hal­co­nes) (hiszp.) – w slan­gu nar­ko­ty­ko­wym oso­ba po­sta­wio­na na cza­tach lub w inny spo­sób pra­cu­ją­ca w te­re­nie dla kar­te­lu. Hal­co­nes skła­da­ją ra­por­ty o wszel­kich nie­ty­po­wych zda­rze­niach w mie­ście, na przy­kład o przy­by­szach z ze­wnątrz, o ru­chach żoł­nie­rzy kon­ku­ren­cyj­nych kar­te­li, po­li­cji i woj­ska, i tym po­dob­ne. (Przyp. red.).

[7] Si­ca­rio (los si­ca­rios) (hiszp.), sy­ka­riusz – dosł. „za­bój­ca”, płat­ny mor­der­ca pra­cu­ją­cy dla kar­te­li. (Przyp. red.).

[8] Na­zwa hisz­pań­ska: Baja Ca­li­for­nia. (Przyp. red.).

[9] W ję­zy­ku hisz­pań­skim: El Ma­stín. (Przyp. red.).

[10] Brid­ge of Dre­ams (ang.). (Przyp. tłum.).

[11] Yanqui (hiszp.) – jan­kes. (Przyp. red.).

[12] Life Wi­tho­ut Pa­ro­le (ang.) – kara do­ży­wo­cia bez moż­li­wo­ści ape­la­cji. (Przyp. tłum.).

[13] Na­tio­nal Fo­ot­ball Le­ague (ang.) – naj­więk­sza za­wo­do­wa liga fut­bo­lu ame­ry­kań­skie­go. (Przyp. tłum.).

[14] Fe­de­ral Bu­re­au of Pri­sons (ang.) – Fe­de­ral­ne Biu­ro Wię­zien­nic­twa. (Przyp. tłum.).

[15] Pre­sen­ten­ce in­ve­sti­ga­tion re­port (ang.) – przed­sta­wia­ny sę­dzie­mu wstęp­ny ra­port dot. ży­cio­ry­su oskar­żo­ne­go, jego po­cho­dze­nia, cech cha­rak­te­ru, wy­cho­wa­nia, sta­nu zdro­wia oraz in­nych szcze­gó­łów, któ­re mogą wpły­nąć na wy­so­kość wy­ro­ku. (Przyp. tłum.).

[16] Gra słów: „vic­tim” – ofia­ra. (Przyp. tłum.).

[17] La pi­sta se­cre­ta (hiszp.) – do­słow­nie: taj­ny ślad. (Przyp. red.).

[18] Pla­za (hiszp.) – tu w zna­cze­niu: szlak prze­myt­ni­czy wio­dą­cy z Mek­sy­ku do USA. Ter­min bywa też sto­so­wa­ny na okre­śle­nie ha­ra­czu, jaki han­dlarz musi za­pła­cić, by zy­skać pra­wo do ko­rzy­sta­nia z da­ne­go szla­ku. (Przyp. red.).

[19] Jefa, jefe (hiszp.) – sze­fo­wa, szef. (Przyp. red.).

[20] Wil­liam Szek­spir „Ju­liusz Ce­zar”, akt II, sce­na 2, przeł. Jó­zef Pasz­kow­ski, PIW 1973 r. (Przyp. tłum.).
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